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Okładka tego numeru jest reprodukcją 
obrazu nieznanego malarza z drugiej 
połowy wieku XV, którego historia sztuki 
określa jako ucznia sławnego malarza 
krakowskiego, anonima, zwanego „Mis
trzem Chórów". 

• 
Obraz przedstawia NMPannę z Dzieciąt

kiem. Malowany około roku 1470 dla 
któregoś z kościołów diecezji kujawskiej 
znajduje się obecnie w Włocławku. 
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KS. JERZY MIREWICZ T.J. 

Czy warto iść do Betlejem? 
(ŚWIĄTECZNE I NIEŚWIĄTECZNE REFLEKSJE) 

• • • 
Składamy Czytelnikom i wszystkim 

Polakom serdeczne życzenia pogodnych 
i dobrych Świąt Bożego Narodzenia. 
Wilia jest chwilą skupienia, i radosne
go wzruszenia. Najwłaściwszy to mo
ment by wspomnieć tych wszystkich, 
którym jest ciężko. A także by po latach 
rozgoryczenia i zawodów przypomnieć 
sobie, że jedynie niewzruszona wiara w 
ostateczne zwycięstwo dobra nad złem 
może przybliżyć chwilę, gdy Polsce 
zwrócona będzie wolność. 

Rok następny będzie dla nas rokiem 
millenijnym — tysięcznym rokiem od 
daty Chrztu Polski. Wejście Polski w 
orbitę kultury chrześcijańskiej zbiegło 
się prawie dokładnie ze znanymi histo
rycznie początkami państwa polskiego. 
Różne są i różne jeszcze mogą powstać, 
interpretacje naukowe zbieżności obu 
wydarzeń. Nic jednak nie zmieni faktu, 
że istniejemy jako naród od tysiąca 
lat, że jesteśmy narodem chrześcijań
skim i że chcemy nim pozostać. W zmie
niającym się coraz szybciej świecie 
współczesnym., świadomość własnej prze
szłości i własnej odporności jest war
tością cenną. Rachunek sumienia naro
dowego w tym roku millenijnym przy
da się bardzo dla rozpromienia się z 
małością własną i niechęcią obcych. 

Millenium poświęci „Orzeł" szczególną 
uwagę w swych numerach w roku 1966. 

* * * 

Otrzymaliśmy kilka listów — jeden 
z nich drukujemy w tym numerze — 
oraz szereg telefonów, w których wy
tykano nam pominięcie w numerze lis
topadowym rocznicy 11 listopada. Mie
sięcznik naszego typu ma inne zadania 
niż pismo codzienne lub tygodniowe. 
Staramy się w treści artykułowej da
wać nowe oryginalne opracowania, uni
kając powtarzań i artyku.ów o charak
terze tylko i wyłącznie „okolicznościo
wych". 

* * » 

W numerze bieżącym nie zdołaliśmy 
zmieścić wiele z przeznaczonych do nie
go materiałów. Wyliczamy niektóre z 
nich, zapowiadając ich ukazanie się w 
numerze styczniowym; Jana Tokarskie
go część drugą „Uwag o ruchu kon-
cyliarnym", Stanisława Piekuta rozwa
żania o siedem8etnej rocznicy Dantego, 
Tadeusza Narwida artykuł „Epilog 
sprawy Pieńkowskiego", Czesława Jeś-
mana opracowanie pamiętników gene
rała Knox. Wreszcie kilka recenzyj, 
wśród nich o książce generała Kopań
skiego „Moja służba w wojsku pol
skim". 

* * * 

Przepraszamy pana. Bohdana Sambor
skiego za umieszczenie wspomnień o 
śp. Aleksandrze Kowalkowskim z pod
pisem „Bohdan Janikowski". Przyczyną 
była trudność odcyfrowania rękopisu. 

T'ESZLI znowu z kart Ewangelii 
i wędrują przez wyobraźnię 

świata chrześcijańskiego — jak on
giś przez pastwiska Judei i przez pu
stynię — pasterze oraz Mędrcy ze 
Wschodu. Znamy cel ich pośpiechu i 
przedmiot poszukiwań. Wiemy że 
dotrą do Chrystusa, pokłonią się 
Mu, złożą dary i opromienią po
czątek opowieści o naszym zbawie
niu wielką radością. Ale to nie zna
czy, żeby nam było wolno ten epizod 
z kroniki przekazującej tajemnicę 
wejścia Zbawiciela w dzieje ludzko
ści odczytywać w nastroju sielanko
wym. W Ewangelii nie ma miłych 
sercu i do niczego nie obowiązują
cych sielanek. Każde bowiem jej sło
wo, każda pozornie najmniej zna
cząca scena wciągnięte są w cen
trum dramatu o losach człowieka. 
A więc i z przedziwnej gwiazdy na 
niebie, ze śpiewu Aniołów, ze zdu
miewania się pasterzy, z trudu 
Mędrców ułożyć można, a nawet 
trzeba, pytanie: Czy warto iść do 
Betlejem? 

Brzmi ono brutalnie i kładzie się 
niejako w poprzek dróg, którymi od 
poranka naszej ery aż do dziś idą 
pielgrzymi, by uczcić miejsce naro
dzenia Pańskiego. Pielgrzymujemy 
tam wszyscy przynajmniej zaduma
niem się nad wartością ideałów ży
ciowych proponowanych nam przez 
Narodzonego w mieście Dawidowym. 
Tak zaczynali kiedyś swoje ustosun
kowanie się do nowej religii faryzeu
sze w Jeruzalem i niewolnicy w 
Rzymie. Nie trzeba krzywdzić tych 
pierwszych świadków zadamawiania 
się chrześcijaństwa w historii po

sądzaniem, że ich przylgnięcie do 
nauki Chrystusa lub uparte odrzu
canie jej dyktowane było jedynie 
pobudkami irracjonalnymi. Obraz 
gmin chrześcijańskich powstających 
tam, gdzie apostołowie głosili Dobrą 
Nowinę, został przez niektórych apo
logetów i historyków stanowczo prze
jaskrawiony przez wprowadzenie 
weń jako głównego elementu bardzo 
swoiście interpretowanego pojęcia 
pierwotnego entuzjazmu wiary. Jest 
to pewne, oczywiście niezamierzone, 
pomniejszanie godności i zasług tych 
ludzi, którzy zdawali sobie sprawę 
z tego, że oto postawiono ich przed 
koniecznością bardzo trudnego wy
boru nie między całkowitą pustką 
duchową a olśniewającym i bogatym 
objawieniem się prawdy, lecz między 
dotychczasową religijną wizją rze
czywistości a wizją nową wyrasta
jącą z ofiary Chrystusa i żądającą 
ofiarnego także jej przeżywania. Z 
jednej bowiem strony nie mogli 
przecież odrzucić całego dziedzic
twa kulturalnego, gromadzonego 
przez tyle pokoleń szlachetnymi i 
bohaterskimi wysiłkami wielkich my
ślicieli, artystów, prawodawców i 
przywódców politycznych — to był 
przecież rodzinny dom ich psychiki 
oraz duszy narodu. 

A z drugiej strony świadomi byli, 
że usłyszana opowieść o Zbawicielu 
wciąga ich w nadzwyczajną przygo
dę koronowaną zwycięstwem tylko 
przez tego, kto na losy wszechświa
ta i na swoje własne w nim dzieje 
potrafi patrzeć poprzez ideę króle
stwa Chrystusowego i tę ideę w 
sobie i naokoło siebie kosztem nawet 



wielkich trudów zapragnie realizo
wać. Wyczuwali w tym wezwanie do 
jakiejś radykalnej przemiany we
wnętrznej, która ma się odbywać we 
wszelkich uwarunkowaniach zew
nętrznych w każdej sytuacji życio
wej, we wszystkich kręgach kultur 
i cywilizacji. Kiedy więc święty Paweł 
mówił im: „Jeśli tedy kto jest w 
Chrystusie, jest nowym stworze
niem; dawne rzeczy przyminęły, oto 
wszystko nowym się stało", to wcale 
nie sądzili, że te słowa jak burza 
mają przejść przez ich życie spala
jąc wszystko i niszcząc, by dopiero 
na tak absolutnie oczyszczonej z 
przeszłych przemyśleń, doznań, prag
nień, planów i czynów pustyni mo
gły wyróść wspaniałe wartości tri
umfującego chrześcijaństwa. 

Idea zbawienia nie wciela się w 
ruiny lecz w żywy zastany konkret. 
A chociaż podczas wiosny chrześci
jaństwa odzywały się głosy o ko
nieczności odwrócenia się całkowi
tego od skarbca myśli i dokonań 
pogańskiego świata, to jednak nie 
wyrok nań wydawany przez Tertu-
liana fanatycznym twierdzeniem: 
„Cóż mają wspólnego Ateny z Je
ruzalem?. .. Nie potrzebujemy żad
nej filozofii posiadając Ewangelię" 
przeważył, lecz spokojny i szlachet
ny sąd tych, którzy umieli patrzeć 
mądrymi i dobrymi oczami na wy
siłki każdego człowieka dążącego do 
zdobycia prawdy. O tych wysiłkach 
tak pisał Klemens Aleksandryjski: 
„Przed przyjściem Pana filozofia 
była niezbędna, żeby Grecy mogli 
być doprowadzeni do sprawiedliwo
ści; a teraz jest bardzo użyteczna, 
żeby ich doprowadzić do oddania 
czci Bogu ... A może filozofia zosta
ła Grekom dana bezpośrednio jako 
dar, zanim Pan skierował swe wez
wanie aż do nich; wychowywała ich 
bowiem tak jak Prawo Mojżeszowe 
Żydów do dojścia do Chrystusa. Fi
lozofia jest trudem przygotowaw
czym; otwiera ona drogę przed tym, 
którego Chrystus później doskona
łym czyni". A w innym miejscu taki 
hołd składa przedstawicielom myśli 
filozoficznej czasów przedchrystuso-
wych: ,Pitagoras ze swymi uczniami 
jak również Platon nie byli pozbawie
ni pomocy Bożej, gdy trzymali się 
wiernie swej wewnętrznej wizji zmie
rzającej ku prawdzie. We wielu więc 
wypadkach zgadzali się ze słowami 
proroków. Badali bowiem prawdę w 
całości i w częściach oraz czcili ją 

starając się, by ich pojęcia jasno 
przylegały do dostępnej im i uchwyt
nej rzeczywistości. Dane im było wy
czucie tego, co jest związane z praw
dą. Dlatego umiłowanie jej przez 
Greków podobne jest do lampy, któ
rą ludzie zapalili." Ukazywano więc 
poganom, jak przez ich kulturę prze
chodziła prawda ratując w niej wszy
stko, co mogłoby później przypaść z 
radością do stóp Zbawiciela mówią
cego o sobie: „Jam jest prawda". 

Stąd też takie śmiałe i zaskakują
ce nas jeszcze dzisiaj wypowiedzi 
pisarzy chrześcijańskich ówczesnej 
epoki — jak na przykład Justyna: 
„Wszyscy żyjący według poznanego 
Logosu byli już wtedy w jakiś spo
sób chrześcijanami, chociaż by przez 
swoich współczesnych uważani byli 
za bezbożnych, jak to się stało u 
Greków w stosunku do Sokratesa i 
Heraklita". 

A gdy w jednym z wielu listów 
Izydora z Peluzjum natniemy się na 
zdanie, w którym Homer jest nazwa
ny „genialnym świadkiem" nie tylko 
swoich czasów, lecz i spraw dzie
jących się w każdej duszy ludzkiej, 
to możemy być dumni, że głoszenie 
Dobrej Nowiny nie było jednoznacz
ne z potępieniem arcydzieł czczących 
wprawdzie Zeusa, Atenę i Afrodytę 
ale równocześnie i może jeszcze tro
skliwej zabiegających o wyjaśnienia, 
na czym polega godność człowieka. 

Po to wyjaśnienie trzeba było iść aż 
do Betlejem. Nie łatwa była doń dro
ga ani Żydom ani poganom. Pierwsi 
wprawdzie nieśli nazwę tego mia
steczka w proroctwie Micheasza 
związaną z przyszłym objawieniem 
się mocy Wodza ludu, ale w tworzo
nej w czasie długiego oczekiwania 
wizji królestwa Mesjańskiego nie 
potrafili zmieścić stajni, żłobu, bez
domności a więc i cierpienia, Golgo
ty i krzyża. Oni, bogaci w tak wspa
niałą historię wyznaczoną wybra
niem, posłannictwem i cudownymi in
terwencjami Bożymi, nie mogli zro
zumieć, żeby opowieść o Dziecku le
żącym w żłobie i Nauczycielu kona
jącym na krzyżu, miała być ukoro
nowaniem tej historii przynoszącym 
najwspanialsze rozwiązanie zagad
nienia: Bóg — człowiek. Zmitologi-
zowali swoje własne losy i w wielu 
wypadkach już nie Bożymi Słowami 
mierzyli własne postępowanie, lecz 
szukali w nich tylko potwierdzenia 
zamysłów i czynów błąkających się 
poza planami Stwórcy. 

Nie lekka to rzecz być partnerem 
Boga w kształtowaniu takiej rzeczy
wistości, która zawsze dawałaby 
człowiekowi szansę zrozumienia oraz 
przyjęcia ofiarowanej mu pozycji 
prawdziwego szczęścia. Gdy więc 
Psalmista wołał w imieniu całego 
narodu: „Albowiem doświadczyłeś 
nas, o Boże; ogniem próbowałeś, jak 
próbują srebro; wprowadziłeś nas 
w pułapkę; brzemię ciężkie włożyłeś 
na grzbiety nasze", to może i on i 
ci, którzy podchwytywali tę skargę, 
myśleli nie tylko o aktualnie gnębią
cych ich nieszczęściach, ale i o całym 
trudzie współpracy z Bogiem, o ta
jemniczym przywileju wciągającym 
ich w centrum najbardziej zawikła-
nych i bolesnych a jednocześnie naj
ważniejszych problemów ludzkości. 
Spodziewali się więc, że gdy nasta
nie wreszcie zapowiedziana przez 
proroka Daniela pełnia czasów, wy
nagrodzi im Bóg i zapłaci świat no
wymi dziejami chodzącymi już stale 
w majestacie chwały. Nie trzeba 
dziwić się im, że tak często ulegali 
pokusie wyrwania się z kręgu praw 
i obowiązków wypływających z za
wartego ongiś u podnóża góry Synaj 
przymierza. Wprawdzie nie posługi
wali się modnym obecnie i wątpliwej 
zresztą wartości powiedzeniem: 
Prawdziwie szczęśliwe narody nie 
posiadają historii — ale przecież 
mogło się w nich czasem odzywać 
pragnienie jakiegoś spokoju zdoby
wanego usuwaniem się z drogi wszel
kim burzom oraz odmawianiem roli 
w wielkich dramatach dziejowych. 
Nazwie to Chrystus w jednej ze 
swoich przypowieści „odejściem na 
wieś". Od historii uciec nie można. 
Przekonali się o tym, gdy zamiast 
wymarzonego obrazu Mesjasza przy
chodzącego z mocą, by pognębić oku
pantów i ogłosić w świątyni triumf 
Izraela, stanął przed nimi Rzemie
ślnik z Nazaret i przed bramami Je
ruzalem wołał: „Gdybyś i ty poznało 
i właśnie w ten dzień twój to, co 
jest ku pokojowi twemu, a teraz za
kryte jest przed oczyma twymi. Al
bowiem przyjdą na ciebie dni i oto
czą cię nieprzyjaciele twoi wałem, i 
obiegną cię, i ścisną cię zewsząd, 
i na ziemię powalą ciebie i dzieci 
twe, które w tobie są, i nie zosta
wią w tobie kamienia na kamieniu, 
dlatego, żeś nie poznało c?z»su na-
widzenia twego". Wielu świadków 
tej zapowiedzi oglądało później stra
szliwe jej zrealizowanie. Ale któż 



chętnie pójdzie za Prorokiem, któ
ry z takimi słowami o nieuniknio
nych katastrofach wchodzi w społe
czeństwo trwające w oczekiwaniu 
wielkiego dnia chwały? I kto bez 
radnych oporów wewnętrznych po
trafi przylgnąć umysłem i sercem 
do niego na wyprorokowanych prze
zeń ruinach? 

Może wśród takich pytań krążyły 
myśli Cadyka z Bełżca powtarzające
go podobno często trochę enigma
tycznie dla słuchaczy zdanie: „Droż
sza mi jedna cegła z mojego rozwalo
nego domu od ofiarowanego mi pa
łacu". Nie byli skłonni żydzi nazy
wać pałacem tego, co im ofiarowy
wało młode chrześcijaństwo. Naro
dzenie w stajni, nauczanie bez przy
należności do jakiejkolwiek szkoły 
rabinackiej, brak zaangażowania 
się w sprawy ziemskiego królestwa 
narodu, odrzucanie uświęconych tra
dycją przepisów faryzejskich, ha
niebna śmierć na krzyżu i ciągle 
jeszcze problematyczne w oczach 
wielu zmartwychwstanie Chrystu
sa — to wszystko nie wydawało im 
się prawdziwym ukoronowaniem do
tychczasowych i jedynym sensownym 
zaczęciem nowych dziejów. Zglisz
cza świątyni oraz miasto zniszczone, 
sprowadzone już tylko do wartości 
symbolu, więcej im mówiły i moc
niej wiązały ich ze sobą aniżeli opo
wieść o wydarzeniach w Betlejem i 
na Golgocie. 

A czym ona mogła zaimponować 
ludziom wychowanym na pożywkach 
kultury grecko-rzymskiej? Mieli bar
dziej fantastyczne i barwniejsze od 
niej mity, którymi próbowali wy
jaśniać dolę i niedolę człowieka. Na 
jego spotkanie, z darem ognia w 
dłoniach, schodził z kręgu bóstw 
Prometeusz, by za ten gest zapłacić 
osobistym cierpieniem. Tego boha
tera wprowadzonego w literaturę 
grecką przez anonimowego twórcę 
przedstawiali po kolei swoim współ
czesnym Hezjod, Platon i Ajschylos, 
by pokazać jak ze świata ponad-
ludzkiego wyciągnęła się do miesz
kańców ziemi życzliwa ręka łagodzą
ca bezwzględne sądy o nieprzyjaźni 
nieśmiertelnych bogów wobec prag
nień szczęścia zwykłych śmiertelni
ków. A że to szczęście nie zawsze 
było pojmowane jako suma najprzy
jemniejszych doznań zmysłowych, 
świadczy o tym zjawienie się w lite
raturze greckiej jednej z najpięk
niejszych wyimaginowanych postaci 

— Antygony. Sofokles, który w 
usta tej bohaterki włożył słowa : 
„Nie przyszłam na świat, żeby dzie
lić się nienawiścią lecz miłością" 
musiał długo ważyć nie tak każde 
słowo, żeby spełniło wymagania ryt
miki wiersza, jak raczej serce ludz
kie ze wszystkim, co w nim jest szla
chetne i zdolne do największych po
święceń. Gdy takie oświadczenie o 
posłannictwie miłości heroicznej pa
dło ze sceny, widzom wydawać się 
mogło, że oto przed ich oczami to
czy się proces rehabilitujący czło
wieka. A tego wyprostowania sądów 
0 nim potrzebowali. Bo chociaż przy
zwyczajono ich do nazywania go 
„miarą wszechrzeczy", to jednak nie 
mogła się przed nimi ukryć kruchość 
1 zawodność tej miary. 

Prawdopodobnie świadomość tego 
dyktowała Sokratesowi gorzkie 
stwierdzenie, że sam nie wie, czy 
jest do bogów podobny czy raczej 
do potwora Tyfona. Rozpływało się 
pojęcie człowieka nawet filozofom 
— usiłowali więc wyznaczyć mu gra
nice mitami o półbogach i półzwie-

rzętach. Ale właśnie w tych grani
cach potrafili stworzyć szkołę lo
gicznego myślenia, uładzali rzeczy
wistość ścisłymi prawami oraz opra
cowali dla niej wizję idealnej spo
łeczności, rozkochani w pięknie opo
wiedzieli nam spotkania z nim 
epopeją, dramatem, rzeźbą, archi
tekturą. Jak okropnie ubogi byłby 
świat bez wkładu ich myśli i działa
nia we wspólne duchowe i material
ne dziedzictwo ludzkości. Zdawali 
oni sobie sprawę z tego i może zbyt 
łatwo nazywali barbarzyńcami tych, 
którzy pozostali poza kręgiem ich 
kultury. Oczywiście Grecy aż do 
końca otwarci byli przed każdą nową 
i oryginalną myślą, a Rzymianie 
przejmowali chętnie od obcych kul
ty religijne, udogodnienia gospo
darcze, osiągnięcia artystyczne, że
by ułatwić rządzenie wielkim imper
ium. Jaką jednak szansę miała 
Ewangelia by zmusić jednych i dru
gich do uznania jej za źródło wszel
kiej wiedzy i mocy? 

Takie pytanie prawdopodobnie 
stawiali sobie Apostołowie, gdy przy
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szło im głosić wśród Żydów i pogan 
Dobrą Nowinę. Najkrótszą odpo
wiedź dał święty Paweł, doskonały 
znawca dwóch kultur: żydowskiej i 
pogańskiej. Odpowiedź trudną do 
przyjęcia, prawie odpychającą, za
wartą w słowach: „Albowiem gdy 
Żydzi domagają się cudów, a Grecy 
szukają mądrości, my głosimy Chry
stusa ukrzyżowanego będącego zgor
szeniem dla Żydów, a głupstwem dla 
pogan. Dla tych jednak, którzy są 
wezwani, tak Żydów, jak i Greków, 
Chrystusa — moc Bożą i mądrość 
Bożą". Było to jednocześnie zapro
szenie wszystkich do Betlejem — 
do prostego faktu zstąpienia na 
ziemię Syna Bożego dla ratowania 
człowieka. Ryzykował dawny fary
zeusz przedstawiając taką propozy
cję swoim słuchaczom, ale i oni 
przyjmując ją wprowadzali w swoje 
życie zupełnie nowy element: ryzyko 
i dramat wiary — czemu później na
da Kierkegaard nazwę „paradoksu 
wiary". Jest bardzo trudno z całym 
dorobkiem wiedzy, ze zdobyczami 
kultury, z historią bogatą w nad
zwyczajne wydarzenia stanąć przed 
progiem stajni, by usłyszeć, że właś
nie tutaj, przy tajemnicach i przez 
tajemnice Wcielenia oraz Narodze
nia Słowa Odwiecznego odbyło się 
usensowienie i wyprostowanie dróg 
człowieczych. Ale właśnie przyjęcie 
tej prawdy lub jej odrzucenie de
cyduje o losie każdego z nas. 

A to jest dzisiaj tak samo aktual
ne jak było dla pierwszych wyznaw
ców Chrystusa, którzy musieli prze
cież przed sobą i przed innymi wy
tłumaczyć swoje związanie się z Nim 
na śmierć i życie. Może dobrze się 
stało, że obecnie do pojęć: chrześci
jaństwo, chrześcijanin, kościół, świa
topogląd katolicki — zbiega się tyle 
pytań. Gdy w połowie ubiegłego wie
ku notował Hebbel w swoim dzien
niku: „Bywają czasy, kiedy w każ
dym żłóbku szuka się Zbawiciela", 
to prawdopodobnie nie miał wizji 
epoki skupiającej uwagę na jednym 
żłobku — na nieodmiennej opowieści 
0 zbawieniu podawanej przez Kościół. 
1 tak powinno być. Ile razy bowiem 
pytamy, czy warto być katolikiem, to 
nie obchodzą nas na pierwszym miej
scu próby rozwiązywania kwestii 
społecznej, sztuka religijna, filozofia 
chrześcijańska, praca charytatywna, 
wpływ na kierunki polityczne — to 
wszystko oczywiście istnieje i jest 
potrzebne w konkretnej rzeczywi

stości — ale interesuje nas przede 
wszystkim człowiek w perspektywie 
wieczności. 

Chcielibyśmy wiedzieć, czy nasza 
idea zbawienia daje mu pełną i je
dyną szansę najpierw zrozumienia 
własnej godności zawartej w tytule: 
Obraz i podobieństwo Stwórcy — a 
potem w dzieleniu jego doli przez 
Boga — Człowieka, Jezusa Chrystu
sa. To jest problem zasadniczy, do 
którego zmierzają swymi przedłuże
niami logicznymi wszelkie dyskusje 
na temat katolicyzmu i jego roli w 
świecie współczesnym. Kierkegaard 
twierdzi, że jedna istnieje tylko naj
ważniejsza troska: jak być prawdzi
wym chrześcijaninem. Dziś częściej 
wspomina się inną: jak być prawdzi
wym człowiekiem. Mędrcy w poema
cie W. H. Auden'a, ogarnięci tą tro
ską tak wyjaśniają swoją wyprawę 
do Betlejem: „Racją dla której idzie
my za gwiazdą jest pragnienie od
krycia, jak być dzisiaj człowiekiem". 
A to jest najtrudniejszy zawód — 
być człowiekiem. Zwłaszcza w tej 
epoce, która nie odznacza się zbyt 
wielkim szacunkiem dla słów i nie 
umie dbać o czystość pojęć, o ich 
jednoznaczność. Skrzywdzono więc 
w niej i święte imię człowieka. Te 
straszne cierpienia milionów ludzi w 
poniżeniu i poniewierce, to spiętrze
nie kłamstw przez solidarnych w 
zbrodni dyktatorów łamiących wszel
kie prawa osoby ludzkiej i rwących 
ws'zelkie naturalne więzy społecz
ne były poprzedzone zbrodnią popeł
nioną na pojęciu człowieka. Naj
pierw obniżono jego wartość do ele
mentu produkującego dobra ma
terialne albo za miarę tej wartości 
uznano przynależność do pewnej ra
sy, a wtedy już prawie konieczną 
konsekwencją było tworzenie przez 
mających władzę obozów pogardy i 
śmierci. Są one wstydem i klęską tej 
cywilizacji, w której każda najbar
dziej nawet zdeprawowana myśl ho
norowana jest mianem ideologii 
przyrzekającej raj na ziemi za cenę 
wyrzeczenia się propozycji królestwa 
Bożego. 

To wszystko jest oczywiście dla 
nas jasne i każdego stać na postawie
nie takiej diagnozy przy analizowa
niu schorzeń współczesnej kultury. 
Tomy już napisano na temat szkód, 
jakie wynikły z odrywania wizji 
szczęścia ludzkiego od zasad Ewan
gelii. Ale właśnie jednym z tych 
schorzeń jest to, że człowiek dzisiej

szy marnujący własne słowa i Ob
jawionemu już nie wierzy. Umie
szcza je wprawdzie w potoku i w 
chaosie wszystkich słów ludzkich, 
uznaje ich piękno, interesuje się epo
ką, w której powstały, przyznaje im 
wpływ na kształtowanie się stosun
ków międzyludzkich, ale z wielkim 
trudem odkrywa w nich propozycję 
zbawienia. „W naszych czasach — 
pisze C. G. Jung — stało się już 
prawie normą, że człowiek nie uwa
ża się za zbawionego przez śmierć 
Jezusa Chrystusa oraz że jest nie
zdolny do jakiegokolwiek aktu wia
ry". Zbyt pesymistycznie osądził ten 
uczony swoich współczesnych. Ale 
do pewnego stopnia jest prawdą, że 
wśród tak zwanych naszych osobi
stych spraw i problemów życiowych 
bardzo konkretnych wypełniających 
stale naszą uwagę, myśli, nasze prze
życia uczuciowe, pragnienia i plany, 
troska o własne zbawienie spychana 
jest na peryferie. Nie posiada już 
znaczenia i mocy najsilniejszego i 
pierwszego bodźca naszych działań, 
nie ona także jest głównym i stałym 
trzonem podtrzymującym wartości 
wewnętrzne i nadającym im sens. A 
nazwał ją kiedyś pisarz średniowiecza 
„duszą życia i panią śmierci". 

Czy warto więc iść po tę troskę 
aż do Betlejem? Czywarto tak czytać 
Ewangelię, by ona znowu stała się 
w oczach naszych kartą godności 
człowieka i równocześnie prawdziwą 
historią Zbawiciela, któremu do roz
poczęcia najważniejszego w dziejach 
ludzkości dzieła wystarczyły żłób i 
stajnia? Pytania te i następujące po 
nich odpowiedzi splotły się w dramat 
trwający już prawie dwa tysiące lat. 
Przez scenę przeszli pierwsi pasterze 
i Mędrcy ze Wschodu. Dzisiaj należy 
ona do nas. Z rozgrywanego obecnie 
dramatu naszych losów na pewno 
najbardziej istotnymi słowami roli 
jest podpowiadana nam wypowiedź 
pasterzy: „Pójdźmy aż do Betlejem 
i zobaczmy to, co się stało, o czym 
oznajmił nam Pan" i Mędrców: 
„Gdzie jest on, król żydowski, który 
się narodził? Albowiem ujrzeliśmy 
gwiazdę jego na wschodzie i przyby
liśmy pokłonić się jemu". To jest 
rzeczywiście trudna rola — przyznać 
się do Zbawiciela i pokłonić się Jemu 
— ale też ona jedynie, dojprze ode
grana, przywraca nam godność 
chrześcijanina — człowieka. 

Ks. Jerzy Mirewicz T.J. 



ZfoZISŁAW STAHL PRZEGLĄD POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Konflikt regionalny o zarodkach światowego 
OSTATNICH tygodniach nie za-

** szło nic takiego, co można by 
określić, jako istotną zmianę lub no
wość sytuacji międzynarodowej. W ło
nie obu, przeciwstawnych obozów, ko
munistycznego i zachodniego, rozwijają 
się dalej procesy reorganizacji i łago
dzenia, czy dążeń do rozstrzygania, 
wewnętrznych kontrowersji. Na roz
ległym, międzykontynentalnym froncie 
ekskolonialnych, tzw. niezaangażowa-
nych państw „trzeciej siły" zachodzą 
tymczasem wciąż nowe wydarzenia o 
znaczeniu regionalnym, lecz związane 
z głównymi prądami położenia świato
wego. 

Toczy aię wreszcie wojna wietnam
ska, ale tutaj zachodzą zmiany ilościo
we, które nabierają takiego rozpędu, 
że mogą stać się przemianą jakościową, 
istotną. Regionalny konflikt, w który 
zaangażowane są, mniej lub bardziej 
bezpośrednio, dwie największe potęgi 
świata, z natury rzeczy zawierać musi 
zarodki konfliktu światowego. Przeciw
ko tak daleko idącej „eskalacji" małej 
wojny wietnamskiej przemawiał, według 
rzeczoznawców amerykańskich, spór Mo
skwy z Pekinem, ale kierunek w któ
rym aię on ostatnio rozwija nie potwier
dzą takiego optymizmu. 

Stolice najsilniejszych reżymów ko
munistycznych zarzucają sobie nawza
jem nie zbytnią wojowniczość, lecz zbyt 
małą gorliwość w walce z „amerykań
skim imperializmem", co nie wróży zwy
cięstwa, reklamowanym w części prasy 
zachodniej, rzekomym skłonnościom na 
Kremlu do ugody i koegzystencji z Za
chodem. Toteż wydaje się, że rządy 
zachodnie powinny brać pod uwagę 
możliwość raczej zwiększonej agresyw
ności komunistycznej w Wietnamie, niż 
jej przygasania. Moskwa Breżniewa i 
Kosygina zaczęła rozgrywać swój spór 
z Pekinem w imię jedności oraz wo
jowniczości komunizmu w stosunku do 
„imperializmu" zachodniego. Z tego wy
nika, że stanie się on czynnikiem zao
strzenia, nie złagodzenia stosunków 
między komunizmem a światem wolnym, 
może prowadzić raczej do wojny niż do 
koegzystencji. 

„ESKALACJA", KTÓRA STALE 
POSTĘPUJE 

Stopniowanie amerykańskiego wysił
ku zbrojnego na terenie Wietnamu, któ
rego długo próbowano nie nazywać woj
ną i dla którego wymyślono termin 
„eskalacja", wchodzi w coraz nową i 

coraz ostrzejszą fazę. Jesteśmy bardzo 
daleko od czasu, kiedy uczestniczyli w 
tej wojnie, jeszcze partyzanckiej, zaled
wie amerykańscy doradcy, a ze strony 
komunistycznej płn. Wietnamu pisało 
się tylko o Wietkongu oraz ochotnikach 
i o zaopatrzeniu, płynącym z północy 
poprzez 17 równoleżnik. 

Dzisiaj, z 20 tysięcy „doradców" za 
Kennedy'ego ilość już regularnych i 
oficjalnie walczących wojsk Stanów 
Zjednoczonych wzrosła w Wietnamie do 
165 tysięcy, a miejscowi dowódcy ame
rykańscy zażądali podobno (tak doniósł 
z Sajgonu „New York Herald Tribu
ne", 28 listopada) od sekretarza obro
ny R. S. McNamąry, podczas jego ostat
niej wizyty w płd. Wietnamie, podwyż
szenia tej liczby do 300 tysięcy. Równo
cześnie i rownolegle do powyższego 
wzrostu liczby zaangażowanych wojsk 
rośnie też tempo i rozszerza zasięg 
amerykańskich bombardowań, które już 
dawno przekroczyły 17 równoleżnik, roz
dzielający wolną od komunistycznej 
części Wietnamu, a ponadto coraz zbli
żają się do stolicy czerwonego reżymu 
wietnamskiego, Hanoi i do granicy tego 
kraju z Chinami. 

Z drugiej strony, nie jest już ukry
wany bezpośredni współudział regular
nych oddziałów płn. Wietnamu w woj
nie, toczonej na południowym obszarze 
tego kraju. Nie ma też już wątpliwoś
ci, co do zainstalowania koło Hanoi so
wieckich wyrzutni rakietowych, obsłu
giwanych przez sowiecki personel. 
Ostatnio, ilość jednostek płn.-wietnam-
skich, walczących na południu, oblicza 
prasa amerykańska na 7 do 9 pułków 
i stwierdza z pewnością, że przenika
nie posiłków orąz zaopatrzenia komu
nistycznego napływa również przez gra
nicę płd. Wietnamu z Laosem. Sztab 
amerykański w Sajgonie ocenia, że trze
ba będzie kordonu około 50 tysięcy woj
ska, aby tej infiltracji położyć koniec. 
Proporcjonalnie do wzmożonej ilości 
walczących z obu stron oddziałów, rosną 
też straty w ludziach, na które jest 
szczególnie wrażliwa opinia amerykań
ska i dlatego ustalenie ścisłych cyfr 
nie jest łatwe. 

Niemniej, straty te ułatwiają społecz
ną akcję przeciw wojnie wietnamskiej, 
prowadzoną pod hasłami pacyfistycz
nymi i antynuklearnymi w Stanach 
Zjednoczonych. Co prawda akcja ta 
spotyka się też z silną reakcją innych 
kół społeczeństwa amerykańskiego, pro
pagujących wzmożenie ofensywnego wy
siłku wojennego na terenie Wietnamu, 

bombardowanie samego Hanoi, połud
niowych Chin i nawet użycie bomb a-
tomowych. Ostatni pochód demonstran
tów przeciw wojnie, urządzony 28 lis
topada w Waszyngtonie zgromadził 15 
tysięcy uczestników, ale liczni byli też 
kontr-demonstranci z hasłami wojen
nymi. 

WIZYTA BRYTYJSKA W MOSKWIE 
I GLOSY PRASY 

Sprawa Wietnamu ma być, obok za
gadnienia „wielostronnej" czy „atlan
tyckiej" siły nuklearnej Org. Traktatu 
Półn.-Atlantyckiego (NATO), głównym 
przedmiotem rozmów, jakie w ciągu 
pięciodniowego pobytu w Sowietach, ma 
tam dobyć brytyjski sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych, M. Stewart. 

Rząd socjalistyczny Wilsona, jak wia
domo, z jednej strony zmuszony jest 
— za oparcie finansowe dla funta, woj
skowe dla swojej bazy w Singapore 
oraz polityczne dla Federacji Malezyj-
skiej — solidaryzować się z antykomu
nistyczną linią Waszyngtonu w Wiet
namie i całej płd.-wschodniej Azji. Z 
drugiej strony jednak — ze względu 
na swoje lewe skrzydło partyjne i ba
last głoszonej frazeologii — musi też 
trzymać się przynajmniej na pozór stoł
ka także innego, ugodowego i próbo
wać, niby na serio, akcji pośredniczą
cej. 

Do roli takiej zobowiązuje go ponad
to dziedzictwo genewskiej konferencji 
międzynarodowej, która formalnie od
powiada za pokój w Indochinach, a któ
rej W. Brytania wraz z Sowietami 
dzierży wspólnie przewodnictwo. Wobec 
prowadzonej w Wietnamie jawnej woj
ny, oba te mocarstwa powinny właści
wie konferencję tę zwołać, ale zdając 
sobie sprawę z niemożliwości osiągnię
cia tą drogą jakiegokolwiek pokojowe
go rezultatu, przerzucają jedynie na 
siebie nawzajem odpowiedzialność za 
brak inicjatywy w tym kierunku. 

Min. Stewart wybierał się do Moskwy 
w atmosferze, zarówno klimatycznie, jak 
politycznie, mroźnej. Wizytę jego po
przedził niespotykany w takiej sytuacji 
atak na politykę brytyjską na łamach 
„Prawdy", a inne głosy prasy sowiec
kiej obróciły się także przeciw pojed
nawczym nadziejom brytyjskim. Anty-
brytyjski artykuł sowieckiego organu 
centralnego zarzucił Wilsonowi przy
czynianie się, na skutek solidarności z 
Ameryką, do zaosrzania sytuacji świa
towej, co — jak „Prawda" wypomina 



— pozostaje w całkowitej sprzeczności 
z wyborczymi obietnicami brytyjskiej 
Partii Pracy, że rząd jej pracować bę
dzie nad międzynarodowym odpręże
niem. Głównym terenem tego zaostrze
nia jest, według poglądu sowieckiego, 
przede wszystkim Wietnam i poparcie, 
jakiego Londyn tam udziela amerykań
skiemu „imperializmowi". 

Wizytę Stewarta w Moskwie poprze 
dziło jeszcze jedno wystąpienie prasy 
sowieckiej, mianowicie rozwiewające 
złudzenia odnośnie do następstw sporu 
Moskwy z Pekinem. Jak wiemy, cho
ciaż za Johnsona Waszyngton przestał 
ulegać sugestiom sowietologów, stawia
jących na konflikt Moskwa—Pekin ja
ko na fundament porozumienia Zacho
du z Sowietami, niebezpieczne to złu
dzenie zachowało licznych wyznawców 
na terenie brytyjskim. Tymczasem, tuż 
po ataku na brytyjską politykę i w 
przeddzień przylotu Stewarta do Mos-. 
kwy, „Prawda" z 28 listopada zamieś
ciła tasiemcowy artykuł przeciw polity
ce reżymu pekińskiego, o treści nie mo
gącej jednak cieszyć sowietologów, któ
rzy na spór Sowietów z Chińską Re
publiką Ludową tak wytrwale stawiali. 
Artykuł ten bowiem jest wielkim ape
lem do jednoczenia ruchu komunistycz
nego pod hasłem walki z amerykańskim 
„imperializmem" w Wietnamie. 

Moskwy za swoim ministrem spraw za
granicznych, do trzeźwej oceny konsek
wencji sporu sowiecko-chińskiego. Ni
cholas Carroll zamieścił w „Sunday 
Times" z 28 listopada korespondencję 
z Moskwy, w której stwierdził; „Ci lu
dzie w W. Brytanii, którzy pielęgnują 
złudzenie, że w miarę pogarszania się 
stosunków Rosji z Chinami będzie się 
ona zbliżała do Zachodu ... będą boleś
nie dotknięci. W rzeczywistości dzieje 
się coś wręcz przeciwnego". 

Jedna jaskółka nie stanowi wiosny i 
przytoczony głos, choć czołowego pisma 
niedzielnego Londynu, nie znaczy, że 
zachodnia opinia weszła na drogę poz
bywania się złudzeń, co do różowych 
d-la siebie widoków w rezultacie sporu 
Moskwy z Pekinem. Miejmy nadzieję 
natomiast, że wyleczony jest z nich 
Biały Dom Johnsona, co miałoby więk
sze znaczenie. Skoro Moskwa bowiem 
wzięła się do jednoczenia komunizmem 
w imię walki z amerykańskim „impe
rializmem" na terenie Wietnamu, a 
ustępstwa ze strony Waszyngtonu są 
tam niemożliwe, to tamtejsza wojna re
gionalna ma wiele szans przerodzenia 
się w konflikt światowy. 

WYBORY PREZYDENTA FRANCJI 
— PEKIN I O.N.Z. — WOJSKOWE 

ZAMACHY STANU 

APEL „PRAWDY" O JEDNOŚĆ 
ANTY AMERYKAŃSKĄ 

KOMUNIZMU 

„Rozwój wypadków w ostatnich mie
siącach — pisze w polemice z komunis
tami chińskimi „Prawda" — pokazał w 
sposób oczywisty i przekonywujący, że 
imperializm próbuje kuć kapitał z osła
bienia się jedności w komunistycznych 
szeregach. Ci, którzy odmawiają współ
pracy oraz odrzucają propozycje wspól
nego działania przeciw agresorom, prze
szkadzają w istocie walczącemu narodo
wi Wietnamu i pomagają napastni
kom ... pomoc, udzielana sprawie ko
munizmu w Wietnamie, to kamień prób
ny obowiązków, spełnianych przez po
szczególne partie... Lecz jakkolwiek 
wielka byłaby pomoc indywidualnych 
części ruchu komunistycznego dlą na
rodu wietnamskiego, skuteczność jej za
leży przede wszystkim od uzgodnienia 
jej przez poszczególne braterskie par
tie i socjalistyczne kraje". Ten wzywa
jący do jedności artykuł „Prawdy" koń
czy się apelem do Pekinu o poprawę 
stosunków i stwierdzającym, że następ
ny krok w tym kierunku należy do partii 
chińskiej. 

Powyższe stanowisko „Prawdy" i za
pewne również inne spostrzeżenia, po
czynione w Moskwie, skłoniły nawet jed
nego przynajmniej spośród brytyjskich 
korespondentów, którzy udali się do 

Na innych torach, ważnych dla poło
żenia światowego, wysuwają się wybo
ry prezydenta Francji, od których dzieli 
nas w chwili pisania tego przeglądu 
kilka dni. Powszechna jest opinia, że 
de Gaulle zostanie wybrany, ale — zda
niem niektórych — nie musi to nastą
pić już w pierwszym głosowaniu, kie
dy konieczna jest bezwzględna więk
szość. W takim wypadku, według nie
których komentarzy, obecny prezydent 
— urażony w swoich ambicjach — miał
by wycofać się w domowe zacisze Co-
lombey de Deux Eglises, swego Sule
jówka. Mało kto jednak tę teorię wy
znaje i wszyscy się zgadzają, że ewen
tualne drugie głosowanie skończyłoby 
się jego druzgocącym zwycięstwem nad 
kandydatem drugim (ordynacja prze
widuje, że w braku bezwzględnej więk-
czości dla któregoś z kandydatów, po 
dwóch tygodniach następuje balotaż 
między dwoma, którzy dostali głosów 
najwięcej). Tym drugim ma być, zda
niem prasy, przedstawiciel „frontu lu
dowego" Mitterand, albo chrześcijański 
demokrata Lecanuet, którego młodość i 
uroda, połączone z inteligencją, zrobiły 
rzekomo na wyborcach francuskich, 
zwłaszcza płci pięknej, duże wrażenie. 
Wybór prezydemta Francji, świadcząc 
tak o wzroście znaczenia tego kraju, 
posunie naprzód szereg najważniejszych 
spraw zachodnio-europejskich i atlan
tyckich, które są ostatnio w zawiesze

niu. Sprawy Wspólnego Rynku, bojko
towanego przez Francję, Przymierza 
Atlantyckiego, którego reorganizacji de 
Gaulle się od lat domaga, a istotnego 
dla stosunków francusko - amerykań
skich, wreszcie problematyka Paryż— 
Bonn i Paryż—Londyn, to wszystko mo
że ruszyć z miejsca dopiero po 5 grud
nia. 

Innym faktem większego, międzyna
rodowego znaczenia z ostatnich tygodni 
było głosowanie nad przyjęciem pekiń
skiego reżymu komunistycznego do ONZ. 
Postawiona w 1949 r. przez Sowiety 
kandydatura ta jest od tego czasu 
wciąż ponawiana i upada, lecz coraz 
więcej zyskując głosów. Przy poprzed
nim głosowaniu w 1963 r. (ub. roku 
z powodu sporu o należności finanso
we Ogólne Zebranie ONZ nie odbyło 
swojej normalnej sesji) Pekin otrzy
mał 41 głosów przy 57 przeciw i 12 
absentujących się. Ostatnio 47 delega
cji opowiedziało się „za" i tyleż „prze
ciw" a 20 wstrzymało się od głosowa
nia. Przed tą merytoryczną decyzją 
Ogólne Zebranie przyjęło wniosek Sta
nów Zjednoczonych, że sprawa — jako 
zasadniczej wagi — wymaga dwóch 
trzecich większości. Nowe odrzucenie 
kandydatury czerwonego reżymu pekiń
skiego jest zwycięstwem amerykańskiej 
polityki, ale nie zasad wolności i de
mokracji. Gdyby chodziło o zasady, w 
ONZ nie powinno być miejsca również 
dla Rosji Sowieckiej i komunistycznych 
reżymów, narzuconych przez nią Polsce 
i szeregowi innych krajów Europy. 

Na terenie krajów „trzeciej siły" i 
ekskolonialnych zanotować wypada no
we zamachy wojskowe, dokonywane ze 
szczerą myślą zaoszczędzenia narodom 
grożącej dyktatury „proletariatu" czyli 
komunistycznej, inspirowanej z Moskwy 
czy Pekinu. W tej myśli zawiesił na 
początku listopada w Brazylii konstytu
cję do marca 1967 jej prezydent, mar
szałek Castelo Branco, kiedy za para
wanem haseł „socjalistyczno-demokra-
tycznych" w stylu Fidel Castro zagrozi
ła jego ojczyźnie czerwona dyktatura. 
Bezkrwawo objął też władzę w Kongu 
generał Józef Mobutu, 35-letni naczel
ny wódz tego kraju, szarganego od u-
zyskania niepodległości ciągłymi, wew
nętrznymi zamieszkami i wystawionego 
również na niebezpieczeństwo komunis
tycznej dywersji. Nie jest to pierwsza 
dyktatura wojskowa na „Czarnym Lą
dzie" afrykańskim. Niedawno płk. Bou-
medienne usunął podobną drogą w Alge-
rii komunizującego demagoga Ben Bellę, 
a rządy płk. Nassera w Egipcie wy
wodzą się również z bezkrwawego za
machu wojskowego. Przyszłość okaże, 
jakie będą konsekwencje tej (frogi roz
woju wewnętrznego młodych politycz
nie narodów. 

Zdzisław Stahl 



Ś. P. JAN BIELATÛWICZ 
W żalu serdecznym, w osłupie

niu, prawie, biegną nasze myśli 
do postaci śp. Jana Bielatowicza. 
Mówi się często i myśli o pustce 
jaka powstaje, gdy odchodzi z 
grona żyjących ktoś, kto owocami 
swej pracy wzbogacił życie spo
łeczeństwa. Często brzmi te jak 
banał. Lecz w obliczu śmierci, tej 
najważniejszej chwili życia, trud
no innymi myśleć kategoriami. 
Tym się bowiem banalne słowa 
nad grobem wypowiedziane różnią 
od innych banałów, że są jak naj
bardziej prawdziwe. 

Nie umiemy przecież, nikt się 
tego ruie nauczył jeszcze, ująć 
nasze uczucia wobec śmierci w 
słowa, których powaga dorówny
wałaby powadze odejścia człowie
ka przed oblicze Stwórcy. Wszys
tko, najpiękniejsza nawet ora-
cja i najstaranniej przemyślane 
wspomnienia, jest niedoskonałe, 
zakrawa na panegiryk. Nie wolno 
w ten sposób pisać o Bielatowiczu. 
Więc właściwiej może, zanim ktoś 
bardziej kompetentny odda spo
kojnie i rzeczowo hołd temu co napisał 
i temu co zdziałał, wypowiadać swe u-
czucia chaotycznie, bez wysilenia się na 
efekt. Bo pożegnania nie można reży
serować. 

Więcej w chwili pożegnania znaczą 
luźne fragmenty spotkań, rozmów, 
wymienianych kiedyś ze zmarłym plo
teczek i dowcipów, sprzeczek nawet, 
niż staranna analiza i krytyka napi
sanych przez niego książek, artykułów 
i wyowtedzianych przemówień. Żegna
jąc pisarza nie powinno się pisać tak 
jakby się pisało recenzję. 

Mało jest chyba Polaków, zwłaszcza 
tych żyjących na uchodźstwie zwłasz
cza tych, co jak iBielwtouńcz nosili 
mundur w czasie wojny a miłość Pol
ski żywili i krzewili w każdej okolicz
ności i w każdych warunkach, co by 
nie wiedzieli kim był. Miał swych go
rących wielbicieli, a choć nie brakło 
mu i krytyków, przecież nikt nie od
mawiał mu głębokiego szacunku. Bie-
latowicz w życiu i w piórze gotów 
był zawsze do przyjaźni. Ofiarowywał 
przyjaźń i do przyjaźni nakłaniał. Ro
zumiał na czym polega i jak bardzo 
wszystkim ludziom jest potrzebna. 
Uzewnętrzniał swój pogląd na świat 
na wiele sposobów: jego uśmiech, i 
ten w przenośni zawarty na kartkach 
„Passagiaty" czy „Książeczki" i ten 
który mu wykwitał na twarzy, był 
sposobem najlepszym i najbardziej dla 
Bielatowicza typowym. 

Bielatowicz pisarz, Bielatowicz kry

tyk, Bielatowicz publicysta. Mocny w 
przekonaniach, odważny w sposobie ich 
podania. Symbol literacki epopei żoł
nierza polskiego, piewca ukochanej 
przez siebie „Karpackiej". Patrzący na 
życie szeroko otwartymi z ciekawości 
oczyma, kraszący je wiarą w Boga i w 
dobroć człowieka, wyrozumiały dla 
ludzkich słabostek. Pięknie operujący 
humorem, tym, wielkim darem Bożym, 
który nie pozwala pisarzowi katolic
kiemu popadać ani w gorycz dostojew-
szczyzny ani w kwas purytanizmu. 
Humor ustrzegł też Bielatowicza od 
zarozumiałej pewności siebie i od kul
tu płytkiej błyskotliwości. Pisał nie 
po to by epatować, by zdumiewać, by 
drażnić; pisał by dać ludziom radość. 
A jeśli chciał ich czegoś nauczyć, do 
czegoś przekonać, czynił to szeptem 
jak gdyby, szczerze i z pokorą. 

Błogosławieni pisarze pokorni, gdyż 
pokora jest siostrą roztropności. A one 
w przymierzu z sobą dają człowiekowi 
mądrość. 

Bielatowicz był pisarzem mądrym. 
Nie mianuję go tym samym na mędr
ca ani nie na myśliciela. Gdyż nie od
łączał się i nie wyodrębniał ponad 
społeczność, w której żył. Nie żył ży
ciem własnym, oderwanym od życia 
bliźnich. Nie wspinał się egoistycznie 
na piedestał wyższości. Talenty, które 
mu Jego Bóg powierzył rozmnażał pra
cą na pożytek ludzi wspólnej z nim mo
wy. I był dla nich Jankiem Bielatowi-
czem. Paweł Zaremba 

STANISŁAW PACZYŃSKt 

„PRAWNE" BEZPRAWIE 
GOMUŁKIZMU 

ilJ SWEJ bardzo trudnej walce 
" polska emigracja polityczna 

nie zawsze idzie od klęski do klęski. 
Przechwałki reżimowej propagandy, 
która już dawno ją pogrzebała, nie 
znajdują potwierdzenia w życiu. A 
w ostatnich miesiącach kompartia 
przekonała się na własnej skórze, że 
jej rachuby na łatwe sukcesy kończą 
się często dotkliwą porażką, nakazu
jącą szybkie trąbienie na odwrót. 

I tak na przykład starannie przy
gotowana i prowadzona z wielkim 
rozmachem i wielkim nakładem środ
ków pieniężnych ofensywa ZBoWiD-u 
załamała się sromotnie. Jego później
szy chytry podstęp także nie przydał 
się na nic. Nikt bowiem na emigra
cji nie uwierzył w to, że nadwiślań
ski Związek Bojowników o Wolność i 
Demokrację „jest kontynuatorem, w 
warunkach pokojowego życia, tych 
wszystkich pojęć szlachetnych, w 
imię których prowadziliśmy walkę 
o niepodległość". Nikt też nie dał 
wiary kłamliwym zapewnieniom zbo-
widowych agitatorów, że młodzież w 
Kraju wychowywana jest „w duchu 
patriotyzmu, poszanowania własnej 
historii". Fakty bowiem mówią co 
innego. 

Oto zaglądam do „Kalendarza 
Polonii 1966". Jest to luksusowe, jak 
na krajowe możliwości, wydawnict
wo tak zw. Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną. Są w nim 
rzekomo podane wszystkie „najważ
niejsze wydarzenia" w dziejach pol
skiego narodu — od czasów najdaw
niejszych do dnia dzisiejszego. Ale 
pod dniem 11 listopada nie ma ani 
słowa o odzyskaniu w 1918 roku nie
podległości. A co się działo w dniach 
sierpniowych. Posłuchajmy: 

— 12 sierpnia: „1964 — Edward 
Ochab został wybrany przez Sejm na 
przewodniczącego Rady Państwa 
PRL". 

— 13 sierpnia: „1824 — Urodził 
się w Bażanowicach pod Cieszynem 
Paweł Stelmach, działacz odrodzenia 
narodowego na Śląsku Cieszyńskim". 

— 14 sierpnia :„1385 — Ugoda pol
sko-litewska w Krewie stanowią
ca podstawę do późniejszego zjedno
czenia Korony i Litwy". 

— 15 sierpnia: „1831 — Rewolu
cyjne wystąpienie ludu Warszawy 



pod hasłami zmian w naczelnym do
wództwie powstania, aktywnego pro
wadzenia wojny i ukarania zdraj
ców". 

Widocznie w dniach sierpniowych 
1920 nic się szczególnego nie działo, 
skoro w „Kalendarzu" nie ma o nich 
najmniejszej wzmianki. Nie było 
więc pamiętnej bitwy warszawskiej, 
nie było wiekopomnego zwycięstwa 
polskiego oręża nad bolszewizmem. 
Oto w jakim „duchu patriotyzmu" i 
w jakim „poszanowaniu własnej hi
storii" kompartia wychowuje mło
dzież w Kraju. I takie zafałszowa
nie polskiej historii usiłuje rozpow
szechniać wśród młodzieży emigra
cyjnej. Albowiem, jak twierdzi jeden 
z agitatorów zbowidowych, „histo
ria ma służyć wychowaniu narodu, 
a nie rejestrowaniu faktów. Istnieje 
u nas nadrzędność pewnych zjawisk, i 
to jest logiczne". Oczywiście, z 
punktu widzenia kompartii, nadrzęd
ną rzeczą jest wychowanie polskie
go narodu w obrzydliwym serwiliź-
mie, w niewolniczej uniżoności wo
bec Moskwy. 

Kłamliwa propaganda emisariu
szy zawodowych liczba na zasko
czenie i na emigracyjną ignorację. 
Ale się przeliczyła. Zbowidowe wy
stępy wśród emigracji musiały za
kończyć się kompromitacją. Był to 
prawdziwy moczarowy niewypał. 

W tym stanie rzeczy, Moczar sza
lał i mścił się, wyciągał „praktyczne 
wnioski". Zapewnienia co przedniej-
szych agentów, że teren emigracyj
ny jest dostatecznie przeorany, że 
zbowidowa dywersja nie natknie się 
na żadne ważniejsze trudności — 
okazały się złudzeniem. Toteż do
tychczasowy aparat do rozróbki emi
gracji uległ daleko idącej reorgani
zacji, a tygodnik „7 Dni w Polsce", 
który był obliczony wyłącznie na 
czytelnika emigracyjnego — został 
po prostu zamknięty. Wprawdzie 
Janusz Kowalewski ciągle jeszcze na 
łamach „Dziennika Polskiego" prze
strzega społeczeństwo emigracyjne 
przed tą komunistyczną propagitką, 
ale to już zupełnie niepotrzebny trud. 
Ona bowiem już dawna nie żyje. 
Zmarła śmiercią raczej gwałtowną: 
została zlikwidowana nagle, bez żad
nej uprzedniej zapowiedzi. Ostatni 
jej numer ukazał się w końcu czerw
ca br. A jej b. redaktor naczelny, 
główny koordynator walki prasowej 
z emigracją, Wacław Wagner — 
najzwyczajniej w świecie „paszoł w 

duraki" i jest obecnie w niełasce. Bo 
nie wykonał swego zadania. 

Dzisiaj to zadanie spoczywa prze
de wszystkim na t.zw. pismach „po
lonijnych". Niewiele to naturalnie 
reżimowi pomoże. Mimo woli przy
pomina mi się ów przysłowiowy stry
jek, który bynajmniej nie zrobił do
brego interesu zamieniając siekierkę 
na kijek. Wagner przynajmniej był 
wybitnie inteligentny, umiał przeko
nywać, „swój" tygodnik redagował 
żywo i ciekawie, raz po raz rzucał 
nowe pomysły. A że zadania nie wy
konał — to nie jego wina. To bowiem 
przekracza możliwości nie tylko jed
nego człowieka, ale także całego re
żimowego aparatu. 

Moczarowy niewypadł, kompromi
tacja ZBoWiD-u, likwidacja „7 Dni 
w Polsce" — to dotkliwa porażka 
polskiej kompartii, to poważny suk
ces emigracji. I już dzisiaj widać, że 
pisma „polonijne" nie opanują sy
tuacji, że wybitnie przyczynią się do 
pognębienia reżimowego odwrotu, 
do przekształcenia jego porażki w 
klęskę. 

Ale idźmy dalej. Okazało się, że 
emigracja nie tylko może skutecznie 
odpierać reżimowe ataki, lecz także 
wywierać na reżim skuteczną pre
sję. Wycofanie gomułkowskiego 
kwestionariusza wizowego jest tego 
najlepszym dowodem. 

Ten skandaliczny kwestionariusz, 
zawierający aż 24 pytania, z których 
przynajmniej kilka miało ścisły zwią
zek z uprawianym przez reżim 
szpiegostwem na rzecz Moskwy — 
został wprowadzony z życie z dniem 
1 maja 1964. żadna z tak zw. demo
kracji ludowych nigdy nie miała po
dobnego kwestionariusza. Polska „lu
dowa" za czasów Bieruta również nie 
przyznawała się otwarcie do upra
wianego na Zachodzie szpiegostwa: 
ówczesny kwestionariusz wizowy za
wierał tylko 15 normalnych w danym 
wypadku pytań. To tylko w umy
słach tępych aparatczików typu Go
mułki mógł się zrodzić pomysł wy
korzystania kwestionariusza wizo
wego do celów wywiadowczych. Tyl
ko tępota dzisiejszego aparatu pol
skiej kompartii mogła liczyć na to, że 
danie dziewięciu dwójkarskich pytań 
przejdzie na ogół niepostrzeżenie. 

Kompartii się wydawało, że czas na 
wprowadzenie w życie szpiegowskie
go kwestionariusza został wybrany 
doskonale. Z różnych przyczyn, nad 
którymi w tej chwili nie będę się roz

wodził, emigracyjna „odwilż" czyniła 
dalsze postępy, a epidemia politycz
nej „znieczulicy" rozszerzyła się 
coraz bardziej. Wzmagały się walki 
wewnętrzne emigracyjnych stron
nictw politycznych, coraz bardziej 
topniały szeregi niezłomnych. Wpraw
dzie istotny trzon polskiego obozu 
niepodległościowego : związki kom
batanckie ze Stowarzyszeniem Pol
skich Kombatantów — Federacją 
Światową na czele, nie został na
ruszony, ale w Warszawie czyniono 
właśnie przygotowania do jesienne
go kongresu ZBoWiD-u, którego 
pierwszy występ w sektorze zagra
nicznym będzie miał za zadanie 
zmiecenie wszelkiego na emigracji 
kombatanckiego oporu. A ponieważ 
równocześnie tysiące emigrantów 
szykowało się do spędzenia miesięcy 
wakacyjnych w Kraju, przeto nale
żało wykorzystać emigracyjny „pa
triotyzm" i zbadać dokładnie możli
wości pogłębienia i rozszerzenia re
żimowej sieci szpiegowskiej na Za
chodzie. Kompartia była przekonana, 
że nikt z emigrantów nie podniesie 
protestu przeciwko nowemu kwestio
nariuszowi wizowemu. 

Ale spotkał ją zawód. W centrali 
SPK w Londynie Biuro Studiów 
przeanalizowało dokładnie nowe 
plany kompartii, wgłębiło się w no
wy kwestionariusz i opracowało 
plan przeciwuderzenia. Najpierw 
„Orzeł Biały" i nowojorski „Nowy 
Świat", a za nimi wszystkie inne 
polskie pisma niepodległościowe i 
Radio Wolna Europa — rozpoczęły 
ostrą kampanię przeciwko kwestio
nariuszowi. Tej koncentrycznej pre
sji reżim nie wytrzymał. Cofnął się 
wyraźnie. Ostatni kwestionariusz 
wizowy, obowiązujący od kilku ty
godni — zawiera tylko 10 pytań. 
Znikły zeń wszystkie dwójkarskie 
pytania. 

Jest to więc dalszy sukces emi
gracji. Jest to dowód, że można wiele 
zdziałać, ale pod warunkiem, że 
działanie jest planowe, że każda ak
cja poprzedzona jest dokładnym 
rozpoznaniem zamiarów przeciwni
ka. Nie możemy zapominać o toczą
cej się wojnie politycznej. A w woj
nie politycznej, jak w każdej wojnie, 
dobre rozpoznanie przeciwnika jest 
podstawowym warunkiem powodze
nia. Dlatego wspomniane w^żej Biu
ro Studiów, jedyne tego rodzaju Biu
ro na emigracji — powinno ciągle 

(Dokończenie na str. 42) 



STEFAN MĘKARSKI 

Kryzys uniwersytetu w Polsce współczesnej 
JS RYZYS uniwersytetu współczesne-

go jest zjawiskiem powszechnym. 
Znajduje swój wyraz zarówno w świe
cie wolnym, jak i w krajach za żela
zną kurtyną, tu i tam posiada bogatą 
literaturę, która śledzi objawy tego 
zjawiska w teraźniejszości i bada jego 
przyczyny w rtozwoju historycznym. 

Badaniu tego kryzysu przyświeca 
nie tylko ceil poznawczy. Opierając 
się na tych badaniach rządy poszczegól
nych państw budują plany reform uni
wersytetu. Dość wspomnieć tu plany, 
jakie w tej dziedzinie zawierają: ra
port Robinsa w Anglii, raport Boullo-
che'a we Francji i raport senatora Er-
miniego we Włoszech. 

Ale różnica, jaka zachodzi między 
problematyką kryzysu na Zachodzie, a 
problematyką tego zjawiska w krajach 
bloku komunistycznego (mamy tu na 
myśli przede wszystkim kryzys uni
wersytetu w dzisiejszej Polsce)—jest 
istotna. Na Zachodzie dominuje ten
dencja, aby nie naruszając podstaw 
historycznych i istoty ideowej dotych
czasowego uniwersytetu, dostosować go 
do wymagań współczesnej epoki. W 
Polsce dyskusja nad kryzysem wyło
nić ma model całkiem nowego uniwer
sytetu, jakościowo różnego od trady
cyjnego, a mianowicie model tzw. uni
wersytetu socjalistycznego. 

Nie znaczy to, aby dyskusja nad 
kryzysem tu i tam prowadzona nie za
wierała oewnych elementów wspólnych. 
Zarówno na Zachodzie, jak i na Wscho
dzie podkreśla się, że zreformowany 
względnie nowy uniwersytet musi 
uwzględniać postulaty rozwijających 
się w fantastycznym nieraz tempie 
współczesnych nauk technicznych i ści
słych. Stąd grawitowanie — słabsze 
na Zachodzie, aniżeli na Wschodzie — 
ku takiej koncepcji uniwersytetu w 
którym technologia miałaby przewagę 
nad humanistyką. 

TRADYCJONALIŚCI 
I REFORMATORZY 

Dyskusja uniwersytecka w Polsce po 
1945 r. toczy się właściwie w perma-
nencji. Możnaby z niej złożyć już spo
ry księgozbiór, tymbardziej, że w 1964 
roku i w roku bieżącym wykazuje go
rączkowe wręcz nasilenie, świadczące 
nie tylko o pasjonowaniu się tym te
matem, ale bodaj przede wszystkim o 
trudnościach, z jakimi walczy uniwer
sytet polski w systemie komunistycz
nym, trudnościach, gwałtownie doma

gających się przezwyciężenia lub co 
najmniej złagodzenia. 

Należy od razu stwierdzić, że w dy
skusji tej, skoncentrowanej głównie na 
łamach tygodnika „Kultura" i miesię
cznika „Nowe Drogi", a więc pism, 
związanych z partią komunistyczną, nie 
brak obok partyjnie radykalnych re
formatorów również tradycjonalistów 
rekrutujących się przede wszystkim z 
zanikającej kadry naukowców starsze
go pokolenia. Obok tradycjonalistów i 
zwolenników przewrotu, biorą udział 
w dyskusji również ostrożni referenci, 
którzy wstrzymując się od zbyt indy
widualnych ocen ograniczają się głów
nie do charakterystyki obecnego stanu 
rzeczy na uniwersytetach. 

Poglądy takich uczonych, jak znany 
socjolog Józef Chałasiński, wybitny ję
zykoznawca krakowski Zenon Klemen
siewicz, czy rektor uniwersytetu wro
cławskiego, geograf Alfred Jahn, mo
żnaby bez zastrzeżeń zmieścić w szko
le myślenia zachodniego. Wszyscy oni 
są zdania, że idea uniwersytetu jako 
fundamentalnej instytucji kultuiry naro
dowej, stanowiącej oparcie dla caiego 
systemu oświaty i źródło inspiracji 
umysłowej dla całego kraju nie prze
żyła się i nie zestarzała się. Reformy 
uniwersytetu, które powinny mieć cha
rakter „łagodnej kontynuacji" mają 
„po części odpowiadać tradycji tych 
szkół", w każdym razie uniwersytet 
nie powinien być „szkolą masowej pro
dukcji". Wszyscy też wymienieni wyżej 
profesorowie boleją nad parcelacją ï 
dezintegracją uniwersytetów, dokonaną 
w okresie komunistycznego dwudziesto
lecia. Odejście poszczególnych dyscy
plin z dawnego uniwersytetu i zamie
nienie ich w osobne szkoły sprawiło, że 
„rola uniwersytetów zdecydowanie 
zmalała". Ten pogląd na dezintegrację 
uniwersytetów będzie się w dyskusji 
powtarzał i to również w ustach nau
kowców związanych z partią komuni
styczną. 

Nad tradycjonalistami górują iloś
ciowo zwolennicy likwidacji dawnego 
typu uniwersytetu. Przewodzi im urzę
dowa przedstawicielka w dyskusji, wi
ceminister szkolnictwa wyższego Euge
nia Omeliańczuk-Krassowska, wspiera 
ją główny fijozof partii prof. Adam 
Schaff, który skarży sie na „antykwa-
ryczność" uniwersytetów, zwłaszcza 
„jeśli się zestawi postęp wiedzy w cią
gu ostatnich stu lat ze skrajnym tra
dycjonalizmem instytucji, które wiedzę 
tę mają przekazywać młodym adep
tom". Przewrót ideowy i organizacyj

ny w uniwersytetach proponują ci 
uczestnicy dyskusji, którzy są sekreta
rzami komitetów uczelnianych partii w 
tych szkołach. Jeden z nich, Benon Mi-
śkiewicz, sekretarz takiego komitetu w 
uniwersytecie poznańskim, uważa np., 
że uniwersytet jako „propagator idei 
wiodących, reprezentant postępu powi
nien caią swoją osobowością odpowia
dać nowym założeniom i wymaganiom 
epoki". Tę osobowość wykrystalizuje 
zaś nowy uniwersytet, jeśli włączy się 
jako całość w nurt pracy społeczno-po
litycznej i nauczy studenta metody kie
rowania różnymi odcinkami życia spo
łeczno-politycznego ... 

Rzecz jasna, że skrajny rewizjonizm 
reprezentują obie redakcje pism, które 
zorganizowały dyskusję o kryzysie uni
wersytetu. W imieniu warszawskiej 
„Kultury" historyk Andrzej Garlicki 
„sumując" dyskusję orzekł lakonicznie, 
że uniwersytet w dzisiejszej Polsce jest 
ciągle anachronizmem, nie dostosowa
nym do drugiej połowy XX wieku. 
Obszerniej wypowiedziała się redakcja 
„Nowych Dróg", według której trady
cyjna, monopolistyczna rola uniwersy
tetów od dawna już się przeżyła, czego 
wyrazem jest powstanie (narzucone 
przez komunistów — dodajmy od sie
bie) poza-uniwersyteckich placówek ba
dawczych i wyspecjalizowanych szkół 
wyższych. „Nowe Drogi" przyznają, że 
tempo przeobrażeń w polskim szkolnic
twie wyższym jest podyktowane „rewo
lucyjnymi" przemianami społeczno-po
litycznymi, których genezy ideowej i 
geograficznej nie ma potrzeby przypo
minać. 

OBLICZE UNIWERSYTETU 
Jak więc wygląda ten przeobrażony 

w dwudziestoleciu komunistycznym uni
wersytet ? 

Jest rzeczą znamienną, że przecho
dząc od sloganów propagandowych, po
tępiających uniwersytet dawny jako 
przeżytek, napotykamy w charaktery
styce obecnego stanu rzeczy w szkole 
akademickiej zagęszczenie barw ciem
nych, dokonane zarówno przez trady
cjonalistów (o czym już wyżej była 
mowa), jak i przez reformatorów. 
Optymizm urzędowy w ocenie bieżącej 
sytuacji na uniwersytetach reprezen
tuje w omawianej dyskusji właściwie 
wyłącznie przedstawicielka ministers
twa szkolnictwa wyższego Eugenia 
Krassowska. 

Pani Krassowska, inaczej aniżeli 
tradycjonaliści, ocenia "udostępnienie 
uniwersytetu „szerokim rzeszom mas 



pracujących", jako pozytywne zdemo
kratyzowanie tej szkoły. Pozostawia 
jednak bez odpowiedzi zagadnienie, czy 
umasowienie uczestnictwa w studiach 
uniwersyteckich przyczynia się do pod
niesienia poziomu naukowego tych stu
diów. Korzystniej, aniżeli w dawnych 
uniwersytetach ma się — według p. 
Krassowskiej — przedstawiać dzisiejszy 
„profil" absolwenta uniwersytetu. Gdy 
dawny uniwersytet był ośrodkiem wie
dzy ogólnej i przygotowywał do zawo
du conajwyżej prawników i nauczycie
li, to dziś unowocześniony przemysł i 
rolnictwo zgłaszają zapotrzebowanie na 
specjalistów w zakreie biologii, geogra
fii, socjologii, psychologii itp. Ale i 
optymizm urzędowy ma tu swoje gra
nice. Przedstawicielka ministerstwa 
skarży się, że gospodarka narodowa nie 
umie dotychczas sformufować dokład
nie swoich wymagań pod adresem absol
wentów, zaś uniwersyteckie rady wy
działowe „nie przekształciły się w ży
we, aktywne ośrodki myśli i dyskusji 
pedagogicznej". 

Precyzyjną charakterystykę dzisiej
szego uniwersytetu w Polsce dał socjo
log), prof. Jan Szczepański w wykładzie 
na lubelskim uniwersytecie Marii Cu-
rie-Skłodowskiej, ogłoszonym następnie 
w komunistycznej ,,Polityce" pt. So
cjalistyczna koncepcja uniwersytetu. 
Wskazując, że przy omawianiu takiej 
koncepcji „nie można tracić z oczu 
przewodniej roli teorii społeczeństwa 
socjalistycznego", prof. Szczepański 
wymienia trzy podstawowe cechy 
współczesnych uniwersytetów w Polsce : 
1. uniwersytety te pracują według pla
nów centralnie ustalonych, uwzględnia
jących potrzeby gospodarki narodowej; 
2. upolitycznienie, tj. włączenie uni
wersytetów w sieć instytucji państwo
wych, poddanych jednolitemu kierowni
ctwu politycznemu; 3. zasada podziału 
zadań między uniwersytetami, a inny
mi typami szkół wyższych i oddziele
nie tych szkół od uniwersytetu. Prof. 
Szczepański wymienia trudności, na ja
kie napotyka realizacja zawartego w 
powyższych punktach programu. Wśród 
tych trudności, z których rodzi się kry
zys współczesnego uniwersytetu w Pol
sce, podstawową jest brak stabilizacji, 
stan permanentnej reformy i zmian, 
brak powagi studiów, autorytetu władz. 
Przyczyny trudności widzi socjolog w 
zi'ym funkcjonowaniu instytucji poli
tycznych, w marnotrawstwie kadr wy
kształconych i w przeroście czynnika 
biurokratyczno-administracyjnego nad 
naukowym w uniwersytecie. Przezwycię

żenie tych trudności leży „w dążeniu 
do przystosowania uniwersytetów do 
podstawowych tendencji rozwojowych 
społeczeństwa socjalistycznego, a nie 
do każdej aktualnej zmiany w układzie 
instytucji". 

Ocenę Szczepańskiego powtarzają 
niemal wszyscy uczestnicy dyskusji, 
zwłaszcza, o ile idzie o inwazję biuro
kracji do uniwersytetów. Najostrzej
szym krytykiem jest niewątpliwie kra
kowski profesor historii doktryn poli
tycznych i prawnych Konstanty Grzy
bowski. Mówi on wprost o „rozkładzie 
wewnętrznym uniwersytetów jako cało
ści naukowo-wychowawczych i kulturo
twórczych", m. in. wskutek tego, że 
uczelniami rządzą nie władze uniwersy
teckie. tj. profesorowie, ale urzędnicy 
administracyjni, którzy zdołali sobie 
podporządkować uczonych i uczynić z 
nich wykonawców swej woli. Rektorzy 
i dziekani stali się posłusznymi wyko
nawcami poleceń ministerstwa i sami 
stają się organami .biurokratycznymi, 
wskutek czego „skleroza postępuje tak
że od wewnątrz". 

Inną kardynalną cechą ujemną dzi
siejszego uniwersytetu w Polsce jest 
wspomniana już wyżej dezintegracja 
naukowa. Z tym faktem łączy się ści
śle sprawa wydzielenia z uniwersytetu 
szeregu nauk (medycyny, teologii, eko
nomii, rolnictwa, pedagogii) i zorgani
zowania osobnych uczelni, poświęconych 
tym naukom. Dezintegrację potępiają 
wszyscy. Objaw to tymbardziej zna
mienny, że — jak czytamy w wypowie
dzi Bogusławy Trzebiatowskiej, profe
sora chemii w uniwersytecie wrocław
skim — „dezintegracja, oparta na wzo
rach radzieckich, stała się jednym z 
naczelnych zadań . . . związanych z no
wym utrojem". Dziś zaś ta dezintegra
cja — jak mówi marksistowski histo
ryk politycznej myśli starożytności i 
średniowiecza rektor uniwersytetu lu
belskiego prof. Grzegorz Seidler — do
prowadziła do wewnętrznej atomizacji 
na liczne niewielkie jednostki, żyjące 
odrębnym życiem, hamujące dociekanie 
naukowe w okresie, który wymaga po
dejmowania badań kompleksowych, 
uwzględniających różne dziedziny nauk, 
dawniej zjednoczonych w uniwersyte
cie. Nastąpiło wskutek tego „osłabienie 
uniwersytetu, które odbiło się na ca
łym życiu akademickim". 

UMASOWIENIEI UZAWODOWIENIE 

Komuniści zaostrzyli kryzys i obni
żyli poziom uniwersytetu przez uma
sowienie studiów wyższych. Sami przy
znają w dyskusji (np. B. Gotowski w 
,,Polityce" z dn. 9.1. br.), że masowy 
napływ młodzieży na studia naruszył 
szereg podstawowych zasad uniwersy
tetu. Napływ ten zwichnął przede 
wszystkim równowagę między zadania
mi dydaktycznymi i naukowymi, a co 
za tym idzie — zasadę jedności zadań. 
Przy nienaturalnie zwiększonej liczbie 
studentów i przy dzisiejszym zapotrze
bowaniu na specjalistów, akcent poło

żony na dydaktykę jest tak wielki, że 
badania naukowe schodzą na drugi 
p'an. I to we wszystkim: w dotacjach, 
w gospodarowaniu czasem kadry nau
kowej, w priorytecie inwestycji. A jeśli 
przesunięcie tego akcentu grozi polite
chnikom złowróżbnym zaniedbaniem ba
dań teoretycznych, to na uniwersyte
tach naruszenie jedności badań i dy
daktyki stwarza sytuację jeszcze gro
źniejszą, bo przekreśla właściwie od
wieczny, naukowy i ideowy sens tej 
uczelni. Uzawodowienie uniwersytetów 
niszczy ogólną kulturotwórczą funkcję 
tradycyjną tej uczelni, jej promienio
wanie na zewnątrz. 

Uniwersytet powinien oczywiście da
wać studiującym — i dawał też w 
przeszłości — możliwość podjęcia pra
cy zawodowej. Ale nie kosztem podbu
dowy teoretycznej. Tymczasem w dzi
siejszej Polsce, jej komunistyczni pla
niści widzą uzawodowienie uniwersyte
tu w bezpośrednio użytkowej, pragma-
tystycznej funkcji tej uczelni, funkcji, 
wyznaczonej potrzebami gospodarki. 
Zwycięstwo tej tendencji równoznaczne 
jest z przekreślaniem badań podstawo
wych, a więc — jak pisze wspomniany 
wyżej Gotowski — ..z ostateczną klę
ską uniwersytetu". Zwłaszcza, że zwy
cięstwo tej tendencji, połączo-ie z cią
głymi reformami, wywołuje pogłębia
jący się sceptycyzm i pesymizm w ło
nie kadry naukowej, zn:echęcenie je; i 
zmęczenie. Z drugiej strony zaś jedne 
zmiany prowokują następne i w ten 
sposób powstaje błędne koio i chaos 
reform, w którym gubi się istota sta
rożytnej i szanownej od wieków insty
tucji — ,,Studium Generale". 

Chaos ter. staje się koszmarem, gdy 
manii uzawodowienia towarzyszy nie
ustająca obsesja komunistów, aby z 
uniwersytetu uczynić instrument wy
chowania partyjnego. 

MARKSIZM-LENINIZM 
NA UNIWERSYTECIE 

Według ministerialnej opinii p. Kras
sowskiej „nauki społeczne" na uniwer
sytecie, których trzonem jest „marksi
stowska filozofia, socjologia j ekonomia 
tworzą bazę teorytyczną dla rozwija
nia pracy ideowo-wychowawczej. Baza 
ta jest nieodzownym warunkiem nale
żytego przygotowania absolwentów, 
zgodnie z potrzebami socjalistycznego 
społeczeństwa przez wszystkie wyższe 
uczelnie w Polsce". 

Opinię tę rozwija w cytowanym wy
żej wykładzie i artykule prof. Szcze
pański, zaznaczając, że upolitycznienie 
polega — obok wprowadzenia wymie
nionych już przedmiotów — na .«prze
pojeniu nauczania innych przedmiotów 
treściami ideologicznymi", przez opar
cie ich na filozoficznych i metodologi



cznych założeniach marksizmu, przez 
podawanie wiedzy w marksistowskiej 
interpretacji i przez wciąganie studen
ta w krąg organizacji politycznych (tj. 
komunistycznych). Chodzi o to, aby 
,,zapewnić ciągłość ideologiczną kadr 
kierowniczych w instytucjach politycz
nych, będących instytucjami dominują
cymi w nowym ustroju". 

Czołowy filozof partyjny prof. Schaff 
podziela oczywiście zdefiniowaną przez 
ministerstwo opinię o roli „nauk spo
łecznych". Wzmacnia ją jeszcze hasłem 
„walki o pełne zwycięstwo marksizmu 
w umysłach młodego pokolenia. Ale 
dotychczasowe reformy studiów filozo
fii dają — w związku z wysuniętym 
przez Schaffa hasłem — „rezultaty 
marne, tak marne, że człowiek z zaże
nowaniem musi zadać sobie pytanie, 
czy nie wykonujemy społecznie szko
dliwej roboty" przez forsowanie takie
go studium filozofii. Schaff przestrze
ga, że wybór światopoglądu zależy 
nie tylko od szkoły i od wykładów pro
fesorów i zwraca uwagę, że przedwo
jenny uniwersytet nie kształcił wpraw
dzie filozofów-marksistów, ale dostar
czał ich „nieraz o wiele lepiej i głę
biej przygotowanych, niż dzisiaj". 

Pesymizm Schaffa podziela wielu in
nych uczestników dyskusji. Wśród nich 
wymienić należy profesora romanisty-
ki w uniwersytecie warszawskim Ma
cieja Żurowskiego, który zwracając 
uwagę na okólnik ministerialny z 1964 
roku, zalecający uniwersytetom „przy
gotowanie kadr socjalistycznej inteli
gencji", ubolewa, że okólnik ten pomi
ja sprawę o wiele istotniejszą, a mia
nowicie „notoryczny kryzys metodolo
gii marksistowskiej w klimacie nauko-
wvm i dydaktycznym. Sytuacja mark
sizmu na wielu wydziałach osiągnęła 
stan alarmowy, ponieważ zaintereso
wanie tą filozofią i metodologią staje 
się nieraz mniejsze, niż na przecię
tnych, „nie bardzo nawet postępowych 
uniwersytetach burżuiazyjnych" ... 

MODEL „SOCJALISTYCZNEGO" 
UNIWERSYTETU 

20 lat trwające niepowodzenia ideo
logii komunistycznej na uniwersyte
tach polskich, występujących pod coraz 
to innymi nazwami przedmiotów wy
kładanych, nie oznacza, że w obecnym 
okresie kryzysowym tych uczelni nie 
wysuwa się jej nadal na czołowe miejsce 
przy omawianiu koncepcji uniwersyte
tu „socjalistycznego". 

Dzisiaj ideologia ta występuje na 
uniwersytetach pod nazwą „nauk spo
łecznych". To, co je ma odróżniać od 
wykładanych dawniej „przedmiotów 
ideologicznych", to naprzód całkowite 
niemal wyeliminowanie z tych nauk 
zdogmatyzowanego słownictwa partyj

nego, a następnie „uhumanistycznie-
nie" tych nauk. Student ma wynieść z 
tych nauk przekonanie, że cywilizacja 
techniczna, budowana przez komunizm, 
nie jest celem samym w sobie, że ustrój 
„socjalistyczny" — i tylko ten ustrój 
— służy realizowaniu swoistego ideału 
humanistycznego, służy lepiej, aniżeli 
wszystkie inne dotychczasowe ustroje. 
Aby takie przekonanie wytworzyć, wy
kładowcami „nauk społecznych" muszą 
być ludzie o najwyższym autorytecie 
naukowym, bowiem — jak mówi prof. 
Grzybowski — studenci są krytyczni i 
sceptyczni w stosunku do nowego ustro
ju, ich stosunek do wykładowcy jest 
stosunkiem do przeciwnika, z którym 
się walczy ... 

Niemniej jednak, gdy mowa o prze
zwyciężeniu kryzysu uniwersyteckiego 
pod względem organizacyjnym, to re
habilitacja humanistyki bynajmniej nie 
znajduje poparcia ministerialnego i u 
reformatorów. W oparciu o cyfry, po
dane przez p. Krassowską, że w latach 
1945-1962 tylko ok. 9 proc. studentów 
studiowało nauki ścisłe i przyrodnicze, 
przeważa w dyskusji postulat rozbudo
wy kierunków niehumanistycznych w 
modelu uniwersytetu „socjalistycznego". 

Innym postulatem organizacyjnym 
jest domaganie się integracji nauki. 
Nie chodzi tu o powrót dyscyplin od
dzielonych do uniwersytetu, aczkolwiek 
krytyka tego oddzielenia jest powsze
chna, a tradycjonaliści widzą w nim 
przyczynę stagnacji i kryzysu tej 
uczelni. Postulat intergracji w modelu 
uniwersytetu „socjalistycznego" — to 
w istocie swej postulat likwidacji lub 
co najmniej zredukowania znaczenia 
katedry uniwersyteckiej, jako placówki 
opartej na indywidualnym autorytecie 
uczonego i zastąpienie jej kolektywem, 
znia.iduiacym dziś swój wyraz w roz
budowie instytutów naukowych. Instytu

ty liczą się bardziej z potrzebami spo
łecznymi, odpowiadają bardziej wyma
ganiom naukowym epoki — twierdzi 
główny planista naukowej polityki par
tii prof. Stefan Żółkiewski. Popiera 
Żółkiewskiego profesor ekonomii poli
tycznej w uniwersytecie warszawskim 
Zofia Morecka, zwolenniczka „stopnio
wego przechodzenia na pracę w kolek
tywach problemowych, międzykatedro-
wych, a w przyszłości międzywydziało
wych". Toteż reforma uniwersytetu po
winna polegać na zacieśnieniu współ
pracy katedr z instytutami. Inni rzecz
nicy partii idą dalej: uważają, że kate
dry są już dziś przeżytkami i powinny 
ustąpić zespołom naukowym, zorgani
zowanym w instytutach. Ten — bodaj 
główny — składnik projektowanego 
modelu uniwersytetu „socjalistycznego" 
wynika bez wątpienia z przewidywania, 
że instytuty bedą bardziej dyspozy
cyjne wobec naukowej polityki komuni

stów, aniżeli tradycyjne katedry. Insty
tuty zwiążą też w mniemaniu komuni
stów ściślej teorię naukową z praktyką 
i życiem. Jeden z tradycjonalistów — 
prof. Klemensiewicz — zauważył w 
tej materii, że uniwersytet powinien 
oczywiście uwzględniać warunki współ
czesnego życia, ale wzgląd ten „nie 
może wyrodnieć w oportunizm i pra-
ktycyzm". 

RÓWNANIE W DÓŁ 

Obawiać się należy, że towarzyszące 
zreferowanej tu dyskusji ustawodaw
stwo potwierdzi pesymistyczne przewi
dywania prof. Klemensiewicza. 

Nowela do ustawy o szkolnictwie 
wyższym (z 1958 r.) ogłoszona 9 kwie
tnia br„ jest wybitnie „praktycystycz-
na" i otwiera pole nie tylko dla opor
tunizmu i protekcjonizmu, ale również 
obniżyć może niebezpiecznie poziom 
naukowy uczelni. Jest niewątpliwym 
równaniem w dół. I jeszcze raz stwa
rza warunki dla wzmożonej ingerencji 
partyjnego ministra resortowego w 
działalność uniwersytetu. 

Nowela ta dopuszcza np. możliwość 
studiowania bez świadectwa dojrzałoś
ci, uzyskania doktoratu bez dyplomu 
ukończenia szkoły wyższej, a także po
wołania na stanowisko docenta etato
wego lub profesora osoby, która nie 
posiada jeszcze tytułów nauko
wych, a nawet tytułu doktora. Minister 
szkolnictwa wyższego uzyskał na pod
stawie noweli prawo veta w stosunku 
do uchwały fakultetu uniwersyteckiego, 
nadającej stopień doktora, prawo po
woływania z własnej inicjatywy kiero-
wyników katedr, dyrektorów instytutów, 
docentów etatowych, a także prawo 
przenoszenia pracowników naukowych, 
nawet bez ich zgody. 

Jasną jest rzeczą, że nowa ustawa 
zwiększy centralistyczne kierowanie 
uniwersytetami oraz spotęguje dykta
turę biurokracji i administracji, którą 
nawet rzecznicy nowego modelu zdecy
dowanie potępiają, jako jedną z głów
nych przyczyn kryzysu uniwersytetu. 
Samorządność uniwersytetu staje się w 
związku z tą nowelą jeszcze większą 
fikcją, a uczelnia, która ma kształcić 
wąskich specjalistów przeczy postula
towi integracji nauk i przestaje być 
ogniskiem twórczym kultury narodowej-

ZASADA WOLNOŚCI 

Emigracyjny historyk polskiego śre
dniowiecza prof. Leon Koczy w arty
kule pt. Kryzys uniwersytetu, ogłoszo
nym w ostatnich „Tekach Historycz
nych" w związku z XII kongresem 
międzynarodowym historyków we Wie
dniu latem br., sformułował' wniosek, że 
istotną przyczyną kryzysu współczesne
go uniwersytetu jest kryzys jego idei. 



KRYZYS UNIWERSYTETU (Dok.) 

A tą ideą jest wolność. Wolność nauki 
i naliczania. 

Jest rzeczą godną podkreślenia, że 
w toku omówionej tu dyskusji o kry
zysie uniwersytetu i o modelu „socja
listycznego" typu tej uczelni w Polsce 
— słowo „wolność" padt'o raz tylko z 
ust cytowanego wyżej kilkakrotnie 
prof. Klemensiewicza. Zwrócił się on z 
apelem do reformatorów, aby w uni
wersytecie „stosowano takie metody 
nauczania i uczenia się, któreby otwie
rały szerokie pole do samodzielności 
i wolności myśli". 

Nie znaczy to, aby niektórzy inni 
uczestnicy dyskusji, a nawet planiści 
reform rewolucyjnych nie mieli tej 
wolności na myśli, gdy podkreślali z 
naciskiem, że idea uniwersytetu bynaj
mniej się nie przeżyła. A podkreślając 
ten fakt i wskazując wręcz rodowód 
dezintegracji nauk, która kryzys za
ostrza, nie mogli mieć wątpliwości, że 
przyczyną sprawczą — causa efficiens 
— tego kryzysu jest koncepcja szkol
nictwa wyższego, wyplanowana w 
Związku Sowieckim i narzucana kra
jom satelickim. Temu planowi podpo
rządkowana jest nauka zarówno w 
swoich instytucjonalnych formach, jak 
i w selekcji badanych problemów i w 
metodologii badawczej. 

Do przezwyciężenia kryzysu uniwer
sytetu, wywołanego koncepcją rosyjsko 
-sowiecką, prowadzi droga przez ocale
nie humanistycznego typu człowieka, 
którego uniwersytet w ciągu wieków 
wychowywał, poprzez ocalenie wolnoś
ci nauki i wolności nauczania, a wresz
cie przez ocalenie wpływu osobowości 
uczonego. Tylko wówczas uniwersytet 
będzie mógł nadal pełnić swoją histo
ryczną misję, jako ognisko umysłowej 
kultury narodowej. 

Stefan Mękarski 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 

K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła
bienia, depresji nerwowej, zmęcze
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 
F R A N C J A  

66, BLD. EXELMAN9. PARIS 16-e. 

Na licznych jubileuszach karpackich, 
jako przedstawiciel karpackiej sztuki 
organizowałem uroczystości sceniczne. 

Po jednym z takich jubileuszów pe
wien gość z Warszawy powiedział: 
— Zdumiewająca jest wasza lojalność 

oddziałowa, wasze przywiązanie do 
oddziału wojskowego, Długie lata by
łem żołnierzem, lubiłem swój od
dział, dobrze go wspominam, ale ta
kiej lojalności, jak wasza nie spo
tykałem ! 

Uwaga była krótka, mówił może mi
nutę, a odpowiadałem mu prawie go
dzinę: 
— Nasza lojalność nie jest zwykłą lo

jalnością oddziałową, nie Jest przy
wiązaniem do oddziału. Przywiąza
nie do karpackiego świerka naro
dziło się w najczarniejszych chwi
lach naszego życia, kiedy nas oder
wano od ukochanych miast czy uko
chanych wiosek. Karpacki świerk 
nie oznaczał wtedy wojskowego od-
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KARPACKA TRADYCJA 
działu, był oznaką naszego domu, 
skrawka ziemi, na którym wędro
waliśmy po świecie, żeby do Ziemi 
wrócić. 

Dowódcy dywizji podkreślali to na 
każdym kroku. Pamiętam pierwszą od
prawę oficerską generała Kopańskiego. 
Podkreślił, że teraz nie ma już różni
cy między oficerem zawodowym a ofi-
cerem rezerwy : 
— Dywizja jest waszym domem i 

wszyscy jesteście na równych pra
wach. 

Ile razy podkreślał to samo generał 
Duch. Dywizja była naszym domem, 
skrawkiem ojczystej ziemi, a podod
dział, jak batalion, stawał sie rodzina. 

Mój pierwszy dowódca pułku, a po
tem batalionu^ pułkownik Perucki miał 
talent ojcowskiego uśmiechu, kiedy się 
zwracał do podwładnych. Kiedyś z ta
kim ojcowskim uśmiechem ukarał mnie 
przy raporcie. 

Jako batalionowy specjalista od sztu
ki zostałem z dwoma kolegami wysia
ny do Tel Aviwu po prezent imienino
wy dla dowódcy. 

Nie mogliśmy dowódcy meldować po 
co wyjeżdżamy, więc wzięliśmy samo
chód bez zezwolenia i wyjechaliśmy do 
miasta bez przepustki. Ojcowskie oko 
pułkownika było bardzo uważne. Za
uważył, że nas nie ma, postawił do ra
portu i ukarał. Przykro mu było, gdy 
się potem dowiedział pocośmy wyjeż
dżali, ale kary nie cofnął: 
— Nawet w najlepszej rodzinie po

wiedział — musi być dyscyplina. 
Opowiedziałem to wszystko gościowi 

z Warszawy i wyjaśniłem, że nasza lo
jalność karpacka, to nie jest zwykłe 
przywiązanie do oddziału wojskowego. 
To już jest tradycja, która nabiera 
Morów i dźwięków tradycji narodo
wej. 

Dlatego nie mogę sobie wyobrazić, 
żeby się znalazł Karpatczyk, który nie 

zechce figurować na ogólnej liście Kar. 
patczyków, jaka się wkrótce ukaże w 
naszym wydawnictwie jubileuszowym. 

Napoleon Sądek 

Felieton Napoleona Sądka, który 
drukujemy powyżej, napisany został 
w związku z zamierzeniem wydania 
Historii 3 DSK na jubileuszową rocz
nicę powstania przesławnej Brygady 
Karpackiej. 

Zainteresowanych tym wydawnict
wem, jego planem i możliwościami 
przedpłaty kierujemy do Komitetu 
Redakcyjnego. 



ZBIGNIEW GRABOWSKI 

N I E M I E C K I E  
PORACHUNKI 
Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I Ą  

WRÓCIŁEM z podróży po Niem
czech Zachodnich czyli Niemiec

kiej Republice Federalnej. Była to je
dna z wielu moich podróży powojen
nych w tym kraju. W tym roku trasa 
prowadziła poprzez Hamburg — Ber
lin Zachodni — Kolonię — Bonn — 
Essen — Monachium i Sztutgart. Jak 
wszyscy obserwatorzy, którzy zjawiają 
się w Niemczech 'okresowo szukałem 
między innymi w tym zbiorowisku 
dwóch momentów, a zatem śladów od
rodzenia się nacjonalizmu i uprzyto
mnienia sobie przez społeczeństwo nie
mieckie ogromu zbrodni popełnionych 
przez reżym hitlerowski. 

Niemcy są na pewno bardzo osobli
wym obiektem, do którego nie można 
stosować zwykiych niejako form. Niem
cy dzisiejsze są dalej dla Europy obie
ktem i pacjentem zarazem, u którego 
wszelkie odchylenia od tak zwanej 
normy, wszelkie napięcia, wszelkie nie
chęci czy nienawiści nabierają specjal
nego zabarwienia. Wiadomość, która 
przychodzi, powiedzmy, z Hiszpanii, 
czy Włoch, a dotyczy jakiejś demon
stracji czy wybryku, może być potra
ktowana mniej więcej obojętnie. Kiedy 
jednak czytamy, że huligani niemieccy 
zbeszcześcili groby żydowskie w ja
kimś miasteczku, albo że jakiś nauczy
ciel w Schlezwig-Hosztynie wyrażał 
nacjonalistyczne poglądy, a nawet po
chwalał Hitlera, albo kiedy czytamy, 
że grozi się otruciem jakiemuś aktoro
wi kabaretowemu, który pokpiwał so
bie z Niemców Sudeckich i że groźba 
ta wyszła przypuszczalnie z kół tychże 
Niemców — to wówczas traktujemy te 
wiadomości poważnie i z lękiem, wi
dząc momentalnie widmo odrodzenia 
się szowinizmu niemieckiego i tych 
wszystkich straszliwych namiętności 
politycznych, które doprowadziły Niem
ców do klęski w roku 1945. 

Niemcy są zatem, powtórzmy to raz 
jeszcze,, obiektem bardzo specjalnym i 
pacjentem, którego stan zdrowia i 
temperaturę śledzić musimy codziennie. 
Możnaby powiedzieć, w innym porów
naniu, że Niemcy znajdują się na cen
zurowanym w opinii świata i że znaj
dować się będą jeszcze długo zanim 

świat ten zyska pewność, że instytucje 
demokratyczne NRF wypełnione zosta-
były istotnie demokratyczną treścią i 
że z życia niemieckiego zniknęły te 
wszystkie podskórne czy jawne tenden
cje, te zapiekłe urazy i te kompleksy, 
które wyładowały się w ruchu hitle
rowskim i sprawiły, że cofnięto wiek 
dwudziesty już nie w średniowiecze, 
ale w erę Babilonu czy Asyrii, czy też 
murzyńskich tam- tamów. 

Autopsja dokonana na miejscu wska
zywałaby, że nacjonalizm i szowinizm 
niemiecki są dalej zjawiskiem nieznacz
nym i niepozornym, występującym w 
organizacjach dawnych zwolenników 
czy członków formacji SS czy SA. Sku
piają się one koło czasopism jak „Sol-
datenzeitung" Koło rozmaitych zwią
zków byłych członków WAFFEN SS, 
którzy niedawno odbyli swój zjazd w 
okolicach Hamburga, a na który to 
zjazd przybył osławiony generał WAF
FEN SS Sepp Dietrich. Nie to może 
byio niepokojące, że taki zjazd się od
był — albowiem lepiej jest, by takie 
zjazdy i demonstracje odbywały się 
jawnie, a nie tajnie — ale to, że nie
które pisma, między innymi liberalny 
dziennik hamburski „ Die Welt", po
traktował ten zjazd niemal sympatycz
nie jako zebranie starych druhów i 
towarzyszy. Jeżeli chodzi na przykład o 
odcinek sudecki, to z blisko dziesięcio-
milionowej rzeszy uchodźców z rozmai
tych dawnych prowincji Niemiec gro
mada sudecka — czyli tak zwane 
„ziomkostwo" — jest najsilniej skupio
na na jednym obszarze, a mianowicie 
Bawarii, która jest nie tylko ziemią, 
a zatem Land, ale ma tytuł państwa. 
Ci Niemcy sudeccy są bardzo czynni 
w Monachium i urządzają tam swoje 
masowe wiece i manifestacje. Nasile
nie tych demonstracji nie zwiększyło 
się w zestawieniu z wczesną wiosną 
roku ubiegłego, kiedy bawiłem na tere
nie Niemiec i przemierzałem je podob
nym szlakiem, jak w roku bieżącym. 
Akcja tak zwanych wysiedleńców sku
pionych w Związku Wysiedleńców, w 
skrócie niemieckim „BDV" — związek 
ten liczy dwa miliony członków, płacą
cych składki — przeszła dzisiaj na to

ry o wiele szersze, a zatem wywiesza 
hasło „sprawiedliwości dla wszystkich 
ludów" i samostanowienia dla wszyst
kich grup etnicznych. I tak na przykład 
zjazd młodzieży niemieckiej pochodzą
cej ze wschodnich ziem dawnej Rze
szy — chociaż w dużej mierze byia to 
młodzież urodzona już na Zachodzie — 
odbył się pod koniec października w 
Monachium i miałem okazję przypa
trywania się przebiegowi tego zjazdu. 
Było rzeczą charakterystyczną, że 
zjazd ten zwołano w tak zwanym Ro
ku Praw Człowieka, ogłoszonym przez 
ONZ i że na sali obrad znajdowali się 
delegaci państw bałtyckich, rozmaitych 
narodów azjatyckich, między innymi 
Wietnamu, grupa niemiecka z Połu
dniowego Tyrolu, reprezentanci Jugo
sławii i państw bałkańskich — oczy
wiście przeciwnicy rządów komunisty
cznych — i, o dziwo, grupa separaty
stów bretońskich. Akcentem całej de
monstracji było stwierdzenie faktu, że 
nadejdzie chwila, kiedy uzrua się wolne 
prawo człowieka do wyboru miejsca 
zamieszkania i kiedy prawo samosta
nowienia narodów czy grup etnicznych 
zostanie zastosowane do całego świata. 

TERMOMETR SZOWINIZMU 

Poważny obserwator nie może stwier
dzić z ręką na sercu, że nacjonalizm 
w Niemczech Zachodnich zwyżkuje i 
że są objawy niepokojące, któreby na
kazywały wzmożenie czujności. Nowa 
partia polityczna, która stara się zgro
madzić elementy nacjonalistyczne, a 
która w skrócie niemieckim nazywa się 
NPD, zdobyła we wrześniowych wy
borach roku bieżącego do Bundestagu 
dwa procent wszystkich głosów odda
nych przez wyborców w NRF, przy 
czym jednak w niektórych Lander, a 
zatem prowincjach, odsetek ten był 
wyższy i w jednej z nich osiągnął 10 
procent. Jednakże zasoby tej partii i 
jej kierownictwo nie przedstawiają się 
na razie ani groźnie ani ciekawie i 
stronnictwo to trzebaby zacząć obser
wować dopiero wtedy, gdyby w wybo
rach do sejmików prowincjonalnych 
osiągnęło ono więcej niż 10 procent 
oddanych głosów. Nie zapominajmy 
bowiem, że w NRF poza parlamentem 
federalnym, czyli Bundestagiem w 
Bonn mamy sejmiki poszczególnych 
prowincji i naturalnie gabinety i rządy 
danych ziem, które ustępują na rzecz 
federacji zagadnienia obrony, polityki 
zagranicznej, sprawy ogólno-niemieckie 
i skarb federalny. 

Wydaje się zatem, że alarmy na te
mat wzrostu nacjonalizmu niemieckie
go są przedwczesne, chociaż na pewno 
te tendencje są dzisiaj żywsze niż, po
wiedzmy, pięć lat temu. W dużej mie
rze to przebudzenie się nacjonalizmu 
jest dziełem de Gaulle'a i jego nie



szczęsnej moim zdaniem, polityki win
dowania prestiżu Francji i podbija
nia nacjonalistycznego bębenka. O ile 
jeszcze rok temu Niemcy Zachodnie 
były wyraźnie zorientowane w kierun
ku unii europejskiej, to dzisiaj rosną 
wątpliwości w stosunku do tej idei, a 
tym samym na miejsce wątpliwości 
wciskają się pokusy nacjonalistyczne i 
pytania, czy Niemcy nie mają może 
pójść własną drogą i przestać plano
wać w ramach zjednoczonej Europy ? 

Propaganda ze Wschodu popełniała 
i popełnia od lat jaskrawy błąd w po
staci młócenia w kółko tej samej tezy 
o niemieckim „rewanżyźmie", o „mili-
tarystach z Bonn", o planach odweto
wych NRF. Propaganda ta stworzyła 
jakiś koszmar, który nie odpowiada 
prawdzie i przesłoniła społeczeństwom 
mieszkającym po za żelazną kurtyną 
iistotne zjawiska życia NRF. Przede 
wszystkim zaś sprawiła, że nie 
uwzględniono olbrzymiego wysiłku go
spodarczego NRF, nie uznano wkładu 
upartej pracy niemieckiej i nie wytłu
maczono narodom Europy Wschodniej, 
że Niemcy Zachodnie stały się naj
większą potęgą gospodarczą kontynen
tu, a ich poziom życia jest dzisiaj, obok 
Szwajcarii najwyższy, w całej Europie. 
Opowiadaniami o broni atomowej, któ
rą rzekomo już Niemcy mają w swoich 
rękach zaciemniono prawdziwy obraz 
sytuacji w NRF i stworzono mit nie
mieckiego odwetu i niemieckiej potęgi 
militarnej, który nie pozwala spojrzeć 
trzeźwo na istotne zdobycze niemiec
kie, a zatem sukcesy ekonomiczne i 
uprzytomnienie sobie faktu, że w 
Europie powstała „nowa Ameryka", 
której na imię Niemcy. 

DOCIEKLIWOŚĆ LITERATURY 

Propaganda wschodnia nie uwzglę
dnia również innego faktu, a mianowi
cie poważnych przemian, jakie doko
nały się w myśleniu niemieckim dzięki 
przegranej wojnie, oraz całej literatu
rze, która powstała od roku 1945. Prze
milcza się książki, które krytycznie 
oceniajają historię niemiecką od cza
sów Republiki Weimarskiej i które 
starają się przedstawić prawdę, jeżeli 
chodzi o system hitlerowski i o nielu
dzkie rządy Trzeciej Rzeszy w Europie 
czasów wojny. Istnieje dzisiaj cała bi
blioteka książek pisanych możliwie 
bezstronnie, niekiedy zaś z pasją i nie
nawiścią, o przejawach hitlerowskiego 
systemu i o upodleniu narodu niemiec
kiego przez reżym, który łączył w so
bie bestialstwo i okrucieństwo z nie
bywałym zakłamaniem. 

Książki, które starają się oddać klu
czowe momenty historii nie tak da
wnej, a zatem dzieje tak zwanej „No
cy Diugich Noży" i obrachunek Hitle
ra z Roehmem, zamach von Stauffen-

berga na Hitlera 20 lipca 1944, końco
we dni Berlina, zagadkę Gestapo i 
admirała Canarisa, podziemne intrygi 
pomiędzy Gestapo a Abwehrą, organi
zację tego co nazywa się „państwem 
SS", tajniki obozów koncentracyjnych 
—• wszystkie te książki są czytane, ma
ją wysokie nakłady i pojawiają się 
stale. I tak na przykład w latach czter
dziestych redaktor doskonałego miesię
cznika „Frankfurter Hefte" dr Kogon 
napisał książkę pod tytułem „Państwo 
SS", która stanowiła pierwszą analizę 
tej osobliwej struktury, jaką była for
macja SS, formacja wyborowa i nad
rzędna, siedlisko przyszłych wodzów 
Trzeciej Rzeszy, która miała trwać 
w:;dług przepowiedni Hitlera — tysiąc 
lat. Obecnie pojawiła się nowa książka 
0 tym samym temacie pod tytułem 
„Anatomia państwa SS", przy czym w 
gronie czterech autorów, którzy opra
cowali ten temat, znajduje się dr Mar
tin Broszat, autor głośnej książki o 
rządach hitlerowskich w Polsce. Dr Mar
tin Broszat poddał naukowej analizie 
rozporządzenia i dekrety bak zwanego 
Generalnego Gubernatorstwa oraz 
władz berlińskich wobec Polski i na 
podstawie tej suchej analizy wypowie
dział przy końcu swej książki siowa 
nîezïniernie ważkie, a mianowicie, że 
„nieludzki system wprowadzony przez 
Hitlerowców do Polski sprawił, iż cała 
dziejowa misja Niemiec na Wschodzie 
została skompromitowana i zaprzepa
szczona". Są to słowa, które nieraz trze
ba cytować w rozmowach z Niemcami 
1 sprawiedliwość każe przyznać, że wo
bec tego osądu niemieckiego historyka 
wszelkie tłumaczenie niemieckie staje 
się bezsilne i bezcelowe. 

TEATR JAKO RACHUNEK 
SUMIENIA 

Te porachunki z przeszłością są cią
gle żywe w Niemczech i należy cieszyć 
się z tego, że znajdują się autorzy ba
dający te ponure zakamarki psyche 
niemieckiej, jak i publiczność, która 
czyta te książki — a ciekawość mło
dzieży na tematy niedawnej przeszłoś
ci jest dalej niezaspokojona. 

Najlepszym dowodem na to, jak ży
we jest zaciekawienie hitlerowską prze
szłością, jest powodzenie sztuk teatral
nych związanych z tą erą. W paździer
niku odbyła się premiera nowej sztuki 
młodego dramaturga niemieckiego 
przebywającego stale w Szwecji, Pete
ra Weissa, pod tytułem „Dochodzenie", 
(Die Ermittlung). Przypomnieć nale
ży, że Peter Weiss wkroczył na scenę 
światową sztuką pod tytułem „Zamor
dowanie Marata", która wzbudziła za
interesowanie na skutek swojej osobli
wej i niecodziennej struktury. Peter 
Weiss jest właściwie emigrantem, któ
ry wyjechał' z rodzicami z Niemiec, a 

potem z Pragi i osiadł w Szwecji, gdzie 
pisze w języku niemieckim, zarówno 
utwory sceniczne jak i powieści. Przy
jeżdża on tylko do Niemiec, jako gość 
i zachował obywatelstwo szwedzkie. 

Sztukę Petera Weissa pod tytułem 
„Die Ermittlung" spotkał nielada za
szczyt, albowiem wystawiono ją równo
cześnie w szesnastu teatrach NRF. Jest 
rzeczą znamienną, że w teatrach NRD 
sztuki Weissa nie wystawiono, chociaż 
autora podejrzewa się o sympatie ko
munistyczne. Dawny zespół Brechta, 
który gra w Berlinie Wschodnim, a no
si miano „Berliner Ensemble" urządził 
tyllko próbę czytaną tej sztuki, czyli 
tak zwane „Vorlesung"; jednym z gło
sów w tej próbie czytanej była Helena 
Weigel, wdowa po Brechcie, znana 
aktorka. 

Sztuka Petera Weissa grana jest da
lej przy pełnych widowniach, a otrzy
manie biletu na przedstawienie tego 
dramatu nie jest rzeczą łatwą. Najlepsi 
reżyserzy Niemiec Zachodnich wy
stawiają tę sztukę, przy czym w Ber
linie zajął się nią stary mistrz Erwin 
Piscator, który podchodzi dzisiaj pod 
osiemdziesiątkę, a słynął w latach dwu
dziestych i trzydziestych z najbardziej 
śmiałych eksperymentów teatralnych w 
Berlinie. Erwin Piscator bawił przez 
jakiś czas w Niemczech Wschodnich, 
ale obecnie przyjechał' na Zachód i zna
lazł w Berlinie Zachodnim wielkie pole 
do popisu. W kilku teatrach Zachodnie
go Berlina wystawiał on sztuki mocno 
kontrowersyjne, jak na przykład rzecz 
młodego dramaturga Kippharta p.t. 
„Sprawa Doktora Oppenheimera" (o 
amerykańskim uczonym atomowym). 
Obecnie tak zwana Wolna Scena Ludo
wa czyli Freie Volksbuehne, która ob
chodzi akurat 75-lecie swego istnienia, 
zaprosiła go do wyreżyserowania sztu
ki Petera Weissa. 

Powszechnie uważa się, przedstawie
nie berlińskie za najlepsze z szesnastu 
przedstawień czy wystawień tej sztu
ki przez teatry NRF. Piscator operuje 
tą samą dekoracją, a zatem salą sądo
wą we Frankfurcie, gdzie odbywał się 
proces oświęcimski w roku ubiegłym. 
Po lewej stronie sceny wznoszą się 
stromo ławy, na których zasiadają 
oskarżeni, oprawcy z obozu oświęcim
skiego, tacy, jak Mułka czy dr Cape-
sius i inni. Wszystkie nazwiska oskar
żonych zostały zachowane i odpowiada
ją oni prawie wyłącznie własnymi sło
wami z procesu. Przy rampie teatral
nej siedzą świadkowie, wywoływani od 
czasu do czasu przez sędziego, a na 
prawo siedzi adwokat obrony, który 
zadaje pytania oskarżonym. ' Z rzadka 
dochodzi do konfrontacji: oskarżonych 
ze świadkami, ale jeżeli dochodzi, to 
są to gorące i ostre starcia. 



W głębi sceny na czarnym tle poja
wiają się napisy białymi literami, któ- NIEMIECKIE PORACHUNKI Z PRZESZŁOŚCIĄ 
re wskazują, która pieśń rozgrywa się 
obecnie na scenie. Peter Weiss dał swo
jemu utworowi podtytuł „ Oratorium" 
i podzielił je na jedenaście „pieśni" 
(G»sang), które z kolei rozpadają się 
każda na trzy sceny. Te „pieśni" za
czynają się od „pieśni rampy kolejo
wej", a zatem przystanku na który za
jeżdżały pociągi do Oświęcimia, a koń
czą się „pieśniami" o fenolu, cyklonie 
B, oraz o piecach ognistych. Muzykę 
napisał młody kompozytor włoski Nono 
i jest to tak zwana „musique concrè
te", pełna wrzasków i jęków, która cza
sami odpowiada może treści scen, ale 
przeważnie drażni nadmierną gwałto
wnością. 

NATCHNIENIE Z PROCESU 

OŚWIĘCIMSKIEGO 

Przypuszczalnie sam tytuł sztuki 
Weissa jest już symboliczny: chce on 
powiedzieć przez tytuł swego dramatu, 
że we Frankfurcie nad Menem, w pro
cesie oświęcimskim zaczęto dopiero do
chodzenia, ale nie skończono jeszcze 
procesu. Opowiadano mi, że reżyser 
sztuki Weissa w Sztutgardzie chciał 
uciec się do technicznego tricku sceni
cznego polegającego na tym, że w głębi 
sceny pod pewnym kątem stałoby wiel
kie zwierciadło, któreby odbijało nie-
tylko ustawioną na boku ławę oskarżo
nych, ale całą widownię, oczywiście na-
wpół oświetloną — co sprawiałoby 
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wrażenie, że wszyscy widzowie sa wła
ściwie oskarżonymi. 

Sztuka Petera Weissa oparta jest 
na transkrypcie procesu oświęcimskie
go we Frankfurcie r. 1964, a raczej 
na wybranych wyjątkach tego procesu, 
który trwał' przecież wiele tygodni. 
Jest to tak zwany faktomontaż, za
sadniczo wierny temu, co się mówiło 
na sali sądowej we Frankfurcie, ale 
mający pewne interpolacje, które zdra
dzają osobiste sympatie polityczne 
autora. Do tych interpolacji należy na 
pewno czcze oskarżenie, że to kapita
lizm wytworzył obozy w stylu Oświę
cimia, co jest oczywistą nieprawdą 
skoro obozy innego typu, ale również 
zmierzające do wyniszczenia ludzi 
stworzył system komunistyczny. Podo
bnie akcenty wrogie pogotowiu nukle
arnemu Zachodu zdradzają uprzedze
nia polityczne Weissa. Ale są to zasa
dniczo drobiazgi, które nie umniejsza
ją wagi i wartości tej sztuki stanowią
cej dla zbiorowości niemieckiej prze
raźliwą lekcję odnoszącą się do tak 
niedawnej przeszłości. Warto dodać że 
w czasie przedstawienia berlińskiego 
nie odezwał się z widowni ani jeden 
oklask i że sztuki słuchano w grobo
wym milczeniu. 

PRZETARG O CIĘŻARÓWKI 

Drugą sztuką, która zyskała sobie 
ogromny rozgłos, chociaż nie tak wiel
ki jak sztuka Weissa, albowiem w tym 
wypadku można mówić o prawdziwej 
demonstracji, jest dramat dramaturga 
Kippharta, pod tytułem „Joel Brand". 
Sztukę tę wystawiał między innymi 
teatr monachijski „Die Kammerspiele", 
a bilety na tę sztukę były wykupione 
na długie tygodnie naprzód. Dramat 
ten jest również faktomontażem, ale 
dotyczy innego aspektu wojny i total
nego okrucieństwa. Chodzi tu miano
wicie o przetarg, który nie doszedł do 
skutku, a który zaproponowała Gesta
po pod koniec wojny. Władze Gestapo 
w Budapeszcie wysunęły pod adresem 
gminy żydowskiej tego miasta propo
zycję, że byłyby gotowe wysi'ac milion 
Żydów zgromadzonych na Węgrzech do 
Palestyny, jeżeliby strona żydowska wy
starała się o 10 tysięcy ciężarówek 
wojskowych. Pośrednikiem w tym 
przetargu był przedstawiciel tej gmi
ny Joel Brand, a nad transakcją czu
wał znany nam dobrze Eichmann, któ
rego proces w Jerozolimie stanowił 
przez dłuższy czas wydarzenie na mia
rę światową. 

Cały przetarg nie doszedł do skutku, 
chociaż Joel Brand zawędrował nie 
tylko do Stambułu, ale pojechał potem 
dalej do Syrii i spotkał się z przed
stawicielami strony sojuszniczej. Sam 
Roosevelt był zainteresowany tą ofertą 

Gestapo, ale alianci zdecydowali się 
odrzucić tę ofertę i storpedowali ją 
ujawniając w depeszy Reutera próby 
nawiązania kontaktu z sojusznikami 
przez budapeszteńskie Gestapo. Trans
porty z Żydami węgierskimi ruszyły na 
nowo do Oświęcimia. 

Dramaturg niemiecki przedstawia 
tragiczne dzieje tej oferty, misję Joela 
Branda, o której mówiono w procesie 
Eichmanna i pokazuje nam autentycz
ne postacie tego dramtu z Eichman-
nem na czele. Jest to faktomontaż 
wierny rzeczywistości i dbający o 
szczegóły nawet takie jak to, że Eich
mann naśladował sweco mistrza Him
mlera i poddawał się codziennie zabie
gom masażysty. Wiadomo dobrze, że 
Himmler wierzyi w cudowne skutki 
masażu, a jego masażysta z Finlandii 
potrafił w czasie sesji masowania go 
wyłudzić od niego niejedną ulgę dla łu
dzi skazanych przez Gestapo. 

Obraz przedstawiony przez Kipphar
ta jest rozdzierający, bo pokazuje 
nam, że Żydzi węgierscy nie mogli 
być uratowani z przyczyn natury mili
tarnej : sojusznicy zachodni obawiali się, 
że transport 10-ciu tysięcy ciężarówek 
nie tylko wzmocni potencjał wojenny 
Trzeciej Rzeszy ale że Związek Sowie
cki będzie uważał tego rodzaju akt za 
działanie wymierzone wyraźnie w Ro
sję, albowiem Gestapo zastrzegało się, 
że ciężarówki ewentualnie uzyskane w 
tym przetargu skierowane będą na 
front wschodni. Kipphart przedstawia 
spokojnie i rzeczowo cały tragiczny 
splot wypadków i pokazuje jak zamyka 
się wokół ofiar hitleryzmu potrzask 
przeznaczenia. Najbardziej przejmują
ce są rozmowy, które toczy komendant 
wojsk niemieckich w Budapeszcie, gła
dki i wytworny oficer, paradujący po 
scenie w jedwabnym szlafroku, albo 
zajadający śniadanie w angielskim sty
lu. Eichmann jest raczej echem tego 
oficera i trzyma się na uboczu, przez 
co Kipphart osiąga niewątpliwie zamie
rzony efekt, a zatem że Eichmann był 
istotnie narzędziem i wykonawcą i że 
obawiał się podejmowania decyzji na 
własną rękę. 

Sztuka Kippharta pokazuje nie tylko 
cynizm i okrucieństwo zarówno Gesta
po jak SS oraz armii niemieckiej, ale 
i intrygi, które istniały wewnątrz rze
komego monolitu hitlerowskiego. Ge
stapo szpieguje Abwehrę, a służba 
Canarisa śledzi Gestapo. Nikt nikomu 
nie ufa i w partii toczą się wyraźne 
walki o wpływy. Ta strona sztuki 
Kippharta jest na pewno autentyczna. 

SCEPTYCYZM WOBEC LEGENDY 

..NIEMIECKIEGO RUCHU OPORU" 

Trzeci dramat, który poruszył opi
nię niemiecką, ale nie zyskał sobie ta

kiej popularności jak dwa przed chwi
lą wspomniane, to sztuka młodego dra
maturga Wolfganga Grâtza, p-1. „Spi
skowcy". Sztuka ta nie miała wielkie
go powodzenia na scenach; pojawiła 
się ona w formie książkowej i można 
zorientować się z niej dlaczego sztu
ka ta nie „chwyciła". Opisuje ona 
sprzysiężenie przeciwko Hitlerowi, któ
re kulminowało w zamachu na Hitlera 
20 lipca 1944. Zamach ten oraz całe 
sprzysiężenie jest przedmiotem licz
nych studiów, a opinia niemiecka nie
wątpliwie pragnie wywindować wysoko 
zasługi takich osób, jak von Stauffen-
berg czy Moltke czy Gerdeler. Von 
Stauffenberg stał się jakby bohaterem 
narodowym jako rycerz bez skazy i 
przywódca ruchu oporu. Wolfgang 
Gràtz dokonuje pewnej deheroizacji 
tego ruchu oporu pokazując jak koła 
wojskowe wahały się z uderzeniem w 
dyktatora i jak przez te wahania prze
grano wielką szansę usunięcia Hitlera 
w lipcu 1944, coby skróciło wojnę nie
mal o rok. Z tego to powodu, a zatem 
dlatego, iż Wolfgang Grâtz odnosi się 
chłodno i bez entuzjazmu do bohaterów 
ruchu oporu, sztuka jego nie zdobyła 
sobie tego poklasku i uznania, co sztu
ki Weissa i Kippharta. 

Poruszyłem tylko pewien wycinek 
sprawy, która musi interesować wszys
tkich zajmujących się problemem nie
mieckim: a zatem uprzytomnienia spo
łeczeństwu niemieckiemu ogromu nie
prawości popełnionych przez system 
hitlerowski. To, że sztuki Weissa i 
Kippharta oglądane są przez miliony 
i że są dyskutowane przez całą prasę 
niemiecką, że są ewenementem nie tyl
ko kulturalnym, ale moralnym w NRF, 
na pewno nie jest obojętne i obowiąz
kiem każdego uczciwego obserwatora 
jest podkreślenie, że jednak dzieją się 
w Niemczech rzeczy zastanawiające, 
które budzą nadzieję, że uświadomienie 
sobie zbrodni hitlerowskich przez ogół 
niemiecki stanie się powszechniejszy i 
że lekcja historii zostanie być może 
przez ten naród zrozumiana. 

Zbigniew Grabowski 

E R R A T A  

W szkicu Zbigniewa Grabowskiego 
p.t. ,,Rozmowa o pięknie" na stronie 
43-ej nr. październikowego opuszczono 
w zdaniu w środkowej szpalcie jeden 
wiersz co sprawiło, że zdanie to zostało 
zniekształcone. Zdanie to, zaczynające 
się od słów... „wydaje się, że wszelka 
sztuka" brzmieć powinno: „wydaje się, 
że wszelka sztuka, która igno/uje gra
nice porozumienia, czy próg zrozumia
łości, komunikatywności, harmonii i ła
du, grzebie sama siebie". 



Gawędy lekarskie 

"THE PILL" — „PIGUŁKA cc 

Na wstępie tej gawędy chcę za
znaczyć, że zawarte w nim uwagi o 
tzw. „Pili" czyli pigułce antykoncep
cyjnej nie są i nie mogą być rozważa
niami, dotyczącymi etyki tego zagad
nienia. Tymi sprawami zajęły się już 
władze kościelne oraz szereg wybit
nych moralistów chrześcijańskich i 
wkrótce oczekiwać można oficjalnej 
wypowiedzi Kościoła. Artykuł niniej
szy ma jedynie za zadanie przedsta
wienie zagadnienia ze strony medycz
nej i nie jest ani radą za używaniem 
tego środka, ani też przeciw jego sto
sowaniu. 

Od wieków ludzkość starała się 
„oszukać" naturę, wynajdując coraz to 
nowe, mniej lub więcej skuteczne, 
środki antykoncepcyjne. Wszystkie one 
jednak były dotychczas środkami tzw. 
mechanicznymi, czyli środkami stano
wiącymi pewnego rodzaju automatycz
ną zaporę dla przenikania plemnika. 
Dopiero doustna pigułka antykoncep
cyjna stanowi wyłom w tej dziedzinie, 
będąc pierwszą metodą zmieniającą 
sam bieg natury ludzkiej. 

Czym w rzeczywistości jest ta naj
nowsza pigułka antykoncepcyjna? Jest 
to środek zawierający hormony, które 
znajdują się normalnie w organizmie 
kobiety w czasie ciąży. Jest rzeczą wia
domą, że kobieta, spodziewająca się 
dziecka., jest absolutnie uodporniona 
na powtórne zajście w ciążę. Na pod
stawie tego prostego stwierdzenia 
uczeni .zaczęli eksperymentować z hor
monami ciążowymi, które się znajdują 
w organizmie podczas rzeczywistej cią
ży lub też przez branie pigułki anty
koncepcyjnej. Gdy ich zabraknie w or
ganizmie przychodzi menstruacja. 'Za
znaczyć jednak w tym miejscu należy, 
że menstruacja po urodzeniu dziecka 
jest połączona z normalnym jajeczko-
waniem kobiety, podczas gdy menstru
acja po zaprzestaniu brania pigrflki 
nie jest połączona z jajeczkowaniem. 

W ostatnich czasach na rynku far
maceutycznym pojawiło się wiele pre
paratów piguflri antykoncepcyjnej, któ
re — mimo różnych nazw — mają ten 
sam skład i działanie. 

Zajmijmy się teraz sposobem przyj
mowania pigułki. 

Pierwszy dzień menstruacji należy 
uważać jako pierwszy dzień całego cy
klu. Począwszy od piątego dnia, bez 
względu na to jak długo trwa menstru
acja u danej kobiety — należy zacząć 

branie pigułki, codziennie po jednej 
przez dwadzieścia lub dwadzieścia je
den dni, w zależności od branego pre
paratu. Wkrótce po zakończeniu cyklu 
brania pigułki występuje menstruacja. 
I znowu cykl można zacząć od począt
ku odliczywszy wyżej wspomniane 
pięć dni. 

Jeśli się zdarzy, że przez jeden lub 
dwa dni kobieta zapomni zażyć pi
gułki — nie zwiększy to jej możliwoś
ci zajścia w ciążę, pod warunkiem je-
nak, że w dniach następnych przeo
czona dawka zostanie wyrównana. Nie
mniej jednak, takie pominięcie przyję
cia pigułki może wywołać objawy lek
kiego krwawienia. Dlatego też jest 
rzeczą dużej wagi aby kobieta, która 
zdecydowała się na przyjmowanie tego 
środka — brała go regularnie i według 
instrukcji lekarza. 

Jak wykazały badania kliniczne, od
porność na za jście w ciąże podczas bra
nia pigułki jest stuprocentowa. Lite
ratura fachowa powołuje się jednak na 
następujące typy wypadków zajścia w 
ciążę pwnimo brania pigułki, a miano
wicie: jeśli ciąża już zaistniała tuż 
przed zaczęciem brania pigułek lub je
śli przerwa w ich braniu była dłuższa 
niż wyżej opisana. 

Ważnym momentem dla biorących 
ów środek jest fakt, że po zaprzestaniu 
brania pigułek, zdolność rozrodcza ko
biety jest wzmożona i zajście w ciążę 
— łatwiejsze. Jest to czynnik o któ
rym powinni pamiętać ludzie, planują
cy posiadanie rodziny, a którzy mają 
nieraz zrozumiałe choć nieuzasadnione 
obawy, że dłuższy okres przyjmowania 
pigułki antykoncepcyjnej może spowo
dować bezpłodność kobiety. 

Branie pigułki można zaczynać od ra
zu po urodzeniu dziecka, z tym wszak
że, że nie można na niei polegać jako 
na jedynej metodzie antykoncepcyjnej 
w pierwszym tygodniu pierwszego kur
su piguSek. 

Kobieta w ciąży, która bierze piguł
ki nie zdając sobie sprawy ze swego 
stanu, może nie mieć żadnych obaw 
co do wpływu zawartych w niej hor
monów na przebieg ciąży. Nie powodu-
ią one bowiem poronienia, ani nienor
malnego rozwoju płodu. 

W praktyce swej lekarz spotyka się 
często z zapytaniem pacjentek czy 
przyjmowanie pisrułki antykoncepcyj
nej nie wpływa ujemnie na psychikę 
seksualna, czvli tak zwan° ..libido". 
Długie badania kliniczne nie wykazały 
żadnych przeciwskazań jeśli chodzi o 

tę nader ważną dziedzinę psychiki lu
dzkiej. Wręcz przeciwnie, pewność, że 
jest się chronionym po raz pierwszy 
całkowicie przed zajściem w ciążę, po
woduje raczej odprężenie partnerów, a 
nieraz tym samym większą gotowość 
do współżycia małżeńskiego. Pigułka 
antykoncepcyjna jest więc także w pe
wnym stopniu środkiem przeciwko ura
zom seksualnym u kobiet, które często 
powodowane są obawą pVzed zapłod
nieniem. 

Pigułka antykoncepcyjna okazała się 
także zbawiennym lekiem dla kobiet 
cierpiących na comiesięczne bóle men
struacyjne. Cykl, w którym nie nastę
puje jajeczkowanie jest zawsze zwią
zany z całkowicie bezbolesną menstru
acją. 

• 

Na łamach prasy całego niemal 
świata toczyły się przez długie miesią
ce i ciągle się toczą kontrowersyjne 
wymiany poglądów na temat szkodli
wości czy nieszkodliwości pigułki an
tykoncepcyjnej, szczególnie w świetle 
jej rzekomego wpływu na formułowa
nie się skrzepów w organizmie. Mię
dzy innymi także i z tej przyczyny 
wyznaczona została w Anglii Komisja, 
mająca na celu zbadanie całego pro
blemu. Po dokładnych badaniach 
członkowie Komisji wyrazili opinię, że 
branie pigułki nie powoduje skrzepów 
w organizmie i że skłonność do scho
rzeń skrzepowych u kobiety w wieku, 
w którym jest zdolna zajść w ciążę, 
jest taka sama (czyli jedna na kilka 
tysięcy) u tych, które pigułek używają 
jak i u tych, które ich nie biorą. 

Dr Michał 
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Z PRZYRODY I TECHNIKI 

POWSTANIE ROPY NAFTOWEJ 
"D OPA naftowa jest produktem po-

chodzenia naturalnego, ciekłym, 
zanieczyszczonym piaskiem, zabarwio
nym na kolor od brązowego do czarne
go. Najbogatsze złoża naftowe znaj
dują się w stanach Pensylwania i Ohio 
w Stanach Zjednoczonych, na Kauka
zie w Rosji, Iranie, Iraku, a także w 
Rumunii. Skład chemiczny ropy nie jest 
bynajmniej jednolity. Głównym skła
dnikiem ropy amerykańskiej są węglo
wodory nasycone, szeregu parafinowe
go, natomiast ropa kaukaska i irańska 
obfituje w węglowodory nienasycone, 
czyli tak zwane „nafteny" i ich pocho
dne. Ropa naftowa stanowi mieszaninę 
ciekłych i stałych węglowodorów, wy
stępujących w różnych stosunkach. 
Geologowie na ogół zgadzają się, że 
ropa naftowa jest pochodzenia organi
cznego, w jaki, jednak sposób powstała 
— pozostaje nadal tajemnicą do dzi
siaj jeszcze nie rozwiązaną. 

Ponieważ niektóre z węglowodorów 
wchodzących w skład ropy można otrzy
mać w laboratorium, wcześniejsze teo
rie sugerowały pochodzenie ropy ze 
związków nieorganicznych. Dla przy
kładu: w roku 1866 chemik Berthelot 
wysunął teorię, że metale alkaliczne 
takie jak wapno, znajdujące się w zie
mi reagowały z dwutlenkiem węgla i 
wodą w wysokich temperaturach two
rząc acetylen, który był wyjściowym 
produktem wielu węglowodorów. Jak
kolwiek metale alkaliczne nie istnieją 
w ziemi w stanie wolnym, dlatego też 
tę jak i wiele innych teorii a nieorga
nicznym pochodzeniu ropy — obalono. 

Ropa występuje w skałach osado
wych tzw. okresu kambryjskiego, aż 
do okresu pliocenu, a więc od sześciu
set milionów do trzynastu milionów 
licząc od dziś. Sama ropa nie 
jest jednak aż tak stara. Wiek naj
młodszego ze źródeł ustalono na tylko 
pięć tysięcy lat, zaś źródła, z których 
eksploatuje się ropę na skalę przemy
słową mają tylko około stu tysięcy lat. 
Tak długi okres czasu nie jest oczywi
ście konieczny do tworzenia się ropy. 
natrafiono bowiem na ślady ropy w 
osadach skalnych, liczących tylko kil
kaset lat. Czas wpi'ywa jednak na stru
kturę chemiczną. Tak więc ropa bogata 
w związki aromatyczne jest dużo młod
sza od ropy bogatej w związki parafi
nowe. 

Na roślinne i zwierzęce pochodzenie 
ropy wskazuje fakt, że przez cały 
czas kiedy ropa tworzyła się — ziemia 
pokryta była bujną roślinnością, zaś 

bujny rozwój roślinności, a głównie 
niższych wodorostów, prowadził do ró
wnie bujnego rozwoju świata zwierzę
cego. Wskazują na to wielkie ilości ska-
mienielin z okresu przedhistorycznego, 
Po za badaniami skamieniejlin badania 
mikroskopowe ujawniły także obecność 
skamieniałych insektów, zwapnionych 
szkieletów, stwardniałych żywic roślin
nych i pozostałości zwierzęcych. Ropa 
naftowa jest optycznie czynna, (tj. re
aguje na światło spolaryzowane), co 
trudne byłoby do wyjaśnienia, gdyby 
była pochodzenia nieorganicznego. 

Hipotezę o zwierzęcym pochodzeniu 
ropy wysunął uczony Engler już w ro
ku 1888. Wykazał on doświadczalnie, 
że tran rybny oraz inne tłuszcze zwie
rzęce poddane destylacji pod zwiększo
nym ciśnieniem i bez dostępu powie
trza — tworzą mieszaniny węglowodo
rów o składzie bardzo zbliżonym do 
oleju skalnego Mb inaczej mówiąc: 
ropy. 

W przeciwieństwie do Englera, ro
dak nasz Radziszewski wysunął teorię, 
że ropa jest pochodzenia roślinnego i 
powstaje przez fermentację gnilną ce
lulozy w obecności wody słonej, dzia
łającej katalitycznie. Hipoteza powyższa 
ma dużo cech prawdopodobieństwa, bo
wiem wiele bakterii można znaleźć w 
osadach roponośnych, bogatych w sub
stancje organiczne. Niektóre gatunki 
bakterii żyją nawet na głębokości kil
ku tysięcy metrów i są zdolne roz
mnażać się nawet pod ciśnieniem dzie
sięciu atmosfer i temperaturze około 
100 stopni Celsjusza. Posiadają one 
także zdolność katalizowania reakcji 
chemicznych. W obecności tlenu substan
cje organiczne pod wpływem bakterii 
rozkładają się, wydzielając dwutlenek 
węgla, wodę, sulfaty, amoniak i inne 
proste substancje. Jakkolwiek, z chwi
lą wyczerpania się tlenu warunki zmie
niają się radykalnie. Warunki beztle
nowe powodują rozkład substancji na 
proste węglowodory, takie jak metan, 
który jest głównym składnikiem gazu 
ziemnego. W warunkach beztlenowych 
bakterie powodują także wydzielanie 
się wolnego wodoru, który z kolei rea
guje z dwutlenkiem węgla — dając 
metan i wodę. 

Inny rodzaj bakterii powoduje redu
kcję soli siarkowych i na siarczki. 
Właśnie te ostatnie bakterie zużywają 
wolny wodór do budowy prostych bia
łek, z których są owe bakterie zbudo
wane, a także innych związków węgla, 

Przykłady skamienielin, wydobytych z 
pokładów roponośnych. Na ; zdjęciu 
tym bardzo wyraźnie uwidocznione są 
zwapnione szkielety przedhistorycz

nych stworzeń. 

które swoją strukturą przypominają 
wiele składników chemicznych ropy. 
W większości wypadków substancje te 
zostają raz jeszcze zamienione na me
tan, a także węglowodory o dużo wyż
szym ciężarze molekularnym. Koncen
tracja tych ostatnich związków jest je
dnak bardzo mała, bo wynosi zaledwie 
kilka cząstek na milion, a właśnie z 
nich składa się ropa naftowa. Tak 
więc teoretycznie jest możliwe, że ropa 
powstała przez rozkład bakteriologicz
ny, trudno jednak jest wyobrazić sobie, 
aby wszystkie złoża ropy powstały tą 
drogą. 

Niezmiernie trudno iest ocenić istnie
jące zasoby ropy na świecie, dlatego, 
iż większość producentów nie ujawnia 
swych statystyk wydobycia, ani też 
nie wspomina nic o posiadanych rezer
wach. Przypuszcza się jednak na ogół, 
że istniejące rezerwy sięgają blisko 
trzystu bilionów beczek, każda o za
wartości 42 galonów, co się równa w 
przybliżeniu trzynastu trylionom galo
nów. Dla porównania, zawartość wody 
w jez:orze Superior w Ameryce jest 
około trzech trylionów. Zachodzi py
tanie, na jak długo wystarczą nam na
sze zasoby, biorąc pod uwagę, że ropa 
jest podstawowym materiałem w pro
dukcji plastyków i innych środków 
chemicznych, a także źródłem energii 
dla elektrowni, samolotów, a fakże sa
mochodów, których liczba wzrasta z 
roku na rok. 

W. Lewandowski 



JAN KROK-PASZKOWSKI 

WALKA O ZŁOTEGO RUBLA 
ZY ruble można wymienić na 

^ dolary lub złoto? Czy zarobio
ne na sprzedaży maszyn do Rosji pie
niądze można wydać na zakup auto
busów we Francji, lub bawełny w 
Egipcie? Jeśli Sowiety nie dysponu
ją wyposażeniem fabryk chemicznych, 
czy można szukać odpowiednich 
urządzeń na Zachodzie wycofując 
pieniądze z banku znajdującego się 
pod kontrolą Moskwy? 

Takie pytania pojawiają się po 
raz pierwszy od wielu lat w prasie 
fachowej w Polsce, Rumunii, Cze
chosłowacji. Znamionują one poważ
ną zmianę nie tylko w sposobie my
ślenia lecz również w układzie sił i 
wzajemnych zależności wśród państw 
bloku komunistycznego. 

Wysunięcie przez Chruszczowa we 
wrześniu 62 roku zasady „podziału 
pracy" w gospodarce bloku sowiec
kiego wywołało, jak wiemy jedno
cześnie daleko idące przemiany we 
wzajemnych stosunkach gospodar
czych krajów komunistycznych. 

Podział pracy oznacza specjaliza
cję produkcji. Według tez Chruszczo
wa państwa mające specjalne wa
runki do rozbudowy np. przemysłu 
stoczniowego budowały by statki na 
potrzeby całego bloku. Inne pań
stwo posiadające np. zasoby ropy 
naftowej, specjalizowało by się w 
wydobywaniu i przeróbce ropy. Ten 
podział zadań, który nawiasem mó
wiąc Chruszczow chciał narzucić z 
góry nie licząc się z interesami po
szczególnych krajów, nasuwa ko
nieczność zwiększenia wymiany 
handlowej i to nie dwu-stronnej, ale 
wielo-stronnej, w ramach całego 
bloku. Miało to prowadzić nie tylko 
do szybkiego rozwoju potencjału go
spodarczego państw komunistycz
nych, ale również do integracji go
spodarczej bloku, przeprowadzanej 
poprzez rosnącą współzależność. 

W okresie rządów Stalina handel 
w ramach bloku był ograniczony po
nieważ Związek Sowiecki dążył do 
samowystarczalności gospodarczej, 
a kraje uzależnione polityczne od 
Moskwy kopiowały wiernie do naj
mniejszych detali wzory sowieckie. 
Nie licząc się ani z możliwościami 
gospodarczymi, ani z warunkami na

turalnymi kraje Bloku Sowieckiego 
rozbudowywały w pierwszym rzędzie 
przemysł stalowy i maszynowy. 
Prowadziło to w konsekwencji nie 
do integracji, lecz dezintegracji. 

Handel między poszczególnymi 
krajami komunistycznymi polegał 
wówczas na umowach dwustronnych 
i wymianie towarowej : za maszyny 
płacono węglem, za ropę naftową 
statkami i żywnością. Ceny ustalane 
były dowolnie, a raczej narzucane 
przez silniejszego partnera i utrzy
mywane na tym samym poziomie 
przez wiele lat bez względu na wa
hania na rynkach światowych. Zna
ne są dobrze fakty niezwykłego wy
zysku Polski i innych krajów przez 
Sowiety. 

Pierwsze zmiany tego stanu rze
czy przyszły wraz z polskim „Paź
dziernikiem" i rewolucją węgierską. 
Były więc wynikiem wydarzeń poli
tycznych, ale miały również głębo
kie podłoże gospodarcze. 

Wzrost ogólnego uprzemysłowie
nia poszczególnych krajów powodo
wał, że prymitywne formy wymiany 
towarowej już nie wystarczały. No
we fabryki, a nawet nowe gałęzie 
przemysłu wymagały poszukiwania 
zarówno lepszych dostawców, jak i 
nowych rynków zbytu. Jednocześ
nie Sowiety, zawiedzione w swych 
nadziejach załamywania się krajów 
„kapitalistycznych" patrzyły z niepo
kojem na nienotowany w historii 
rozwój gospodarczy Zachodu, a w 
szczególności Wspólnego Rynku. 

„Wielki Plan Chruszczowa" miał 
być odpowiedzią zarówno na Plan 
Schumana, jak i „Grand Design" 
prezydenta Kennedy'ego. 

Bank bez walut 

Przestawienie gospodarki całego 
bloku sowieckiego na system spe
cjalizacji w poszczególnych krajach 
wymagało utworzenie odpowiedniej 
maszynerii finansowo-bankowej, któ
ra miałaby ułatwić przepływ towa
rów w handlu międzynarodowym. 

22 października 63 roku kraje 
RWPG podpisały porozumienie w 
sprawie rozliczeń wielostronnych w 
t.zw. rublach transferowych i utwo

rzenia Międzynarodowego Banku 
Współpracy Gospodarczej. 

W teorii rubel transferowy miał 
pokrycie w złocie — za jednego 
rubla — 0,987412 grama złota. W 
praktyce Banku, który powstał w 64 
roku rubel transferowy był jedno
stką obliczeniową i niczym więcej. 

Bank Międzynarodowej Współpra
cy Gospodarczej składa się z trzech 
wydziałów : walutowo-gospodarczego, 
kredytowo planowego i operacyjne
go. W teorii bank ma przeprowadzać 
rozliczenia wielostronnych kontak
tów handlowych, kredytować transak
cje handlowe i inwestycyjne, prze
prowadzać operacje walutowe z kra
jami nienależącyci do Bloku i w ogó
le ułatwiać współpracę gospodarczą 
nie tylko w ramach RWPG lecz rów
nież z krajami zachodnimi. 

W praktyce wygląda to inaczej. 
Bank przeprowadza rozliczenia w 
ramach RWPG, ale nie wychodzi po
za nie i nie obejmuje swą działalno
ścią handlu z Zachodem. Powodem te
go jest fakt, że rubel transferowy nie 
jest walutą wymienną na rynkach 
światowych. Po prostu Bank RWPG 
prowadzi rachunki rublowe, ale nie 
dysponuje ani złotem, ani „twardy
mi" walutami, dolarem czy funtem. 

Propozycje polskie 

Prowadziło to niejednokrotnie do 
absurdalnych sytuacji, np. Polska, 
która ma poważne nadwyżki w han
dlu z Sowietami nie zawsze mogła 
wydać zarobione ruble np. w Czecho
słowacji. Wynikało to z tego, że jeśli 
jakiś kraj bloku sowieckiego miał 
towary na które istniało zapotrze
bowanie, to na ogół znajdował na te 
towary nabywcę na Zachodzie, któ
ry płacił w walucie, za którą można 
było wszystko kupić na rynkach 
światowych. Natomiast ruble można 
było wydać tylko w Sowietach. Jeśli 
więc Czechosłowacja potrzebowała 
akurat rubli, to Polska mogła zaro
bione ruble wydać w Czechosłowa
cji — i Bank to załatwiał, ale jeśli 
Czechosłowacja potrzebowała dola
rów, czy funtów, to oczywiście do 
transakcji z Polską czy innym kra
jem dysponującym nadwyżkami rub
lowymi, nie dochodziło. 



W związku z tą sytuacją Polska 
wystąpiła z żądaniem wymiany rubla 
transferowego na złoto lub dolary. 
Żądanie to wysunął po raz pierwszy 
dyrektor generalny Ministerstwa Fi
nansów H. Kotlicki w kwietniu tego 
roku. 

Propozycje polskie były zresztą 
bardzo umiarkowane i ograniczone. 
Rzeczoznawcy polscy proponowali, 
by Bank RWPG wymieniał przynaj
mniej 10% nadwyżek rublowych na 
złoto lub dolary. Miałoby to być sto
pniowo zwiększane, tak by po kilku
nastu latach doprowadzić do pełnej 
wymienialności rubla. 

Polacy argumentowali, że nawet 
częściowa możliwość takiej wymiany 
byłaby olbrzymim bodźcem do zwięk
szenia obrotów handlowych w ra
mach RWPG i wpłynęłaby na popra
wę jakości eksportowanych towa
rów. Importer, który wie, że przy
najmniej częściowo będzie musiał 
zapłacić za towary złotem czy dewi
zami, będzie oczywiście żądał pro
duktów najwyższej jakości. 

Sprawa ta poruszana była przed 
kilku tygodniami na posiedzeniu 
Banku RWPG w Sofii, a 18 paździer
nika, na posiedzeniu w Budapeszcie 
zapadła decyzja zamiany części ka
pitałów w rublach na złoto i waluty 
zachodnie. Jest to niewątpliwy suk
ces bankowców polskich. 

W ubiegłym roku Polska dyspono
wała w handlu z krajami komuni
stycznymi nadwyżkami w wysokości 
około 16 milionów funtów szterlin-
gów, a jednocześnie miała deficyt w 
handlu z Zachodem. Zrealizowanie 
choć części nadwyżek rublowych w 
walucie zachodniej lub złocie powin
no wpłynąć na poprawę polskiego 
bilansu płatniczego. 

Powstaje jednak pytanie zasadni
cze skąd Bank RWPG weźmie złoto 
i dolary na pokrycie rubla? 

Dotychczasowy kapitał Banku 
składa się z wkładów poszczególnych 
krajów, których wysokość dostoso
wana jest do ich potencjału gospo
darczego. Tak więc dla przykładu 
Związek Sowiecki wpłacił 116 milio
nów rubli, Czechosłowacja 45 milio
nów rubli, Polska 27 milionów a 
Rumunia 16 milionów rubli. Należy 
więc przypuszczać, że obecnie część 
tych wpłat będzie musiała być do
konana w dewizach. Nie wiemy je

szcze jaki będzie „rozdzielnik" tych 
wpłat. 

Następne pytanie dotyczy upraw
nień Banku wobec tych kapitałów 
dewizowych. Czy zgoda na częścio
wą wymianę rubla na złoto lub de
wizy zachodnie oznacza przyjęcie 
propozycji polskiej, czy też może 
związana jest z inną propozycją np. 
przyznawania pożyczek dolarowych 
krajom członkowskim, pożyczek od
powiednio oprocentowanych? Czy 
Bank będzie miał prawo pokrywania 
swych własnych wydatków z fundu
szów dewizowych? 

Na te pytania nie ma jeszcze od
powiedzi. Wydaje się jednak, że de
cyzja przynajmniej częściowej wy
mienialności rubla uwzględnia pol
skie postulaty i prawdopodobnie 
przewiduje nową formę otwarcia 
kredytów. 

Londyński Financial Times poda
je, że Bank RWPG złożył ostatnio 
poważne depozyty dolarowe na kon
tach zachodnich. Financial Times nie 
wyklucza, że celem tych transakcji 
jest uzyskanie w przyszłości od Za
chodu kredytów dolarowych, czy 
funtowych. Poszczególnym państwom 
Europy Wschodniej, szczególnie 
mniejszym byłoby trudniej uzyskać 
kredyty na Zachodzie, zwłaszcza 
większe i długoterminowe. Między
narodowy Bank działający w ich 
imieniu miałby o wiele łatwiejszą 
sytuację. 

Z polskiego punktu widzenia wszy
stkie te wydarzenia są w zasadzie 
korzystne. Uniezależniają bowiem fi
nansowo, choć w bardzo ograniczo
nym stopniu Polskę od Sowietów i 
dają większą swobodę manewru na 
rynkach zachodnich. Może to dopro
wadzić do poprawy bytu społeczeń
stwa. 

Jan Krok-Paszkowski 

Józef Garliński 
„ Z I E M I A "  

Już jest w sprzedaży nowa książka 
popularnego autora, który dal się 
poznać społeczności emigracyjnej 
dwoma tomami wspomnień z okresu 
ostatniej wojny, Armii Krajowej i 
niemieckich więzień i obozów („Dra
mat i Opatrzność" i „Matki i żony"). 
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Zorza. Na wschodzie słońce wschodzi. 
To Mao-tse-tung. 
Przychodź by nas uszczęśliwić. 
On jest naszym zbawicielem. 

(Zwrotka z popularnej piosenki chiń
skiej.) 

* * * 

Ta oto piosenka rozbrzmiewa dzisiaj 
po całych Chinach komunistycznych, 
śpiewają ją dzieci w szkołach i studen
ci na uniwersytetach, chłopi w komu
nach i dziesięć milionów żołnierzy, pra
cujących na roli. A od czasu, gdy 
partia chińska przypomniała Sowietom, 
że Chiny nie zapomniały o ziemiach za
grabionych im przez rządy carskie, 
pieśń rozbrzmiewa wzdłuż całego po
granicza, z szczególnym zaakcentowa
niem słów „Mao-tse-Tung przychodzi." 

O jakie tu terytoria chodzi? Kiedy 
i w jaki sposób zostały zagrabione 
przez Rosję? 

Zagadnienie, które od czasu konflik
tu sowiecko-chińskiego zaczyna nabie
rać charakteru sporu międzynarodowe
go pragniemy dziś naświetlić ze strony 
historii, szczególnie wydarzeń z polowy 
19 wieku, bowiem podobnie, jak po 
ostatniej wojnie, tak i wówczas, gra
bież cudzych ziem Rosja uzasadniała 
koniecznością obrony ograbionego pań
stwa przed jakimś wrogiem, który czy
hał by pozbawić ograbionego jego su
werenności. 

„PRIMORSKIJ KRAJ" — 
AMURSKAJA OBŁAŚT 

Nazwa „Primorskij Kraj" datuje się 
od połowy ubiegłego stulecia, kiedy 
Rosja, na podstawie traktatów, zawar
tych z Chinami, wzięła w posiadanie 
nie tylko dzisiejszą administracyjną 
część amurskiej obłasti, ale i ogromną 
część „kraju chabarowskiego." Ziemie 
te stanowiły część Mandżurii, a źródła 
historyczne, m. in. Encyklopaedia Bri-
tanica, określały te terytoria, jako roz
ległą część północno-wschodniej Azji 
zarządzoną przez imperium chińskie. 
Literatura rosyjska, jeszcze w pierw
szej połowie 19 wieku, nazywała dolny 
basen rzeki Amur, jako najdalej na 
wschód położone terytorium Chin. 

Poprzez wspomniane terytorium, na 
przestrzeni 4,500 kilometrów płynie 
rzeka Amur, z czego na długości 3,000 
kilometrów stanowi granicę między 
Związkiem Sowieckim a Chinami, zaś 
po zagrabieniu tych ziem, poprzez po
zostałe 1,500 kilometrów, płynie wyłą
cznie poprzez terytorium rosyjskie. 

* * * 
# 

W połowie 17 wieku, Rosja rozpoczę
ła po raz pierwszy penetrację rejonu 
Amuru. W okresie między 1634 a 1652, 
zaczęły na te ziemie napływać pierw-
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sze ekspedycje Kozaków. Jednak już 
po 40 latach, wojska chińskie wyparły 
intruzów kozackich z granic Mandżurii. 

Historyk rosyjski Dawidów określił 
w 1911 roku ekspedycje Kozaków, jako 
oburzającą. Kozacy, według Dawidowa, 
zachowywali się wobec ludności zdra
dziecko i okrutnie. Ludność miejscową 
cechowała dobroć i pragnienie pokoju, 
zaś Kozaków rabunek i zabijanie ludzi. 

Dopiero traktat w Nerczyńsku z 
1689 roku zakończył inwazje. Rosja 
wycofała się z zajętych terenów, a 
przez półtora wieku, terytoria, zajęte 
dziś przez Sowiety, stanowiły część 
Mandżurii, zarządzanej przez Pekin. 

OD PIOTRA WIELKIEGO 
DO ALEKSANDRA II 

Już Piotr Wielki (1689-1725) nie 
taił się z planem opanowania całego 
biegu rzeki Amur i rozciągnięcia wła
dzy Rosji aż po wielki mur chiński, 
przy czym przyświecai'a mu myśl otwar
cia drogi do Indii. Również i Kata
rzyna II (1763-1795) marzyła o zawo
jowaniu tych ziem, a tylko wojna z 
Turcją, grabież ziem polskich i powsta
nie Pugaczewa wstrzymały ją od eks
pansji w kierunku Morza Ochockiego. 
Nie próbował jej również jej następca 
Aleksander I (1825-18555), zawikłany 
w wojnę z Napoleonem, ze Szwedami, 
Turcją i Persją. Zato jego następca 
Mikołaj I (1825-1855), powrócił do 
planu Piotra Wielkiego, otwarcia drogi 
na Pacyfik. W roku 1846, wysłał on 
na tereny przyamurskie porucznika 
Gawryłowa dla zbadania sytuacji, a po 
jego powrocie wybrai osobiście 38-le-
tniego generała Murawiewa, ówczesne
go gubernatora Tuły i zamianował go 
gubernatorem wschodniej Syberii. 
Wbrew opozycji premiera, hrabiego 
Nesselrode, car powierzył Murawiewo-
wi misję penetracji brzegów Amuru. 

W wrześniu 1848, Murawiew mia
nował kierownikiem tej ekspedycji ka
pitana Niewielskiego, po czym ten, nie 
bacząc na wiążące Rosję zobowiązania 
z traktatu nerczyńskiego, dotarł w po
łowie 1849 roku do ujścia rzeki Amur, 
do zatoki tatarskiej, gdzie zatknął fiagę 
rosyjską i zalożyt osadę, którą dla 
uhonorowania cara nazwał Nikołajew-
skiem. Na placówce pozostawił oddział 
żołnierzy. 

Premier Nesselrode, dla uniknięcia 

sporu z Chinami, polecił zlikwidowanie 
placówki i wycofanie załogi. Wtedy 
jednak car, nie bacząc na umowę 
oświadczył, że „tam, gdzie raz podnie
siono flagę rosyjską, tam jej się nigdy 
już nie opuszcza". 

MURAWIEW WYSYŁA 
SIŁĘ ZBROJNA 

W tym samym czasie, Murawiew, 
pod pretekstem obrony Chin przed in
wazją W. Brytanii i Francji, zmobilizo
wał dwanaście batalionów Kozaków, 
które wysłał „dla obrony brzegów 
Amuru." Niewielski zaś, na rozkaz ca
ra dokonał w 1853 r. okupacji wyspy 
Sahalin. 

Wojna Krymska (1854-1856) dała 
Rosji wolną rękę dla ustabilizowania 
dokonanych już zdobyczy na wschodzie. 
W tym czasie Murawiew wysłał „dla 
obrony Amuru", 16,000 piechoty, 5,000 
kawalerii oraz 20 dział. Po zupełnym 
opanowaniu terytorium, zawiadomił on 
rząd w Pekinie, że zamierza się ułożyć 
w sprawie obrony brzegów Amuru. Od
mienne stanowisko premiera Nesselro
de, Murawiew i tym razem zignorował, 
ponieważ rozkazy zagarnięcia tych te
rytoriów otrzymał on bezpośrednio od 
samego cara. 

W maju 1856 Murawiew wysłał na 
tereny Amuru trzecią z rzędu ekspe
dycję, złożoną ze stu statków i kilku 
dalszych batalionów wojska, a wtedy 
publicznie oświadczył, że Amur jest 
już w całości rzeką rosyjską. 

W obliczu grożącego niebezpieczeńs
twa, użycia przez Murawiewa sił zbroj
nych, rząd chiński zawarł w dniu 16 
maja 1858 r. traktat w Aigunie, który 
przewidywał, że ostatni odcinek rzeki, 
tj. około 1,500 kilomerów miał być za
rządzany przez oba kraje łącznie. 

W dniu 26 sierpnia 1858 roku, car 
Aleksander II nadał Murawiewowi ty
tuł hrabiego Amurskiego, a bezpośre
dnio po nadaniu mu szlachectwa, Mura
wiew objechał całe wybrzeże od ujścia 
Amuru aż po granice Korei i również, 
pod pretekstem obrony Chin, zajął cały 
dzisiejszy administracyjny teren nad
morski, razem z Władywostokiem dla 
Rosji. 

W tym samym czasie, Chiny zagro
żone od południa przez blisko 50-cioty-
sięczną armię brytyjsko-francuską, a 
osłabione wewnętrznie przez rebelię 

T'ai Pinga, znalazły się w sytuacji bez 
wyjścia. Wtedy, nie zwlekając ani 
chwili, ambasador rosyjski w Pekinie, 
Putiatin, przedłożył rządowi chińskie
mu traktat pokojowy, który jednak, po
za terytorium Amuru obejmował rów
nież i cały teren nadmorski z Włady
wostokiem. W dniu 14 listopada 1860 
roku, bezbronny rząd chiński traktat 
podpisał. 

W całej Rosji dzień ten obchodzono, 
jako wspaniałą kartę w historii rzą
dów Aleksandra II. 

W miesiąc później, Chiny zawarły 
traktat z Anglią i Francją, a wtedy 
okazało się, że w okresie przed zaję
ciem Pekinu przez wojska sprzymie
rzonych, Rosja, zgodnie z jej tradycją 
podstępu i fałszu, z jednej strony na
mawiała aliantów, by grozili zajęciem 
Pekinu, zaś w tym samym czasie do
starczała rządowi w Pekinie broni dla 
obrony stolicy przed siłami anglo-fran-
cuskimi. 

JAK POTRAKTOWAŁY SOWIETY 
GRABIEŻ TYCH ZIEM? 

Wspomnieliśmy już wcześniej, że in
wazje na ziemie mandżurskie spotkały 
się z krytyką wielu historyków rosyj
skich, a na dowód przytoczyliśmy kry
tykę Dawidowa. Zachodzi jednak pyta
nie, w jaki sposób potraktowały ten 
zabór Sowiety, które każdy zabór i 
administrację kolonialną potępiają i 
domagają się zwrotu takich ziem naro
dom, którym objętnie kiedy i w ja
kich okolicznościach te ziemie zabrano. 
Jak za tym odniosły się Sowiety do 
grabieży ziem, należących do kraju, z 
którym jeszcze do niedawna Sowiety 
podkreślały wieczystą przyjaźń. Dla
czego więc nie oddały braterskim Chi
nom ziem, zagrabionych przez rządy 
carskie? Jak te zabory potraktowali 
historycy sowieccy? 

Oto np. historyk Pokrowski, w swo
jej „Krótkiej historii Rosji", która już 
do roku 1934 doczekała się pięciu wy
dań, poświęcił sporo miejsca wojnie z 
Turcją i wojnie krymskiej. Za to spra
wie kraju nadmorskiego poświęcił tyl
ko same fakty włączenia tych ziem do 
imperium rosyjskiego, pomijając wszys
tkie okoliczności, które tym zaborom 
towarzyszyły. 

Widocznie takie przedstawienie zabo
rów odpowiadało Leninowi. bo udzielił 



6n książce pełnej aprobaty i polecił 
używać jej w szkołach, jako podręcz
nik do nauki historii. 

Podobnie wydana w 1947 roku przez 
Antoszkina, pod auspicjami syberyj
skiego oddziału sowieckiej akademii 
nie wspomina wcale o traktatach w Ai-
gunie i Pekinie, a książka Szwarcewa 
„Daleki wschód — 40 lat rządów so
wieckich „pomije zupełnie szcze
góły aneksji. Wydana w 1955 ro
ku ,,Wielka Encyklopedia sowiecka" 
ogranicza się tylko do opisu gospodar
czego znaczenia tych ziem, zaś ekspe
dycje rosyjskie na te ziemie określa, 
jako konieczność zdobycia podstaw dja 
negocjacji, calem ustalenia granicy z 
Chinami. 

Wydany w 1959 przez Kutiatina 
„Podręcznik o ZSSR" oraz Żukowa 
„Międzynarodowe stosunki na Dalekim 
wschodzie — 1840-1849" podkreślają, 
że zarówno rola jak i rozwój tych ziem 
„niczyich" przypadła całkowicie Rosji. 
Autorzy pomijają cały okres 150 lat, 
tj. od traktatu nerczyńskiego, zaś w 
tekście w ogóle nie wyjaśniają w jaki 
sposób terytoria nadmorskie stały się 
częścią Rosji. Oddają cześć oficerom 
carskim, którzy te ziemie odkryli i 
skrzętnie pomijają istotne zasługi Mu
rawiewa, za które car nadał mu szla
chectwo. Za to w Encyklopedii jest o 
nim taka oto wzmianka: 

„Nikołajewicz, hrabia Amurski. Hra
bia rosyjski, mąż stanu. Od roku 1840 
do 1860 gubernator wschodniej Syberii. 
Zawarł w Aigunie pokój, za co otrzy
mał tytuł hrabiego. Wzbudził zaintere
sowanie inteligencji oraz politycznych 
sojuszników dla głębszego przestudio
wania Syberii." 

A JAK PRZEDSTAWIAJĄ 
TĘ SPRAWĘ CHINY? 

Wydana w 1959 r. książka pt. „Py
tania i odpowiedzi z nauki historii dla 
użytku szkół oraz robotników i chło
pów" nie zawiera żadnych szczególnych 
wzmianek o inwazji rosyjskiej. Za to 
wydany „Zarys historii Chin" podrę
cznik dla uniwersytetów kobiecych, na
prowadza bliżej fakty. Rozdział zatytu
łowany „Agresywna akcja Stanów Zje
dnoczonych i Rosji" zawiera m. in. ta
ki ustęp: 

„W maju 1858 r., korzystając z 
ataków brytyjskich i francuskich sił 
zbrojnych na Tiensin, carska Rosja 
zmusiła Chiny do zawarcia traktatu 
w Aigunie. W następstwie traktatu, 
terytoria na północ od rzeki Amur 
i Usuri miały być pod wspólnym za
rządem chińsko-rosyjskim." 

Ale i tu nie ma jeszcze wyraźnego 
stwierdzenia o zagrabieniu ziem przez 

Rosję, nie tylko ziem na północy, ale i 
całego terytorium z Władywostokiem, 
aż po Koreę. 

Za to wydana w 1958 roku przez 
Ting-Man-Nan'a ,.Historia imperialisty
cznej agresji na Chiny" nie ukrywa już 
zupełnie prawdy. O wydarzeniach na 
terenach chińskiej Mandżurii autor 
mówi: 

,W okresie wojny krymskiej, car
ska Rosja rozszerzyła na terenach 
chińskiej Mandżurii znacznie swoje 
wpływy. W 1850 roku, po szeregu 
ekspedycji, Murawiew założył na 
tych terytoriach bazę, którą nazwał 
Nikołajewskiem, zaś w 1853 oświad
czył on, iż gdyby Rosja była silniej
sza, to mogłaby nawet wystąpić jako 
protektor Chin ... 

. . .  P o d  p r e t e k s t e m  z a p o b i e ż e n i a  
atakom na terytoria na Dalekim 
wschodzie przez wojska angielsko-
francuskie, Rosja wbrew chińskim 
protestom, przeforsowała transporty 
jej wojsk wzdłuż całego brzegu Amu
ru. Pod innym pretekstem, udzielenia 
pomocy rządowi Manchu dla zdusze
nia rebelii T'ai-P'ing-Tien, Rosja 
zdołała uzyskać zgodę rządu Manchu 
na cesję rozległych terytoriów pół
nocnych oraz wyspy Sahalin." 

Jak za tym wynika z treści wyda
nych w latach 1958-59 książek, to jeśli 
chodzi o tzw. masową konsumcję, par
tia chińska starała się unikać wywo
łania wśród szerokich mas nastrojów 
antysowieckich. Zato jeśli chodzi o 
szkolnictwo wyższe, to agresja, grabie
że i wymuszanie przez Rosję cesji ziem 
chińskich, w czasie gdy Chiny były sła
be i bezbronne, przedstawione są w 
właściwym świetle. 

Jednak tu należy przypomnieć, że od 
1958 roku datuje się zapoczątkowanie 
sporu sowiecko-chińskiego. W ciągu 
ubiegłych siedmiu lat spór ten osiągnął 
stopień niezwykłej gwałtowności i w 
tym właśnie okresie, Chiny przypo
mniały Sowietom, po raz pierwszy, gra
bież tych ziem i dały im do zrozumie
nia, że sprawa ta nie została przez 
Chiny zapomniana. 

Nie ulega więc żadnej wątpliwoś
ci, że nowe wydanie „Pytań i odpowie
dzi o historii Chin", przeznaczone dla 
szkół i szerokich mas, przedstawi w zu
pełnie innym świetle historię grabieży 
i wymuszenie cesji ziem chińskich. 
Ostatnio, wypowiedzenie przez Sowiety 
wieczystej przyjaźni z Chinami, zwol
niło Chiny od ostatnich, słabych już 
tylko względów wobec sąsiada, które
go historia wobec Chin była pełna in
tryg i fałszu. O tym szerokie masy 
chińskie teraz się dowiedzą. 

Tadeusz Radwański 

pO PRZECZYTANIU książki Bar-
bary Cartland o kobiecie i jej lo

sach poprzez wieki pod powyższym, 
jakże obiecującym tytułem, zamyśli
łam się nad tym, czy o kobiecie, lub 
— jak chce autorka owej najświeższej 
nowości literackiej — o enigmie — pi
sać powinna kobieta czy mężczyzna. 
Po pewnym wahaniu doszłam do prze
konania, że pisać powinna kobieta, a 
to dlatego, iż żaden mężczyzna, nawet 
ten najmądrzejszy, oświecony, dobry, 
sprawiedliwy, cierpliwy j, wyrozumiały 
po prostu nie potrafiłby napisać o nas 
prawdy. Prawda o kobiecie jest dla 
mężczyzny tak samo nieuchwytna, jak 
dźwięki supersoniczne, których nie 
chwyta ludzkie ucho, a które słyszy 
doskonale na przykład pies. Mężczyzna 
może — jeśli jest bardzo wnikliwy i 
intuicyjny — odkryć fragmentaryczne 
części mechanizmu, który rządzi, kobie
tami, całości jednak nie zdoła ani doj
rzeć, ani zrozumieć, ani wytłumaczyć. 
Może tak się dzieje dlatego, że droga 
mę żczyznydo tajemnic Boga, zagadnień 
istnienia, praw natury czy zasad etyki 
jest o tyle mniej skomplikowana od 
naszej kobiecej, zaiste enigmatycznej i 
zawiłej drogi. W mężczyźnie poszuki
wanie Boga, intelekt, moralność czy 
nawet fanatyzm, biegną prostymi ścież
kami — od początkowej idei do celu, 
po linii możliwie najkrótszej. Wzloty 
ascetów, widzenia świętych, nowe re
ligie, wielkie dzieła sztuki, czy prądy 
polityczne są w pierwszej mierze wy
nikiem żelaznej konsekwencji ich twór
ców, którzy od początku swej myśli fi
lozoficznej, mistycznego objawienia, 
fresku, sonetu czy rzeźby — mają kon
cepcję tego, czego pragną dokonać. Ko
bieta koncepcji takiej zwykle nie po
siada. Koncepcja kobiety w większości 
jej poczynań powstaje niejako „po dro
dze" i zależna jest wraz z jej móz
giem, w którym powstaje, od faz księ
życa, cyklów natury — a może nawet 
i od całego kosmosu, z którym kobie
ta żyje w rytmie o tyle ściślejszym, 
niż mężczyzna i spod którego wpły
wu nie zdoła się nigdy wyrwać. 

Jeżeli jednak całą prawdę o nas 
miałaby napisać kobieta — to, aby 
dzieło takie było absolutnie prawdziwe 
i szczerze — musiałaby chyba napisać, 
je kobieta stojąca od dawna już poza 
prawami nie tylko księżycowych okre
sów, ale i menopauzy, czyi; ta smutna 
i „uspokojona" już istota, którą naj
chętniej nazywamy kobietą-człowie-
kiem, bo wyskoczywszy wreszcie z orbi
ty swoich kosmicznych przeznaczeń 

*) „Woman — The Enigma" *by Bar
bara Cartland — The witty history 
and savage survey of The Eternal Eve, 
Leslie Frewin, London, 25/-. 
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zbliża się wreszcie — na starość — do 
wizerunku mężczyzny czyli istoty z 
pomiędzy dwóch płci sprawiedliwszej. 
Ale nawet i tu nie miałabym pewności, 
że mądra matrona po menopauzie na
pisałaby całą prawdę o sobie i swoich 
siostrach. Bo jakże można mieć pew
ność, że nie drzemią w niej jeszcze ja
kieś stare porachunki z własną płcią, 
których nie zapomni nawet na iożu 
śmierci? 

Nie wiem ile ma lat Barbara Cart
land i czy moglibyśmy ją już nazwać 
„kobietą sprawiedliwą". Wiem tylko 
tyle, że pod znakomitym tytułem 
ukrywa się na kartkach jej książki, 
jeśli nie zupełna myślowa pustka, to 
najwyżej czytanka dla panienek z Mo
dern Secondary School, aby dowiedzieć 
się mogły w potoczyście i „łatwo" na
pisanym, a ubogim skrócie — o ambi
cjach, zmaganiach, prześladowaniach 
czy wywyższaniach kobiet poprzez 
wieki. W książce Barbary Cartland 
nie ma ani analizy, ami próby syntezy. 
Jest to zbiór wiadomości mniej lub 
więcej zręcznie przemieszanych: o ko
biecie przedhistorycznej, babilońskiej, 
egipskiej, greckiej, rzymskiej, anglo
saskiej, średniowiecznej i tak dalej i 
tak dalej — bez jednej oryginalnej 
myśli autorki, bez jednego własnego 
wniosku, chyba, że głębokim wnio
skiem nazwiemy takie powiedzenie — 
kiedy powołując się na greckiego pi
sarza Atheneusa, Barbara Cartland 
stwierdza, że: „mężczyźni greccy bali 
się miłości do kobiet, ponieważ miłość 
ta jest pasją, która każe opanowane
mu mężczyźnie postępować w sposób 
szaleńczy i jest karą bogów za ich py
chę i arogancję. Tak więc Grecy za
częli kochać chłopców..." Wydaje mi 
się, że w świecie, w którym żyjemy 
pospołu z panią Cartland wiadomo już 
jak straszliwą i potępieńczą nieraz 
pasją, skłonną do zdrady najwyższych 
ideałów, a nieraz i zahaczającą o zbro
dnię jest miłość homoseksualna. 

I tak autorka przebija się beztrosko 
przez strony i strony opisów, komu
nałów, bajeczek, pół-prawd i zupełnej 
nieprawdy. Możemy z jej książek na
uczyć się na pamięć nazwisk wszyst
kich sufrażystek i antysufrażysteik, ja
kie niepokoiły ziemię Albionu, możemy 
dowiedzieć się jakimi konkokcjami bar
wiły włosy kobiety w dobie elżbietań-
skiej, jakie nosiły stroje na Krecie i 
dlaczego, ale nie dowiemy się ani sło
wa o kobiecie-enigmie, o tym stworze 
związanym z ziemią i przez ten zwią
zek wysublimowanej w groźną, zaska
kującą i niezwykłą osobowość, o tej 

CZYLI KIM (A MOŻE 
CZYM?) JEST 

KOBIETA 

Klara Evans 

niewiadomej, której na pewnych odcin
kach uczucia czy instynktu nie dorów
na nigdy mężczyzna. Gdyby Barbara 
(Jartlana była już nie tylko sumienną 
autorką, ale po prostu Dystrą kobietą, 
to chyoaby wysnuła jakieś najskrom
niejsze choćby wnioski na podstawie 
swojej własnej, kobiecej osoby. 

Możeby wówczas napisała, że kobie
ta tak często zadaje ból i moralne 
cierpienia mężczyźnie, którego kocha, 
gdyż chce być przez niego zapamięta
na na zawsze, wbrew i ponad inne ko
biety, które po niej mogłyby wejść w 
jego życie ? Możeby także napisała, że 
0 ile mężczyźni kochają swe własne 
ideały i nieraz giną za nie — to ko
bieta z o tyleż większym bohaterst
wem potrafi ginąć za ideały mężczy
zny, dlatego tylko, że to on, jej męż
czyzna, je stworzył? Może wspomnia
łaby i o tym, że i ona i wszystkie jej 
siostry w podświadomości snu tworzą 
swe własne „Dziesięcioro Przykazań", 
zaczynając je od słów: „Nie będziesz 
miał bogów innych przede mną — 
twoją kobietą", a kończąc na „Cudzo
łóż, ale tylko ze mną", lub „Kradnij 
1 zabijaj — ale tylko dla mnie". 

Gdyby autorka „Enigmy" chciała 
napisać o tyoh kobietach-prawdach, 
byłaby w jej książce i próba syntezy 
i doza szczerości. A raz napisawszy te 
oczywiste dla kobiet aksjomaty, mo
głaby pisać dalej, że łatwiej jest 
przejść po za próg życia z tkliwością 
kobiecej dioni na czole, że wierna mi
łość kobieca sięga często po za grani
ce śmierci, że do łona kobiety w ja
kimś kosmicznym instynkcie-objawie-
niu należą wszystkie dzieci wszyst
kich jej sióstr, że potrafi oddać życie, 
tyle łatwiej i spontaniczniej niż męż
czyzna? że dla swojego mężczyzny 
potrafi zabić i krzywoprzysięgać, upo
karzać się i głodować i kraść? Że po
święcenie jej nie ma granic, jeżeli cho
dzi o uratowanie od zagłady jej wła
snego, prywatnego wszechświata, któ
rym jest jej samiec, jej potomstwo i 
jej dom? Że sama jest częścią wszech
świata, niepojętym i nieodgadnionym 
elementem natury a więc i częścią Bo
ga, który w niej — przez irracjonal

ny mechanizm jej pobudek i instynk
tów ujawnia się chwilami zrywem naj
wyższego miłosierdzia — wyraźniej 
niż w dobrze ustawionym, logicznym 
pionie męskich poczynań. 

• 

Aby napisać całą prawdę o kobiecie 
trzebaby mieć nielada odwagę, a tak
że i wiele wyrozumiałości dla tych 
wszystkich, któreby autorkę takich 
zwierzeń wyklęły ze swego grona, za 
zdradę tajemnic. Kto wie jednak? Mo
że już nasz kobiecy ród dojrzał do 
tego, aby wbrew własnej logice zro
zumieć, że w całej naszej jakże czę
stej, bezwzględności czy okrucieńs
twie, w naszych małościach, waha
niach, kaprysach i nastrojach — leży 
nasza niezaprzeczalna wielkość? 

Jesteśmy jak drzewa w lesie, jak 
kwiaty na i'ące, jak chmury na niebie 
— codzienne, a niezwykłe w wymiarze 
cudu, do którego świat się przyzwy
czaił, ale którego wciąż nie zgłębił. 
Ozdabiamy świat i tworzymy go po
społu z naszym partnerem i widocznie 
wszystkie nasze odruchy i instynkty, 
intuicje, małości i wzloty są konieczne 
dil'a harmonii tego świata, tak jak po
trzebna jest burza wiosenna, aby po
wstał plon, jak trująca jagoda czy 
lek ukryty w skromnym zielu i jak 
życiodajny owoc? A może jesteśmy 
po prostu jak chleb, jak pszenica egip
ska, która zamknęła w sobie sekret 
życia, po to, aby odradzać życie? Mo
że dlatego tylko, aby być glebą świa
ta musimy być jednocześnie okrutne i 
bezmytślne, ąachłanne i miłosierne, 
pokorne, piękne i dziecinne, instyktow-
ne i mądre? Nie wiem, jestem kobie
tą, wiem nie mam koncepcji. 

Pani Barbara Cartland podjęła się 
zadania ponad swoje siły. Przed nią i 
przed wieloma innymi sprawę uczciwe
go przeanalizowania kobiety podjęły w 
naszym stuleciu tylko dwie autorki : je
dną z nich była nasza Gabriela Zapol
ska, a drugą — Colette. 

• 

Czekamy na siostrę prawdomówną, 
na siostrę odważną, któraby za nas 
wszystkie powiedziała prawdę o nas. 
Swoją spowiedzią zaoszczędziłaby na 
pewno nam wszystkim wiele łez j „ko
smicznych" nieporozumień z mężczy
zną. Ale czy taka się znajdzie? Prze
cież, my, kobiety należymy do najtaj
niejszego z tajnych zakonów — więk
szość z nas nie zna swych własnych 
tajemnic. 

Klara Evans 



Drzazgi 
POEZJA I ŻYCIE 

Ach, ci poeci! Im starsze z nich byki 
Tym płomienniejsze piszą erotyki. 
Każdy z nich tygrys i amant wspaniały. 
Dziwne, że żony o tym nie wiedziały. 

SKARGA DYREKTORA TEATRU 

Na dramat nie chce się iść nikomu. 
Szkoda fatygi. Każdy ma w domu. 

OKRADZIONA ŚPIEWACZKA 

Okradli śpiewaczką. Sopran jej zabrali. 
Nic nie zauważyła. Wydziera się dalej. 

KOBIETA NORMALNA 

Każda kobieta normalna 
(Bo chodzi tylko o te) 
Uważa swego męża 
Za ostatniego idiotę. 
A kiedy nie uważa, 
Gdy taką perłę się spotka, 
To ta kobieta-perła 
Jest sama ostatnia idiotka. 

ST. KOTWICZ 

Gdy tylko mam po temu okazję, chęt-
tnie rozmawiam ze smokami. Choćbym 
nie wiem jak był zajęty, choćby się 
piętrzyły sprawy, kłopoty i prace, 
dla takiej gawędy odsuwam to wszys
tko na bok, na potem. Bo rozmowa z 
nimi lśni urokiem, mieni się pięknym 
smętkiem, chwilami rozbłyskuje na
wet wyszukanym humorem. A przy 
tym jest pouczająca. Dużo można się 
z niej dowiedzieć. Przede wszystkim o 
smokach właśnie. 

Y*7 IELE złego wynikło dotąd z nie-
» ' wiedzy o smokach. Niewiedza ta 

jest stosunkowo świeżej daty, a prze
cież zdążyła już poczynić nie lada spu
stoszenia. Zrodziła bowiem trzy plagi: 
pierwsza — to obłędny strach przed 
smokami, druga — niewiara w smoki, 
S trzecia, najgroźniejsza, bo (podważająca 
tak umiłowane w Średniowieczu pod
stawy zdrowego sensu — to niewiara 
w istnienie smoków, połączona z pani
cznym przed nimi strachem. Strachem, 
w którym przecież tkwi także przeczu
cie czegoś nieodparcie niemal pociąga
jącego. 

Trzeba więc — nie tylko dla unik
nięcia niebezpieczeństw i hazardów 
nieuświadomienia, ale i z bezintereso
wnej miłości ku światłu wiedzy —za
jąć się smokami, by choć w części od
zyskać informacje, a nade wszystko 
jasne zrozumienie całej sprawy, która 
przecież niegdyś nie była obca żadne
mu rycerzowi, żadnemu oświeconemu 
mnichowi, nie mówiąc już o legionie 
specjalistów, którzy zajmowali się 
opracowywaniem „Zwierzyńców", w 
których naturalnie smoki zajmowały 
honorowe miejsce. 

W swym zamierzchłym dzieciństwie 
smok był po prostu dużym wężem. Ta
kim znali go starożytni: Wirgiliusz mó
wiąc o bestii, która zaatakowała Lao-
kona, raz nazywa ją „smokiem", kie
dy indziej „wężem" — uważając naj
widoczniej, że obydwa tenminy okre
ślają to samo stworzeniei. Jeszcze pod 
koniec XV wieku Pierro delia Fran-
cesca przedstawia zabitego smoka u 
stóp Michała Archanioła właśnie w 

_ postaci węża. 

ÏZ czasem, przyczajonemu na kartach 
„Zwierzyńców" i w czeluści ludzkiej 

KALENDARZYK KOMBATANTA NA ROK 1966 
W oprawie reksynowej 5/-, w oprawie skórkowej 9/-

Zamówienia przyjmuje: GRYF — KSIĘGARNIA S. P. K. 
20, Queens Gate Terrace, London, S.W. 7. 



MIECZYSŁAW PASZKIEWICZ 

O NATURZE 
SMOKÓW 

czyli 
O NIEPOKOJU 

Rysunki Stanisława Niczewskiego 

wyobraźni, wyrosły skrzydła. Było to 
we wczesnym Średniowieczu, w cza
sach, gdy świat dla wszystkich jeszcze, 
nie tylko dla wybranych, pełen był 
dziwów, bajki, niepokoju, lęku. Lęku 
przed tym czego — jak się to dziś 
mówi — „nie ma". Oczywiście smoki 
były, są. Potrzeba szukania na to do-
wtodów jest zawstydzająca, świadczy 
bowiem o upadku wiedzy, o rozpano
szeniu się ciemnoty i zabobonu. To co 
niegdyś było oczywiste dla bakałarza 
ze szkółki parafialnej, nie jest dziś 
znane profesorom uniwersytetu. 

O tym jak zabobon groźnie szerzy 
się właśnie w środowiskach naukowych 
i jak fatalne mogą być skutki świad
czy przykry wypadek, który zdarzył 
się pewnemu znanemu historykowi 
sztuki (nazwisko przemilczam, na pro
śbę rodziny), wysoko cenionemu wy
kładowcy na wydziale porównawczej 
historii sztuki. 

Profesor ów stojąc w cieniu wcze-
sno-gotyckiego portyku, wskazał stu
dentom z prowadzonej przez siebie 
wycieczki na smoka zwiniętego u stóp 
św. Jerzego: „Ten kamień proszę Pań
stwa jest doskonałym przykładem cho
rej, anty-realistycznej imaginacji Śre
dniowiecza: przedstawia on istotę, któ
rej nigdy nie było ..." 

Smok natychmiast runął całym 
swym ciężarem na profesora, rozgnia
tając go jak pluskwę. Surowo strofo
wany przez studentów za brak taktu, 
bronił się twierdząc, że nie można 
przecież wymagać od istot, których 
nigdy nie było przestrzegania form do
brego wychowania. 

W wyniku tego zdarzenia, studen
tów odesłano do szpitala, jako ofiary 
masowej histerii, a wejście do katedry 
przez południowy transept zamknięto 
i zagrodzono, zaopatrując w napis: 
„Niebezpieczeństwo! Obrywające się 
kamienie grożą śmiercią! Uprasza się 
o składanie ofiar na naprawę zabytko
wej budowli!" Smok trochę poturbowa
ny, wrócił i'agodnie na swoje miejsce 
u stóp św. Jerzego. 

O kilka wieków wcześniej, 21 stycz
nia 1530 r. ukazanie się smoka nad 
Paryżem wywołało powszechne poru
szenie i zostało uwiecznione w ulot
nym druczku, czymś w rodzaju pra-pra 
-dziadka naszej dzisiejszej gazety. Je
dyny chyba, znany dziś egzemplarz 
tego nieperiodycznego pisma znajduje 
się w Biblioteque Nationale. Druczek 
zdobi ilustracja. 

Drzeworyt ów przedstawia na pierw
szym planie bohatera wydarzenia, tj. 
samego smoka, a w głębi piękne mia
sto Paryż. Ciekawy też i pouczający 
jest opis: „La terible et Merveilleux 
signe qui a este vue sur la Ville de 
aris ..." „Straszny i nadzwyczajny 
znak, który oglądano nad miastem Pa
ryżem, wśród wichury, wielkiej jasnoś
ci i światła, burzy i piorunów... o 
dziesiątej godzinie przed północą, dwu
dziestego pierwszego stycznia, tysiąc 
pięćset trzydziestego roku". 

Warto zwrócić uwagę, że opis zga
dza się z tym, co mówi o smokach 
autor „Zwierzyńca" z XII wieku, an
gielski mnich, zapewne z cysterskiego 
opactwa Revesby, Lincolnshire: ,.Gdy 
smok ten wychodzi ze swej jaskini, 

często wzlatuje w niebo, a powietrze 
wokół niego staje się rozpalone ..." 

Zgodność dwóch, niezależnych od sie
bie, odległych w czasie i przestrzeni 
źródeł przekonała by chyba wspomnia
nego profesora i uchroniła go od przy
krego wypadku, któremu uległ — rzec 
by się chciało — „z braku dowodów". 

A dowodów tych szukać można dwo
jako : albo w sztuce, W literaturze, al
bo we własnym, człowieczym sercu. To 
owym drugim sposobem przekonany 
być musiał Henry de Montherlant, gdy 
mówii o smokach (ukrytych pod kryp
tonimem „potworów") w „Le Maitre 
de Santiago" : „ . .. Ciągle jeszcze ist
nieją potwory. Nigdy nie było ich tak 
wiele. Jesteśmy otoczeni, przywaleni 
niemi..." 

Jeżeli chodzi o dowody istnienia 
smoków zachowane w sztuce lub ści
ślej, o istnienie smoków w sztuce, to, 
doprawdy, trudno znaleść lepiej „udo
kumentowane ikonograficznie" (jakby 
to powiedzieli moi przyjaciele, zawo
dowi historycy sztuki): Rzeźbiono je 
w kamieniu, drzewie, rzezano w szkle 
i krysztale, kuto w metalach, cięto w 
drzeworytniczym klocku, tkano złotem 
i jedwabiem, ale przede wszystkim 
malowano. 

Przy tym właśnie w malarstwie naj
łatwiej zauważyć rozmiary krzywd wy
rządzonych smokowi od pradawna: 
zawsze jest zabijany, gnębiony, upoka
rzany, przebijany włócznią lub ści
nany mieczem, deptany nogami Cnoty. 
Tylko księżniczka z legendy o świętym 
Jerzym obchodzi się z nim czasem ła
godnie, odprowadzając go, pokonanego 



zdjętej z własnych bioder w słodką 
ale szczęśliwego na jedwabnej wstążce 
niewolę („jakby był łagodnym i dobro
tliwym zwierzem" — powiada Jakub 
de Voragine w „Złotej Legendzie"). 

To wtedy zapewne zaprzęgnięto smo
ka na dobre do pracy. Bowiem jednym 
z wrodzonych talentów pięknych księ
żniczek jest wyszukiwanie właściwych 
zajęć dla tych, którym trafiło się do
stać w ich niewolę. 

I tak smok służył za szczególnie 
użytecznego na bitewnym polu wierz
chowca : 
,,... Na lwa srogiego bez obawy 

siędziesz 
I na ogromnym smoku jeździć 

będziesz.. ." 
powtarza, może trochę niedokładnie, 
za Psalmistą Jan z Czarnolasu, a jesz
cze Konfederaci Barscy (w wersji u 
Si'owackiego) śpiewali: 
„ .. . Więc choć się spęka świat ; 

zadrży słońce, 
Chociaż się chmury i morza nasrożą, 
Choćby na smokach wojska latające 

Nas nie zatrwożą..." 
dostarczają oczywistego dowodu, że, 
mimo Diderota, Encyklopedystów i 
„Wieku rozumu" smoki używane były, 
przynajmniej w niektórych armiach 
zupełnie regularnie. 

Jak domyślać się można na podsta
wie przytoczonego tekstu, owe,, na smo
kach wojska latające" są szczególnie 
groźne, skoro to o nich właśnie z po
minięciem wszelkich innych formacji, 
mówi pieśń (czemu i dziwić się zresztą 
trudno). A jakiejż pochwale godzi się 
bardziej wierzyć, niż pochwale przeci
wnika, wroga ? 

Ale przydatność smoków, ich pra
ktyczne zalety, nie ogranicza się wy
łącznie do dziedziny wojskowości. Uży
wano ich — jak powszechnie wiadomo 
— do pilnowania skarbów i to takich, 
dla strzeżenia których nie wystarczały 
zwykłe sposoby: mury warowne, wy
myślne zamki i pancerne skrzynie, ta
jemne schowki. Musiały więc smoki 
odznaczać się wyjątkową odwagą, obok 
siły sprytem, inteligencją, a w dodatku 
lojalnością, jeśli obdarzano je zaufa
niem, jeśli zlecano im trudne zadania 
i powierzano ich pieczy wszystko, co 
szczególnie ponętne i cenne. Na przy
kład: złote jabłka w sadzie Hesperyd. 

Obok jednak swego fizycznego istnie
nia — któremu chwalebnie przyświad
cza plastyka, wiodą smoki swój byt w 
świecie o którym wiadomości — jak 
się już rzekło poprzednio — szukać 
trzeba we własnym sercu. Trudno tu 
już przy tym mówić o „pożyteczności", 
a natomiast można i należy o niezbę
dności. 

Nikt nie wie czy smok, smok niepo
koju, który się w człowieku gnieździ 

może mu być na cokolwiek przydatny, 
wiadomo jednak, że życie bez niego 
było by puste, wstrętne i bez sensu; 
że, wręcz, żyć nie moglibyśmy wcale. 

„Niepokój graniczy z jednej strony 
z lękiem, z drugiej z ciekawością, jest 
jakby ich połączeniem. Zbożny lęk 
wstrzymuje nas przed odkrywaniem 
tajemnicy, ale świecka, nieznośna cie
kawość nie daje spokoju. Sięgamy więc, 
by uchylić zasłonę, ale z młodym upo
jeniem odkrywcy łączy sie zazwyczaj 
nie tylko gorycz zawodu, ale i strach, 
że oto przekraczamy bezpowrotną gra
nicę wiadomości. 

Wtedy rodzi się niepokój. A że w 
samej istocie jego natury leży zmaga
nie się sprzecznych sił, więc nie znosi 
on sytego zadowolenia, bezruchu. Dla
tego znaleźć go łatwo u podłoża wszel
kiej twórczości..." 

Tak, lub podobnie — długo i nie
przekonywująco — mówić by można o 
niepokoju jeśliby ktoś uparł się, by 
nie nazywać go własnym imieniem i 
odmawiać mu oczywistej, smoczej sa-
moistności. 

Ale gdy nagle, wśród powszednich 
zajęć, bez wyraźnego powodu, chwyta 
nas lęk; gdy wśród zabawy, wśród bez
troskiego lenistwa coś każe nam wyjść 
na ulicę i łazić wśród ciemności i po 
mokrych trotuarach na wskroś nie
przystępnego przedmieścia; gdy jakaś 
siła chwyta za gardło i dławi, i jeży 
włosy na głowie, gdy coś w nas zaczy
na zadawać pytania, na które nie ma 
odpowiedzi (lub jest ich zbyt wiele) — 
wtedy nie trzeba szukać dowodów i ar
gumentów. Wtedy wiemy, jesteśmy 
pewni, że mieszkający w nas smok 

zbudził się i próbuje swych zębów, pa
zurów, ogona (w którym ponoć — jak 
twierdzą autorzy uczonych traktatów 
— jest źródło jego siły). 

Mówimy o „smoku niepokoju", ale 
dodać by należało: „i dziwności". Oczy
wiście bowiem wszystko co dziwne, co 
niezwyczajne — niepokoi. A także za
ciekawia, pociąga. On — który zrodził 
się w zmroku, wśród gorączkowego 
snu o potworniejących gadach, ale 
wzlatuje w kurzawie światła, On •— 
żyjący w jaskiniach, gdzie strzeże 
skarbów, ale przelatujący równocześnie 
nad zalęknionym miastem jak kometa, 
On — pomawiany o wszelkie zdrożnoś-
ci samotnik, jest wprost uosobieniem 
dziwności. 

Ale nie trzeba zapominać i o tym, 
co w smoku jest ze smutku. Ciekawość 
i niepokój pchają nas ku poznaniu, ale, 
jak słusznie przestrzega Wilhelm Da-
venant: 
„.. .But ask not bodies doom'd to die 
To what abode they go; 
Since Knowledge is but Sorrow's spy 
It is not safe to know." 

„ .. .Nie pytaj istot nad zagłady 
brzegiem 

Do jakich zdążają siedzib 
Gdy Wiedza jest tylko Smutku 

szpiegiem 
Nie jest bezpiecznie wiedzieć." 

Smok, to smutek zrodzony z niepo
koju i z wiedzy po którą sięgamy nieco 
samowolnie. Cóż dziwnego, że taką 
istotę najczęściej utożsamiano z dia
błem? „Zwierzyńce", których celem 
było przecież nie tylko pouczać umy
sły, ale również krzepić serca morałem, 
wzniosłą parabolą, nie mogły zaprze
paścić tak znakomitej okazji: 

,,Szatan, który jest największym ze 
wszystkich gadów, podobny jest właś
nie smokowi. Często wzlatuje w po
wietrze ze swej nory, a powietrze wo
kół niego płonie, bo Szatan wznosząc 
się z niższych rejonów przekształca 
sam siebie w anioła światła i sprowa
dza na manowce kupców fałlszywą 
nadzieją chwały i ziemskiej szczęśli
wości." 

U podłoża identyfikowania smoka z 
diabłem leży niefrasobliwa wiara w 
prostotę, prostolinijność świata duszy: 
„Smutek jes złem; radość, wesołość 
— dobrem". Ale taka uproszczona, na 
poły franciszkańska interpretacja nie 
jest zgodna z rzeczywistością. Uprasz
czając — fałszuje. Zakrawa na herezję. 

Równie dobrze wiedział o tym św. 
Augustyn, co Pascal. Jakże bowiem, 
ktoś wierzący w zbawienną rolę «krzy
żowania może smutek utożsamiać ze 
złem? A autorzy „Zwierzyńców" byli 
chrześcijanami. Ba! najczęściej byli 
mnichami! 



t tak smok staje się niemal Sobo
wtórem szatana. Występuje — na 
zmianę z wężem — jako kusiciel pier
wszych rodziców i jego właśnie poko
nuje i zabija Michał Archanioł. Utoż
samienie to wyda się nam może mniej 
dziwne, gdy przyjrzymy się uważnie 
naturze smoka w nas samych: kardy
nalną cechą jego charakteru jest nie
nasycenie. To nienasycenie, które rze
źbiarzowi w dłoń wciska dłuto, kłóci i 
godzi kochanków, konkwistadorom ka
że opuszczać rodzinne osiedla i szukać 
pod obcym, nieprzyjaznym niebem 
śmierci i chwały. 

Jeden z piękniejszych, legendarnych 
wątków sztuki romańskiej ilustruie — 
a ilustrując wyjaśnia — tę stronę na
tury smoka: Oto, gdy Chrystus wstę
puje w wody Jordanu, by przyjąć 
chrzest z rąk Jana, Książę Ciemności 
w postaci smoka podkrada się, by wy
pić wody rzeki „i w ten sposób prze
szkadzać dziełu zbawienia" — dodaje 
nabożny komentator. Być może. Ale 
chyba przede wszystkim poto, aby za
spokoić palące pragnienie, nienasyce
nie. Scena ta przekonywująco jest 
przedstawiona na głowicy kolumny w 
romańskim kościółku w Adel, York
shire. 

Legenda musiała być popularna sko
ro jakby uproszczoną jej wersję stano
wi smok pełzający ku brzegowi ro
mańskiej chrzcielnicy: takim go widzi
my w Youlgreave, Derbyshire — wpi
jającego zęby w chłodny, wilgotny ka
mień. I nikt chyba kto, raz choćby w 
życiu, miał wargi spieczone i usta jak
by pełne gorących trocin nie odmówi 
mu litości i sympatii. Szczególnie, że 
jest on przecież rodzonym bratem te
go, który porusza się już niespokojnie, 
niecierpliwie, w naszej piersi. A choć 
przysparza nam więcej bólu niż rozko
szy, więcej kłopotów niż zadowolenia, 
przecież nie próbujemy go wygnać. 
Przeciwnie: karmimy co najdojrzal-
szymi owocami marzeń. 

Mioże zresztą i dlatego, że smok nie 
przestał do dziś być także stróżem: on, 
którego bajka wyhodowała i wypieściła 
jak dobra niańka — strzeże teraz baj
kę w jaskini naszej wyobraźni. 

I dlatego wlaśnią, że smok niepokoju, 
tęsknoty, pokus znalazł w nas schro
nienie patrzymy ciekawie, z czułością 
w jego oczy. Niekiedy wydaje się, że 
są one studnią o niezbadanym dnie, 
kiedyindziej, że zaczarowanym zwier
ciadłem: takim, w które spojrzawszy 
nie widzi się własnej twarzy, lecz od
ległe, pełne ciekawości, nieledwie dzie
cięce, a przecież już niebezpiecznie 
dojrzałe, spojrzenie Ewy — takie jakie 
odbiło się w nich niegdyś, pod drze
wem wiadomości. 

Mieczysław Paszkiewicz 
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UROCZYSTOŚĆ TEATRALNA: Uro
czystości otwarcia nowego gmachu 
Teatru Wielkiego w Warszawie zbiegły 
się z obchodami 200-lecia istnienia pol
skiej sceny narodowej. Z tej też oka
zji Związek Artystów Scen Polskich 
Zagranicą urządził w sali teatralnej 
„Ogniska Polskiego" w Londynie „Spo
tkanie towarzyskie publiczności i akto
rów" połączone z toastami i występa
mi artystycznymi. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele kół intelektualnych 
Polskiego Londynu, jak również społe
cznych i politycznych z gen. Andersem 
i ks. prał. K. Sołowiejem na czele. Kon-
ferensjerem był obecny prezes ZASP 
reż. dr L. Kielanowski. Jako prolog 
para taneczna L. i E. Biedrzyccy w 
strojach rokokowych odtańczyli menue
ta, do którego akompaniowała p. M. 
Drué. Scena przystrojona była trzema 
portretami : króla Stanisława-Augusta 
Poniatowskiego, Wojciecha Bogusław
skiego i S. Moniuszki, jako twórców 
polskiej sceny narodowej. Dekoracje 
J. Matyjaszkiewicza i J. Smosarskiego. 

Szereg toastów rozpoczął dr Kiela
nowski, kreśląc początki dziejów tea
tru polskiego, podnosząc jego patrioty
czny charakter. Z kolei amb. E. Ra
czyński dzielił się wspomnieniami z 
swoich zetknięć z teatrem, zwłaszcza 
krakowskim, życząc mu dalszego roz
kwitu. Pra-nestor teatru Wacław Gru-
biński mówił, jak pojmuje teatr i ja
kiego przyjęcia doznawały jego własne 
sztuki, a zwłaszcza „Kochankowie". 

Ze szczególnym humorem mówił Ju-
lusz Sakowski, podnosząc uznanie z ja
kim spotykali się w społeczeństwie pol
skim wielcy aktorzy i aktorki oraz 
wzniósł kielich na cześć teatru i akto
ra, jako emisariusza mowy polskiej. 

Następnie Stanisław Baliński wygło
sił krótki wykład na temat dziejów pol

skiej ôpêry, uważając wystawiony po 
raz pierwszy przed stu laty „Straszny 
Dwór" S. Moniuszki za najbardziej 
charakterystyczną polską operę naro
dową. Ona właśnie będzie grana na 
otwarcie nowego gmachu Teatru Wiel
kiego w Warszawie. 

Jako ostatni, zabrał głos Marian 
Hemar, wskazując na szczególne za-
późnienia początków polskiego teatru 
w stosunku do teatru na zachodzie i 
rozwijając tezę, że wialkość polskie
go teatru politycznego zaważyła na 
jego odgrodzeniu się i wyodrębnieniu 
od zachodniej sztuki teatralnej. Na za
kończenie wzniósł toast na cześć tea
tru romantycznego, który najgorsze 
klęski narodowe zmienia w niebotycz
ne zwycięstwa sztuki polskiej. 

Przed częścią widowiskową wieczoru 
adept studium teatralnego Krzysztof 
Jakubowski odczytał telegramy gratu
lacyjne otrzymane od P. J. Jundziłł-
Balińskiego, Sir Laurence Olivier i od 
prezesa filii ZASP w Australii, Gwi-
do Boruckiego. Poprzednio dr Kiela
nowski odczytał tekst depeszy, jaką 
ZASP Zagranicą wysiał do kolegów w 
Kraju w 200-lecie teatru. 

W części widowiskowej Krystyna 
Dygat wygłosiła prolog do sztuki Jó
zefa Bielawskiego „Natręci" danej na 
otwarcie teatru w 1765 r„ a pp. H. 
Kitajewicz, S. Skoczylas i W. Majew
ska wykonali wiązankę piosenek Ma
riana Hemara do parafrazy „Natrę
tów", (których oryginał się zachował) 
i która ma być wystawiona po zakoń
czeniu obecnie granej sztuki S. Mrożka 
„Tango". Bogumiła Kłakówna ze stu
dium teatralnego wystąpiła z inwoka
cją muzy komedii Talii. Wreszcie Z. 
Terné odśpiewała piosenkę Hemara 
„Pamiętam ja.. .", a Paweł Prokopieni 
wykonał kilka nieśni S. Moniuszki. Ca
łość była interesującym przejawem ży
wotności teatru dla dorosłych. 

CZARODZIEJSTWO DLA DZIECI: Bo 
jeśli idzie o teatr dla dzieci, to sezon 
jego był już także rozpoczęty. Okazało 
się przy tym, że nasz teatr jest zu
pełnie nieobliczalny, jak zresztą chyba 
każda sztuka. W momencie kiedy ulot
ka „Studium Teatralnego ZASP." do
łączona do programu „Czarodziejskiego 
Ptaka" głosi, że teatr nasz „stanął w 
obliczu groźby wymarcia i zaniku" zdo
bywa się on raz po raz na śmiałe i 
udane eksperymenty, stawiające go— 
przy jego skromnych środkach — w 
rzędzie żywych, rozwijających się i 
przodujących placówek artystycznych. 

„Czarodziejski Ptak" autorki angiel
skiej M. Melwood doskonale przyswo
jony polszczyźnie przez Reginę Kowa
lewską i przez nią wyreżyserowany 
dla teatru „Syrena" dla dzieci i mło



dzieży, jest sztuką nawskróś nowator
ską. Odbiega od wzorców sztuk typo
wych dla dzieci i nawiązuje raczej do 
teatru nowoczesnego, na raz abstrak
cyjnego i realistycznego, wyobraźnio
wego i absurdalnego, w którym ele
menty ,,kitchen sink play" i „Jonesco 
dla małoletnich" połączyły się z fan
tastyką mózgiową „Alicji w krainie 
czarów" i nurtem uczuciowym „Serca" 
Amicisa. Krótko mówiąc sztuka poety
cka z nikłą akcją, tak iż mogłaby słu
żyć za przykład udanego antyteatru, 
Tak Się pna przedstawia rozumieniu 
człowieka dorosłego. 

Tymczasem dla dzieci jest to po 
prostu kalejdoskop wyobrfaźni, życie 
jak je widzi dziecko wtopione w rze
czywistość dorosłych. Życie tak róż
ne w swych ,składnikach alogïcznych 
i w swej barwie od konwencji obycza
jowej i rzeczywistości starszych peł
nej napięć walki. Na drugim londyń
skim przedstawieniu ,,Ptaka ..." (tak 
dobrze nam znanego z tradycji teatru 
Szaniawskiego) można było się prze
konać, jak żywo dzieci reagują, jak 
orientują się szybko w rozwijanych 
wątkach i współdziałają w widowisku, 
gdzie tego tekst wymaga i kiedy akto
rzy się do nich odwołują. 

Rzecz rozgrywa się w wynędzniałej 
dawnej gospodzie, której gospodarze 
właściwie stale się z sobą sprzeczają. 
Rola przyziemnego gderały przypadła 
Żonie, a z męża uczyniono przedsta
wiciela wiary w serce i fantastykę 
życia. Sztuka napisana przez Angielkę 
dla angielskich dzieci, okazała się po 
spolszczeniu zdolna do przemówienia do 
dziecka polskiego, tworząc w jego du
szy tak potrzebny łącznik między tym 
co polskie i tym co angielskie, chro
niąc ją od problemów rozdwojenia lub 
jednostronnego wyobcowania się. 

Z całą właściwą jej werwą zagrała 
Żonę Janina Jakubówna, a wiele praw
dy było w oddaniu przez Romana Rat-
schka roli steroryzowanego Męża. Z 
młodocianych wykonawców doskonale 
wypadł w swych epizodach Żeglarza 
Andrzej Maryniak i rezolutnie zacho
wywał się Ptak, uosobiony przez Olka 
Guluka, który się jeszcze z czasem le
piej roztańczy. W tej sztuce wszystko 
musi być jakoś inaczej, niż zazwyczaj. 
Dlatego zapewne szczególne trudności 
mieli do pokonania scenografowie J. 1 

F. Matyjaszkiewiczowie, starając się 
godzić wymagfenia realizmu z atmo
sferą czarodziejstwa. Skupiwszy ten 
drugi element na kostiumie Ptaka, re
sztę potraktowali w nazbyt może ści
szonych tonach konwencjonalnej banal
ności. 

Cały sztab inscenizacyjny z reżyser
ką i kierowniczką artystyczną teatru 
na czele, R. Kowalewską, wywiązał 

się z zadania bardzo dobrze. Piosenka 
Żeglarza pióra Ref-Rena była właści
wie opracowana wokalnie przez p. H. 
Kamińską, tańce, jak zwykle, byiy po
mysłowo ułożone i wykonane w więk
szości przez J. Jakubównę, efekty dy
mne czy świetlne pod nadzbrem A. 
Gołębiowskiego i J. Jasika nie zawio
dły, a dr Oz. Halskiemu rzeczywiście 
należy się szczególne uznanie za dobór 
tła muzycznego. Zarząd „Syreny* po
konawszy trudności wewnętrzne, spra
wnie przygotował warunki do wysta
wienia tego widowiska, a O. Lisiewi-
czowa wytrwawszy na stanowisku ad-
iministratorki odniosła nowe sukcesy 
organizacyjne uzyskując dużą frekwen
cję na pierwszych już przedstawieniach. 

W przemówieniu ze sceny prezes 
Zarządu „Syreny" p. T. Sulatycki 
przypomniał doświadczenia z urządzo
nego latem Festiwalu Teatrów dla Mło
dzieży i zapowiedział wystawienie z 
kolei nagrodzonej na konkursie sztuki 
Marty Reszczyńskiej-Stypińskiej pt. 
„Bazyliszek Warszawski" apelując o 
poparcie „Czarującego Ptaka", aby 
można było zebrać potrzebne środki 
finansowe dla wystawienia następnej 
sztuki, która wymaga dużej obsady i 
aby należycie wypadł wkład Teatru 
„SyrenaS" do Roku Mi.llenijnego., Apel 
ten niewątpliwie znalazł już pozytyw
ny odźwięk u obecnych na widowni 
przedstawicieli polskich funduszów i 
organizacja społiecznych. Młodocianym 
widzom i ich rodzicom wręczono blan
kiety ankietowe z prośbą o wypowie
dzenie się w sprawie granej sztuki i 
repertuaru teatralnego. Z zaciekawie
niem wypada zaczekać na ogłoszenie 
ankiety przez jej organizatorów. 

WIECZORY LITERACKIE: Oficjalne 
zorganizowane życie literackie osta
tnio zamarło. Wystrzeliwują natomiast 
niespodzianki na jego marginesie. Do 
nich zaliczymy ,,Wieczór Literacki" 
w sali wystawowej Polskiej YMCA 
urządzony z okazji ukazania się zbio
ru nowel pt. „Nowe Życie" pióra He
leny Żurkowskiej-Ostrowskiej. Zebra
niu temu z udziałem 60-kilku uczestni
ków przewodniczył p.o. prezesa Związ
ku Pisarzy Polskich na Obczyźnie gen. 
Z. Bohusz-Szyszko. W swym zagaje
niu podniósł on żywość narracji, która 
sprawia, że książkę czyta się jednym 
tchem, oraz jej zalety, jako utworu 
artystycznego a nie dokumentarnego 
tylko. Omówienie książki przez Stani
sławę Kuszelewską-Rayską, której 
stan zdrowia nie pozwolił na wzięcie 
osobistego udziału w wieczorze, odczy
tała art. dram. p. Włada Majewska. 
P. Kuszelewska podkreślała cenny 
wkład literacki „Nowego Życia" do 
ogólnego obrazu wydarzeń z lat 1939-

1948, proponując w swych wnioskach 
tylko drobne poprawki do drugiego 
wydania, którego szczerze życzyła 
autorce. Następnie zabrał również gl'os 
kierownik Oficyny Poetów i Malarzy 
i poeta Czesław Bednarczyk, który mó
wił o motywach, które skłoniły go do 
wydańa książki i uznania jej za dobrą. 

W drugiej części wieczoru autorka 
na przemian z p. Władą Majewską od
czytywały fragmenty opowiadań, szcze
gólnie charakterystyczne dia ówczes
nych czasów w Polsce i dla ich literac
kiego ujęca przez autorkę. Wszystkie 
przemówienia i recytacje były gorąco 
oklaskiwane przez wypełniających sa
lę słuchaczy. 

W części dyskusyjnej, w której bra
li m. in. udział pp. S. Przebój-Stawicki, 
gen. Z. Bohusz-Szyszko, C. Bednarczyk, 
nawiązano do wspomnianych w opra
cowaniu p. Kuszelewskiej wątpliwości 
wysuwanych przez „historyków AK", 
co do wierności takich szcze
gółów faktycznych, jak przechowywa
nie dynamitu w prywatnym mieszka
niu, przenoszenie broni, nie w cięża
rówkach lub noszenie opasek przez sa
nitariuszki na prawym przedramieniu 
Wszystkie fakty te jednak zostały po
twierdzone, jak mające miejsce, przez 
uczestników walk AK. 

Zamykając zebranie gen. Bohusz-
Szyszko w imieniu autorki i własnym 
dziękował wszystkim uczestnikom za 
udział w zebraniu. Wśród nich była 
również p. Irena Ludwigowa, ilustra
torka „Nowego życia". 

Związek Pisarzy organizuje obecnie 
kilka kolejnych wieczorów. Jeden z 
nich poświęcony będzie poezji Polski 
Podziemnej, drugi prozie i poezji lwo-
wiaków, a trzecim będzie „Dyskusja 
Podłużnego Stołu" o powieści w Polsce. 
Na razie bliższych szczegółów brak. 

SPOŁECZNOŚĆ USB: Na tradycyjnej 
Inauguracji Roku Akademickiego Spo
łeczności Uniwersytetu Stefana Bato
rego w Wilnie, odbytej w „Ognisku 
Polskim" w 386-ym roku od powstania 
Wszechnicy Ba torowej, pod przewodnic
twem prezesa Rady B. Podoskiego, (w 
zastępstwie seniora rektora C. Jędrze-
jewiczowej), uczczono pamięć zmarłych 
ostatnio członków: poetki Zofii Bohda-
nowiczowej (1898-1965), i malarzy: 
Heleny Śliwińskiej oraz Zygmunta Kło-
sia. Przewodniczący zapowiedział przy 
tym wydanie 3 tomowej pracy dawne
go seniora prof. S. Kościałkowskiego 
o Antonim Tyzenhausie. 

Na wykład inauguracyjny złożyło się 
opracowanie mgr. red. Kazimierza Oku-
licza „Epilog heroicznego okresu 1920-
1922" zawierający obraz wydarzeń 
związanych z powstaniem tzw. „Litwy 
Środkowej" po tzw. buncie gen. Lucja
na Żeligowskiego i zajęciu Wilna przez 
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wojska polskie, złożone z żołnierzy po
chodzących z ziemi wileńskiej i kre
sów. Był to fragment niezrealizowane
go projektu federacji z Litwą, w skład 
której wchodziłby Kanton Litwy Pół
nocnej ze stolicą w Mińsku i Litwy 
Zachodniej ze stolicą w Kownie. Nie
zrozumienie tej idei przez państwa 
sojusznicze i tzw. mikropatriotyzm w 
Polsce i na Litwie udaremniły tę ideę 
Józefa Piłsudskiego. 

W drugiej części prof. M. Bohusz-
Szyszko po pożegnaniu zmarłych człon
ków Studium Malarstwa Sztalugowego 
wręczył nowe dyplomy pp. K. Berens, 
Polce i Francis Prattowi, Anglikowi. 
Ogółem Studium wydai'o 62 dyplomy, 
z tego 10 cudzoziemcom, 9 Anglikom i 
1 Włochowi. W części artystycznej 
p. O. Rymaszewska wykonała kilka 
pieśni i arię z „Aidy" przy akompania
mencie p. B. Czaplickiego, a młodziut
ka p. Basia Oziębło, ze studium tea
tralnego, wygłosiła ,,Mój Testament" 
Słowackiego i Mickiewicza „W pamię
tniku" oraz Bohdanowiczowej wiersz 
„My", zyskując sobie gromkie oklaski 
za doskonałą dykcję i bezpośredniość 
interpretacji. 

FILOZOFIA W POLSCE: Równocześ
nie z przygotowaniami do „Kursu wie
dzy o Polsce współczesnej" Instytut 
Badania Zagadnień Krajowych rozpo
czął akcję odczytową. Rozpoczęto ją 
od tematu leżącego u podstaw życia 
umysłowego. W ob£cnoścj członków 
Zarządu Instytutu z prezesem dr W. 
Czerwińskim na czele i szerszego gro
na zaproszonych gości z kół historio
grafów, ekonomistów i techników oraz 
księży. Zebrańe zagaił kierownik sek
cji odczytowej Instytutu inż. arch. O. 
Stepan przedstawiając prelegenta red. 
mgr. J. Ostrowskiego i temat refera
tu: „Polska filozofia współczesna (w 
Polsce)". Odczyt ten bowiem stanowił 
uzupełnienie obrazu filozofii polskiej 
na obczyźnie, drukowany w t. I. „Lite
ratury Polskiej na. Obczyźnie 1940-60". 
Tym razem jednak prelegent musiał 
objąć nie tylko rozszerzony okres od 
1939 do 1965 r„ ale i przedstawić rów
nież w najogólniejszym zarysie dwa 
okresy poprzednie: Jeden — od pow
stania szkoły lwowsko-warszawskiej za
początkowanej wykładami K. Twardo
wskiego w r. 1895 na Uniwersytecie 
Jana Kazimierza we Lwowie, i drugi 
— okres niepodległego międzywojnia 
od 1919 do 1939, który stanowi szczy
towy punkt rozwoju tzw. polskiej szko
ły filozoficznej. 

Prelegent wykazywał ciągłość współ
czesnej tradycji filozoficznej w Polsce 
na przestrzeni ubiegłych 70 lat, repre
zentowanej głównie przez takich filo
zofów, jak J. Łukasiewicz, S. Leśnie
wski, T. Kotarbiński, K. Ajdukiewicz, 

Jana Rostworowskiego spotkałem na 
jednym z wieczorów ,.monstre" Zwią
zku Pisarzy. Po występach kilku — 
prawie kilkunastu — autorów, gdy 
godzina pochyliła się ku zmęczeniu, 
wstał Jan Rostworowski, przybysz z 
prowincji kiełbasianej, a poeta dobrze 
znany ogółowi z lat wojennych. 

Przez długi czas Rostworowski mil
czał borykając się z popekapeerską 
biedą emigracyjną i oto przybył z 
wielkim poematem pod pachą. 

Było tak późno, że wieczorowi gro
ziła katastrofa. Czy publiczność wy
trzyma czytanie wiersza długości pół
godzinnej? Wytrzymała. 

Zasługa w tym wielu czynników — 
przyziemnych, jak magia imienia, jak 

T. Czeżowski W. Tatarkiewicz, L. Chwi
stek i szereg innych, również j z młod
szego pokolenia, z których wielu pozo
stało poza Krajem. Dzieląc okres po
wojenny na cztery podokresy: 1) od
budowy, 3) prześladowań, 3) liberali
zacji i 4) skadrowania ruchu filozofi
cznego w Polsce Prelegent podniósł 
Wawiska zaatakowania czołowych 
przedstawicieli szkoły polskiej przez 
Twardowskiego. Temu towarzyszy 
trwający do dziś proces inwentaryza
cji ich dorobku naukowego. Jedno
cześnie następuje luzowanie umierają
cych lub idących na emeryturę pro
fesorów siłami marksistów, czemu to
warzyszy przesuwanie zainteresowań 
filozoficznych ku sprawom bliższym 
w nauczaniu akademickim i pracach 
naukowych. Niemniej daje się zauwa
żyć także zjawisko poszerzania gię wi
dnokręgów wszystkich czterech głów
nych kierunków myślowych w Polsce: 
neopozytywizmu, przez zmianę stano
wiska w stosunku do metafizyki, feno
menologów przez zbliżenie s:e do egzy-
stencjalizmu. Podobne zbliżenie nastę
puje też u neotomistów. Wśród mar
ksistów zaś, przeważają tendencje re
wizjonistyczne na skutek wchłaniania 
dorobku analitycznej i lingwistycznej 
filozofii polskiej. Podkreślona też zo
stała szczególna rola w obecnym ru
chu filozoficznym filozofii chrześcijań
skiej skupionej w środowisku Ka
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 

W dyskusji brali m. in. udział dr S. 
Bagiński, ks. J. Mirewicz, inż. mgr. S. 
Kalina, przyczyniając się do rozwinię
cia różnych wątków przez referenta. 

J. Ostrowski 

dawna znajomość poety, jak kilka słó
wek nieprzyzwoitych, którymi okra
szony został poemat; czynniki bardziej 
wzniosłe, to rytm prawdziwej poezji w 
jakim opowiedziane były dzieje Teodo
ra Bakałarza, naszego kolegi żołnie
rza, bliskiego każdemu z siedzących 
na sali. 

Wydaje mi się, że właśnie gdzieś w 
tym samym czasie, gdy przeżywał 
uniesienie poetyckie nad Bakałarzem, 
Jan Rostworowski spisywał prozą swo-
ję obserwacje codzienne. Z nich to po
wstała książeczka pt. „Nasi Ludzie", 
wydana obecnie przez Polską Fundację 
Kulturalną. 

Ktoś powiedział o tych opowiada
niach, ni to prozą,, ni to liryką, że kie
dyś już napisano podobne opowiadania 
emigracyjne i to lepsze. 

O lepsze, czy gorsze trudno się spie
rać, bo to rzecz opinii. Ale na pewno 
opowiadania Rostworowskiego są nie 
podobne do żadnych innych. 

Przede wszystkim pisane są przez 
poetę i to wyciska na nich specjalne 
piętno. Brak w nich płynnej epiki, 
zwięzłego dramatu, za to jest nastrój, 
ciągła metafora i pełno kalamburków 
nie tylko słownych ale i sytuacyjnych. 

Pierwsza część opowiadań to dzieje 
„Czysto wieprzowej inicjatywy". Wie
lu z nas już zapomniało te czasy, gdy 
uganialiśmy się w dobie racjonowania 
mięsa i chudzizny jedzeniowej za ka
wałkiem czysto wieprzowej kiełbasy 
przez przedsiębiorczych rodaków wyra
bianej i przez wariackich sklepikarzy 
na kółkach rozwożonej po hostelach. 

Londyn tego nie znał, ale czyż nie 
pamiętają tutejsi ludzie składów kieł
basianych Białego Orła, Fregaty i in
nych? Napełnianie żołądków zgłodnia
łych rodaków kiełbasą zdawało się 
wielce intratnym przedsiębiorstwem, 
mogącym trwać całe wieki, tak długo 
aż staropolski gust nie zmieni się w 
naszych dzieciach karmionych „spa
mem" i „saucage'ami". Dziś po tej 
wieprzowej inicjatywie pustki. Handel 
kiełbasą i to „reżymową" sprowadzaną 
z PRL prowadzą sklepiki zwane deli
katesami. 

W jednym z takich sklepów za ladą 
przy nowoczesnych lodówkach, przy 

automatycznej kasie i wielkiej maszy
nie do krajania szynki stoi poeta Jan 
Rostworowski, członek Akademii Wia
domości i pisarz, ceniony przez dużą 
część emigracji. 

W jego wspomnieniach okres rozjeż
dżania się po hostelach i handlowania 



kiełbasą nabiera barwy niezwykłej 
przygody, pełen jest żywości spotkań z 
niezwykłymi ludźmi i swobody poru
szania się po całym kraju. 

„Za kierownicą starej ciężarówki 
można było siąść i z nogą na gazie, 
emigracyjnym szusem polecieć w prze
paść, albo prosto do nieba, jak ci było 
w danej chwili wygodnie." 

Tak brawurowo, szaleńczo, niezależ
nie i podniebnie opisuje poeta swe przy
gody walki z konkurencją i władzami 
hosteli. To co jest obecnie przedstawia 
bardzo smutno: 

„.... z takiego sklepu powrotu nie 
ma — pisze w tym samym akapicie. 

— Tu jest kapota kolego emigran
cie. Tu, gdzie letnie powietrze przesią
knięte jest bladym światłem, a ludzie 
ni źli, ni dobrzy chodzą w butach śre
dniego numeru." 

Kiedyś chyba historyk naszej litera
tury odgrzebie wspomnienia Rostwo
rowskiego jako unikat w naszej poezji. 
Brutalność konkurencji, trywialność 
samego handlu kiełbasą, przyziemność 
przygód owiane zostały poezją i prze
nośniami w rodzaju owego „szusu emi
gracyjnego". Stanowią one przyczynek 
do życia poety. Szkoda trochę, że, nie 
napisane przez zimnego epika, nie są 
pełnym świadectwem epopei emigracyj
nej, rozdział: Handel kiełbasą po ho
stelach polskich w Wielkiej Brytanii. 

Druga część książki to sylwetki lu
dzi, „ani złych, ni dobrych, chodzących 
w butach średniego numeru." 

Tu epika jest szersza, opis płynniej-

ąay. Opowiadanie o księdzu Banasiu, 
który nawiedzony przy ołtarzu wspo
mnieniami, nie potrafił wypowiedzieć 
kazania, jest majstersztykiem na mia
rę Sienkiewicza — język, Tetmajera 
— nastrój i Żeromskiego — wydźwięk 
tragiczny. 

Ale i tu też poeta popycha epika do 
czynów niegodnych, podpowiadając mu 
metafory, podrzucając słowa przypra
wiające o zawrót głowy czytelnika, 
przed którym wspaniai'a postać emi
gracyjnego księdza już zaczęła żyć i 
działać, aby za chwilę wznieść się w 
chmury cudowności poetyckiej. 

Albo prezes Jan Nepomucen, biedny 
robotnik fabryki plastyku, wspomina
jący dni chwały prezesowskiej w pa
chnącym rybami klubie polskim na 
prowincji. Nieszczęśliwa Antonina Po
kusa nad której trumną płakał brzyd
ki, ponury syn. 

Rostworowski nazwał swe opowiada
nia ,,Nasi ludzie". Nasi zdaje się w 
szerszym znaczeniu emigracyjnym. Wi
dać chciał przedstawić nam kilka ty
pów emigrantów, powtarzalnych i po
spolitych. Wprowadzając jednak do 
swych opowiadań uczuciei, miiość czło
wieka, zrozumienie małości na równi z 
wielkością, autor dał nam ku zapamię
taniu kilka postaci, które • nie tylko wi
dzimy i rozumiemy, ale które kocha
my. „Handlowaliśmy tą naszą kiełba
są, jak gdyby to było opium, a my 
szajka szmuglerów." 

To zdanie nasuwa mi na myśl po
równanie, że Rostworowski właśnie do 

swych opowiadań o rodakach szmuglu-
je opium poezji i to ten szlachetny ga
tunek trucizny, od którego kocha się 
ludzi, więcej i lepiej się ich rozumie. 

Poezja Rostworowskiego zebrała 
wiele pochwał wspaniałych i wiele 
krytyk często zgryźliwych. Jest ona 
obfita, wylewająca się poza wręby 
współczesnych naczyń estetycznych, 
czasem szalona, czasem odwracająca 
się w przeszłość, wiążącą się sznurami 
konwencji polskiego romantyzmu. 

Jednak nikt nie zaprzeczy, że Jan 
Rostworowski może najlepiej ze wszys
tkich poetów obok Wierzyńskiego 
utrafia w nasz nastrój nieustającej 
drogi żołnierzy-tułaczy. 

„I poniesiesz mil setkę czy tysiąc 
Każdym morzem, pod każdy południk, 
Więc, gdzie staniesz żołnierzu — nad 

głową 
Niebo ci się OJCZYZNA zaludni" 

Dla takich bliskich nam strofek słu
chaliśmy na owym wieczorze długiego 
poematu w nabożnym milczeniu. Bo 
na to nikt nie poradzi, szukamy dziś 
nowych dróg, próbujemy zmieścić się 
w szkaradnych, ostrych ksztai'tach rze
czywistości, ale wszyscy wyrośliśmy z 
patosu. 

O tym przypomina nam Rostworow
ski w swych wierszach i w swych opo
wiadaniach. 

Mając powiedzieć kazanie o końcu 
świata ksiądz Banaś uprzytamnia so
bie, że kiedyś już widział bestie apo
kalipsy wyzwolone i szalejące, że ci 
ludzie „robiący w plastyku i linoleum 
od piętnastu lat", też je widzieli. 

„I cóż im powiem? Że się Preston 
pali? Że Bolton się pali? że Manche
ster się pali? Jezu, koniec świata mo
że być tylko raz, tylko raz." 

Pisarz emigracyjny, rozumiejący swe 
powołanie i patrzący na czytelników, 
tak jak ksiądz Banaś na parafian, mę
czy się chcąc odnaleźć właściwe słowa 
trafiające do ludzi, współbraci. 

Jakże niewielu dzisiejszych poetów 
chce iść tą drogą? Osłaniają się pła
szczem elitaryzmu, szukając czytelni
ków za tysiąc lat. Wierzą w wielkość 
nierozumianą — po prostu nie kochają 
swych czytelników-bliźnich. 

Rostworowski wybrał inną drogę. 
Bardziej ją zrozumiemy przeczytawszy 
te kilka obrazków, jakimi maluje swo
je otoczenie. 

Teodor Bakałarz był synem karcz
marza, lecz nim poległ na tarCzy, na
pił się poezji. Tego napoju nie wolno 
nikomu odmawiać. 

Czesław Dobek 

WIELKI WYBÓR PREZENTÓW GWIAZDKOWYCH 

Księgarnia Polska ORBIS 
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KSIĄŻKI, PŁYTY, KARTY ŚWIĄTECZNE 
WYROBY ARTYSTYCZNE (również z Polski) 

KOLĘDY NA PŁYTACH 
Szczegółowe katalogi książek i płyt wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 

WIELE OKAZJI ZAKUPÓW 
PO ZNIŻONYCH CENACH 

100 tytułów książek — wiele ilustrowanych i w pięknych oprawach. 

Płyty standartowe 78 obrt. po sh. 5/-, aż do wyczerpania zapasu. 

SKLEP OTWARTY CODZIENNIE do 7-ej (również w soboty). 

DOJAZDY: Piccadilly Line i autobusy: 9, 14, 30, 52, 73, 74, 137, stacje Hyde 
Park Corner i Knightsbridge, około 300 kroków o«d sklepu. 



KAZIMIERZ GLABISZ 

KAMIKAZE - BOHATERSCY SAMOBÓJCY 
NIE ma chyba narodu, którego 

dzieje nie byłyby upiększone, jak 
diademy klejnotami, opisami bohater
skich czynów indywidualnych lub zbio
rowych. Im dramatyczniejsze były te 
dzieje, tym więcej w nich symboli czy 
przykładów ofiarności i męstwa i tym 
głębszy ich kult. 

Takim z pokolnia w pokolenie prze
kazywanym nimbem mogą być otoczo
ne zarówno jednostki i oddziały zaw
sze zwycięskie, jak i jednostki czy od
działy,, które, walcząc nieustępliwie, 
ostatecznie uległy przemocy lub przy
padkowi. Jakakolwiek gradacja ich wa
lorów i zasług jest oczywiście niemoż
liwa. Nie sposób przecież rozstrzygnąć, 
czy na największą chwałę i sławę za
służyli tacy czy inni bohaterowie le
gendarni, czy piechurzy trwający nie
ustępliwie w huragowym ogniu nad 
Sommą albo szturmujący Monte Cassi
no, czy lotnicy rzucający się na prze
ważającego nieprzyjaciela lub w jego 
straszliwy ogień zaporowy, czy ułani 
spod Samosierry, Balaklawy, Marsla-
tour lub Rokitna, czy też marynarze 
obsługujący do ostatniej chwili działa 
lub maszyny ich tonących okrętów. 

Wszyscy zdobyli „szczebel do sławy 
grodu", ale bądź jak bądź mieli pew-
jie, choć znikome szanse wydostania 
się z pieklla, w które skierował ich 
rozkaz. Była jednak podczas ostatniej 
wojny światowej jedna formacja, skła
dająca się wyłącznie z ochotników, któ
rzy wiedzieli z góry, że z wyprawy na 
nieprzyjaciela nie wrócą, bo muszą w 
niej, jako „żywe torpedy" zginąć. 

Tą formacją, zresztą bardzo liczną, 
a nawet masową, byli japońscy „kami
kaze", lotnicy-samobójcy, dosłownie 
„rzucający swe życie na stos". 

Nazwę „kamikaze", czyli „boski 
wiatr", nadano im w nadziei, że 
odegrają tak samo zbawienną rolę — 
jak ów „przez litościwego Boga zesła
ny" tajfun, który w 1273 roku znisz
czył doszczętnie potężną flotę mongol
ską u wybrzeży japońskich. Gdy na 
wiosnę 1944 roku admirał Onishi 
przedstawił sztabowi imperialnemu 
konkretny projekt tworzenia eskadr 
„kamikaze.", inspirowany przez admi
rała Arimę, sytuacja Japonii była już 
tak krytyczna czy nawet rozpaczliwa, 
że uchwycono się go jak ostatniej de
ski ratunku. 

Wydana po zatwierdzeniu projektu 
odezwa Onishi, zakończona sloganem 
„jeden samolot za jeden okręt amery
kański", znalazła, wśród 'otników bez
przykładny odzew. Z miejsca zgłosiło 

się do mających powstać eskadr samo
bójców „popełniających akt bardzo 
wielkiej miłości" aż 5.000 przeważnie 
już wyszkolonych pilotów. Początkowy 
brak odpowiedniego sprzętu uniemożli
wił' oczywiście natychmiastowe wyko
rzystanie wszystkich, jednak stopnio
wo niemal wszyscy do eskadr „Kami
kaze" trafili, o czym świadczy fakt, 
że do końca działań ich straty wynio
sły 4.615 pilotów, w tym 2.630 mor
skich i 1.985 z lotnictwa lądowego. 

Piewsze skrzydło „kamikaze", prze
niesione w styczniu 1945 na Formozę, 
zaczęto tworzyć na Filipinach, a dal
sze cztery głównie w południowej czę
ści Japonii. Pierwszy nalot tych „de
sperados" na okręty amerykańskie na
stąpił 25 października 1944. Choć nie 
był masowy i należycie skoordynowa
ny, wyrządził zaskoczonym Ameryka
nom poważne straty i szkody i zmusił 
ich do gwałtownego wzmacniania prze
ciwlotniczej obrony okrętów. Zwłasz
cza, że samobójcze naloty „kamikaze" 
coraz częściej się powtarzały. 

Zagrożenie ze strony „Kamikaze" 
wzrosło szczególnie, gdy zaczęły 
pojawiać się wśród nich maie samolo
ty „Baka" o minimalnym zasięgu, ale 
mające dodatkowy napęd rakietowy i 
półtorej tony materiału wybuchowego 
w głowicach, a podwożone przez bom
bowce w pobliże upatrzonych okrętów 
amerykańskich. Gdy tym pilotowanym 
odpowiednikom niemieckich „V-l" 
udało się poprzez ogień zaporowy do
trzeć do celu ich eksplozje bądź powo
dowały zatonięcie trafionych okrętów, 
bądź przynajmniej zadawały im cięż
kie uszkodzenia i straty w personelu. 
Na szczęście dla Amerykanów zaczęto 
je zbyt późno produkować, wobec cze
go zaledwie 135 spośród 5.000 przygo
towywanych weszło do akcji, nie mó
wiąc już o tym, że naczelne dowództwo 
japońskie nie zgodziło się na wyposa
żenie ich w jeszcze potężniejsze gło
wice. 

Niemniej „kamikaze", atiakujące iz 
rosnącą furią i skutecznością, zadały 
flocie amerykańskiej dotkliwe ciosy. 
Szczególnie podczas walk na Filipi
nach i Okinawie. W samym tylko sty
czniu 1945 uszkodziły poważnie, przez 
uderzenie o burty, pokłady lub super-
struktury, między innymi 2 pancerni
ki, 4 krążowniki, lotniskowiec „Frank
lin", na którym zginęło około 800 ma
rynarzy i lotników, wreszcie 9 kontr-
torpedowców i 3 wielkie transportow
ce. W sumie od końca października 
1944 do połowy czerwca 1945 dokona

ły 2.550 wypraw, spośród których aż 
475 czyli blisko 19 procent było skute
cznych. Nie udało się im wprawdzie 
zatopić ani jednego lotniskowca, pan
cernika czy krążownika, ale bądź jak 
bądź uszkodziły, w tym czasie 12 lo
tniskowców, 15 pancerników i 16 krą
żowników i dużych eksportowców oraz 
ponad 110 niszczycieli, fregat i innych 
mniejszych jednostek. Niezależnie od 
tego zatopiły 45 eskorterów, niszczy
cieli i fregat, a lotniskowiec „Bunker 
Hill" zamieniły w bezużyteczny wrak. 

Straty zadane flocie amerykańskiej 
w dwu ostatnich miesiącach wojny nie 
są mi znane. 

Straty „kamikaze", poniesione w 
szaleńczych atakach na coraz skutecz
niej broniące się okręty, przytoczyłem 
już powyżej. Były one tak ogromne, 
że można mówić o masowym „haraki-
ri" najdzielniejszych lotników japoń
skich. 

Jak wiadomo, ta ich hekatomba też 
nie zdołała uchronić Japonii przed 
ostateczną klęską. Już 16. lutego 1945 
spadły pierwsze bomby na Tokio, 6 i 8 
sierpnia legły w gruzach Hiroszima i 
Nagasaki, zniszczone jedynymi dwoma 
bombami atomowymi, jakie Ameryka
nie wówczas posiadali, a 14. sierpnia 
cesarz japoński zgodził się na bezwa
runkową kapitulację. 

Na wiadomość o tym dowódca 5-go 
skrzydła „kamikaze", wiceadmirał 
Ugaki, popełnił harakiri, a twórca i 
dowódca całości tej groźnej broni, ad
mirał Onishi, poleciał ku zajętej przez 
Amerykanów Okinawie, by w nieró
wnej walce zginąć. Z drogi nadal' przez 
radio odezwę, w której zapewnił, że 
szuka śmierci dla ekspiacji daremnych 
ofiar, a nie celem dania przykładu 
młodszym, którzy powinni żyć, by je
dyną w swoim rodzaju tradycję „ka
mikaze" pielęgnować. 

Po zaprzestaniu walk jeden z pozo
stałych wyższych dowódców „kamika
ze" odwiedził w ciągu czterech lat nie
mal wszystkie rodziny tych bohater
skich samobójców i stwierdził, że byli 
oni bez wyjątku również najlepszymi 
synami, przyjaciółmi i uczniami. To 
też kult ich daremnej ofiary był ze 
szczególną dumą po domach i świąty
niach pielęgnowany. 

Niewątpliwie zasłużyli na to. Wzbu-
dziili także u wroga nie tylko respekt, 
ale także podziw, bo stali się uosobie
niem najszczytniejszego i najbardziej 
bezinteresownego umiłowania ojczyzny. 

Znany angielski pisarz wojskowy, 



gen. Fuller, stwierdził w swej mono
grafii o II. wojnie światowej słusznie, 
że ta ich próba wyrównania niższości 
technicznej absolutną pogardą śmierci 
nie ma sobie równych w dziejach ludz
kości i zasłużyła na nieśmiertelną 
chwałę i pamięć. 

Jak dobrzeby było, gdyby przyszłe 
pokolenia potrafiły zdobyć się na po
dobnie gorącą bezinteresowną miłość 
ojczyzny i mogły ją jedynie w ofiarnej 
i zgodnej pracy pokojowej manifesto
wać. 

Niestety nie tylko krwawe dzieje 
ludzkości, ale także ostatnie powojen
ne dwudziestolecie, podczas którego 
było już 40 wojenek międzypaństwo
wych, wyzwoleńczych lub domowych, 
nastrajają nas pod tym względem sce
ptycznie i każą raczej liczyć się z 
tym, że najlepsi będą nadal ginąć w 
imię miłości ojczyzny. 

Masowa ofiara „kamikaze" z pew
nością nie była „słodka", ale była bez
sprzecznie „zaszczytna" i nie daremna, 
bo nie tylko nienawiścią, lecz także 
miiością zrodzona. 

K. Glabisz 

APEL O POMOC DLA CHORYCH 

Komisja Koordynacji Opieki Społecznej organizuje dorocznym zwycza
jem akcją paczek gwiazdkowych dla chorych Polaków, przebywających 
w czasie świąt Bożego Narodzenia w szpitalach w W. Brytanii oraz osób 
w podeszłym wieku, żyjących na obczyźnie w samotności. 

Fundusze na zrealizowanie akcji gwiazdkowej i opieki nad chorymi 
pochodzą częściowo od organizacji społecznych, a częściowo z ofiarności 
publicznej. W związku z tym Komisja w czasie od 15 listopada do 15 
grudnia br. przeprowadza zbiórkę, apelując o składanie ofiar bezpośrednio 
do Komisji, bądź na listy, które rozsyłamy zarówno do organizacji i in
stytucji, jak i do poszczególnych osób z uprzejmą prośbą o poparcie akcji 
przez przeprowadzenie tej zbiórki. Zbiórka i jej termin są uzgodnione 
z władzami duchownymi i organizacjami społecznymi. 

Ofiary przekazywać można czekiem przekreślonym, wystawionym na: 
WELFARE COORDINATION COMMITTEE lub P.O. wystawionym w 
ten sposób, bądź gotówką (w liście poleconym) na adres: 

WELFARE COORDINATION COMMITTEE, 
55, Princes Gate, 

London, S.W. 7. 

A. JANUSZAJTIS Ks. M. WALCZAK P. HĘCIAK 
Sekretarz Wiceprzewodniczący Prezes 

Komisji K.O.S. Komisji K.O.S. Zjednoczenia Polskiego 

Setna rocznica urodzin Józefa Piłsudskiego 
rt INICJATYWY Instytutu Józefa 
^ Piłsudskiego w Londynie odbyło 

się 5 listopada w sali „Ogniska Pol
skiego" licznie obesłane zebranie 
przedstawicieli stowarzyszeń instytu
cji, celem powołania komitetu uczcze
nia setnej rocznicy urodzin Józefa Pił
sudskiego. 

Zebranie zagaił prezes Instytutu 
gen. T. Alf-Tarczyński, proponując gen. 
dr R. Odzierzyńskiego na przewodni
czącego zebrania, co zostało przyjęte 
przez aklamację. Referat programowy 

wygłosił płk. dypl. T. Schaetzel, poda
jąc w zarysach tezy programowe dla 
Komitetu Wykonawczego. Są nimi: 
1) Treść programowa obchodu musi 
odpowiadać wymiarowi rocznicy, 2) do
konania powinny mieć przede wszyst
kim charakter trwały, 3) musi być ży
wą myślą o tych co przyjdą i>o nas... 
Ważnym zadajniem stojącym przed 
Komitetem jest inspiracja ośrodków 
światowych emigracji i współpraca z 
nimi. O skaili dokonań zadecydują mo
żliwości finansowe. 

Z dyskusji podkreślić należy apel 
red. Z. Racięskiego, przedstawiciela 
Związku Dziennikarzy, by postać i 
działalność Józefa Piłsudskiego przed
stawić w historycznej prawdzie jego 
wielkości. 

Następnie zebranie uznało się za 
„Ogólny Komitet Uczczenia Setnej 
Rocznicy Urodzin Józefa Piłsudskiego" 
i powołało prezydium Komitetu w 
składzie: przewodniczący — gen.S. 
Skwarczyński, członkowie: T. Alf-Tar
czyński, płk. A. K. Gabszewicz, red. K. 
Okulicz, marsz. B. Podoski, gen. K. Sa
wicki, gen. K. Ziemski, sekretarze: 
ppłk. A. Płońska i mjr. A. Dąbrowski. 

Z kolei dokonano wyboru Komitetu 
Wykonawczego i jego prezydium w 
składzie: przewodniczący — płk. dypl. 
K. Iranek-Osmecki, członkowie: płk. R. 
Beill, pik. dypl. S. Kuniczak, ppłk. S. 
Otwinowski, mec. A. Urbański, sekre
tarze: ppłk. M. Siwiński, mjr. L. Na-
imski i mjr. J. Szeremeta. 

Zgłoszone następujące wnioski przy
jęto jednomyślnie: 1) Zwrócić się do 
gen. broni Kazimierza Sosnkowskiego 
z prośbą o przyjęcie honorowego prze
wodnictwa Komitetu, 2) Zebranie upo
ważnia Prezydium Komitetu Ogólnego 
do pobierania decyzji — w razie po
trzeby — w ramach przyjętego pro
gramu. 3) Komitet Wykonawczy po 
przepracowaniu programu obchodu 
przedstawi wnioski Prezydium Komite
tu Ogólnego. 

umcioTOL ïïïrel 
O f t B I  

ANGLOPOL TRAVEL 
tuż przy stacji SOUTH KENSINGTON 

(róg Exhibition Road — na szlaku Daquise—Ognisko) 

38, THURLOE PLACE 
LONDON, S.W. 7 — Tel.: KENsington 3223 

WSZELKIE BILETY, SPROWADZANIE KREWNYCH, WIZY, KUPONY 

BENZYNOWE, BONY HOTELOWE, WAKACJE, PRZEKAZY PIENIĘŻNE. 

PRZEJAZDY SAMOCHODEM NA KONTYNENT. 



HELENA ŻURKOWSKA 

SUTANNY NA PARNASIE 
Dawniej poetyckie uniesienia religij

ne — poza może Salomonową „Pieśnią 
nad Pieśniami" — ujawniały się w 
hymnach, modlitwach, antyfonach, li
taniach, pieśniach religijnych. Wlznio-
słe i czasem sztucznie utrzymywane w 
chmurkach nastawienia duchowieństwa 
nie dopuszczało w poezji katolickiej ża
dnego „zapanbratyzmu" z Bogiem. 

Pierwszy wyłamał się z tych rygo
rów katolicyzm amerykański, ułatwia
jąc pracę poetycko-mistyczną konwer-
tycie Tomaszowi Mertonowi, zakonni
kowi najpierw z klasztoru Benedykty
nów, potem Trapistów, który wydał w 
1952 r. „The Elected Silence" („Cisza 
Wybrana"). Książka ta stała się bombą 
w świecie literackim. Poza ogromną 
ilością czytelników, zajęli się nią nie 
tylko krytycy, ale i poeci. Gerard Man-
ley Hopkins, czołowy poeta amerykań
ski, m. in. tak o niej mówi w „The 
Seven Storey Mountains": 

„Elected Silence" sing to me 
And beat upon my whoreled ear 
Pipe me to pastures still and be 
The musie thiat I care to hear. 

„Wybrana Cisza" śpiewa mi 
I wpada w me nierządne ucho 
Siprowadza mnie do cichych pól 
Muzyką, którą chciwie słucham. 

W Polsce w 1959 r. wydali swe poe
tyckie zbiorki: Ks. Jan Twardowski 
„Wiersze" i Ks. Paweł Heintsch „Nie-
powrotne godziny" (wyd. Pallottinum, 
Poznań, 1959. Patrz recenzja niżej pod
pisanej „Kasydy, przekłady, poezje nie
zauważone" w „Orle Białym" nr. 
1/1069 z 3.1.1963). Są one wyrazem 
nowoczesnego spojrzenia zarówno na 
istotę Boga, jak i zjawisk otaczającego 
świata, wizją nieortodoksyjnej religij
ności. Oba te, bliźniaczo wydane zbior
ki zostały zauważone i aprobowane 
przez władze duchowne (imprima^-
tur kancelarii Prymasa Polski), ale 
zlekceważone przez krytykę oficjalną 
w kraju, ze zrozumiałych względów. 

Zupełnie innego przyjęcia doznał 
zbiorek wierszy „Madonny" o. Wacła
wa T. Chabrowskiego, wydany przez 
„Oficynę Poetów i Malarzy" w Londy
nie. 

Pierwszy nakład tej książki jest już 
na wyczerpaniu i Oficyna nosi się z 
myślą rozpoczęcia drugiego. Coś, cze
go się tej pożytecznej instytucji nie 
zdarzyło od lat. Wprost przeciwnie: w 

O. Wacław T. Chabrowski „Madon
ny", Oficyna Poetów i Malarzy, Lom-
dyn, 1964, str. 47. okł. i rys. Jan Gło
wacki. 

swej recenzji z „ Kufra na Plecach" 
K. Wierzyńskiego w „Kontynentach" 
(nr. 7S-.74, styczeń-luty 1965), s!karży 
się C. Bednarczyk, właściciel i główny 
pracownik Oficyny, sam parający się 
sztuką poetycką na inercję czytającej 
publiczności i jej niechęć kupowania 
tomików poetyckich. 

Skąd więc taka zmiana postawy czy
telników, opornych nawet wobec tak 
wielkich nazwisk jak K.Wierzyński? 

Poza ogólnym podłożem i szerzącą 
się powszechnie modą na pan-katoli-
cyzm, utrafił o. W. T. Chabrowski w 
gust miłośników poezji. Przez swoje 
niezaprzeczone rozkołysanie poetyckie, 
swoją komunikatywność wyrazu, utrzy
maną — chwilami bardzo pięknie -— 
na granicy modnego białego wiersza, 
a nade wszystko przez swój bardzo 
ziemski, chwilami najzupełniej zmysło
wy charakter odczuwania zjawisk ab
strakcyjnych. Brak tu wszelkiego ro
dzaju uduchowienia, nie tylko w de-
wocjonalnie płaskim zbliżeniu na klę
czkach do wizerunku Bóstwa, ale i w 
sensie odczucia mistycznego. Brak mę
drkowania, ale i brak filozoficznej i 
teologicznej głębi, tak pociągającej u 
Mertona. 

Może dla tej postawy obrazowania 
jest o. Chabrowski tai zrozumiały i 
bliski J. Rostworowskiemu. Freud do
szukałby się tutaj braku przypadkowo
ści w samym doborze tematu: są to 
Madonny — i bardzo kobiece przy 
tym .malowane w maki ręką jakie
goś nieznanego Gauguina" ... „ ... z 
pogodną główką, oświetlona koroną 
ostatnich gwiazd" ... „ ... złotoruda, 
przypruszona smutnym kolorem słoń
ca" ... . z białą różą na ulicach 
Waszyngtonu .. . spokojna i piękna ..." 

Epoka krzywdy i łamania godności 
ludzkiej, wojen i ucisku przebiegła w 
czasie przeszłym przez psychikę poety-
kapłana, ale przełamuje prawie każdy 
z wierszy tego zbiorku Nie jest jed
nak rozpamiętywaniem — na to 
o. Chabrowski jest za młody, nie prze
żył okrucieństw wojny jako człowiek 
dojrzały — jest zaledwie odbiciem da
wno minionej grozy i błaganiem o za
bliźnienie ran i ochronę przed katakli
zmami mogącymi nadejść. 

Tak jak w poezji ks. ks. Twardow
skiego i Heintscha jest w wierszach 
o. Chabrowskiego nowy nurt, świeży, 
bezpośredni, gorący w uczuciu, nie-
ortodoksyjny. Potoczystość, muzykal
ność i obrazowość jego strof jest po
ciągająca dla oka i ucha. Ich „świec-
kość" czyni je powszechnymi i łatwymi 
do przyswojenia. 

Paradoksalnym zbiegiem okolicznoś
ci, zupełnym przeciwieństwem tej świec-
kości ( — u księdza — ) jest teologicz
na poezja świeckiego poety Michała 
Sambora-Chmielowca, wydana przez 
tąż Oficynę, o niecały rok wcześniej.*) 

O ile religijność o. Chabrowskiego 
wylewa się w mocnych, soczystych ob
razach doczesnego życia, filozoficzno-
mistyczne rozważania M. Sambora roz
świetlają mroki i głębie duszy ludz
kiej, dopracowującej się mozolnie swe
go Boga i swojej z nim łączności. Każ
dy z 27 wierszy składających się na 
ten zbiorek jest odmianą tego tematu, 
spojrzeniem na świat doczesny poprzez 
oczy nasycone Bogiem, katechizmem 
człowieka uduchowionego, pragnącego 
żyć wedle wskazań wiary, jak we 
wstrząsającej „Modlitwie przed pracą", 
rozpoczynającej zbiorek: . . Abym mó
wił tylko wtedy, gdy nie mogę milczeć, 
a nie milczał jedynie wówczas, kiedy 
nie mam nic do powiedzenia .. . abym 
nigdy nie miał zasad, a wiecznie ich szu
kał ... abym w sprawach ciała mówił 
językiem ducha, a o sprawach ducha — 
językiem ciała". Pomimo ostatniej pro
śby wyrażonej w „Modlitwie..." poe
ta krąży stale w eterycznej przestrzeni 
ponad-rzeczywistej, po orbicie przenoś
ni: „Latać łatwo. Zawodowy sekret: 
oderwać obie stopy od ziemi równocze
śnie i spadać w górę, łbem w księżyc, 
jak w przeręblę ..." 

Nie iest to poezja łatwa i powszech
na. Wymaga spiakoszostwa opartego 
na dyscyplinie filozoficznej, pewnego 
wyćwiczenia w abstrakcyjnym myśle
niu. Autor usiłuje te abstrakcje, we
dług wyrażonego w „Modlitwie. . ." 
bl'agania ubrać w myśli powszednie 
„językiem ciała": ...tak jak u nas 
pogoda i ulewa czasem występują ra
zem, kiedy to „deszczyk pada, słońce 
świeci, czarownica masło kleci", opis 
dziecka: „kremowy, pulchny i głęboko 
mądry",, starego robotnika w kolejce, 
który „chrząknął, splunął i pociąg za
raz ruszył", szewca, który zapytany, 
co robi dla zbawieir'a duszy, odparł: 
„buty" — ale są to raczej wstawki 
umyślne^ umieszczone dla poetyckiego 
kolorytu obrazów oderwanych. 

Poeci obecni są wyraźnie zafascyno
wani Gauguinem. — Wspomina o nim, 
zarówno jak o. Chabrowski (— przy
padkowo — ) i M. Sambor (— pomię
dzy innymi — ) : „ ... ciałochwalca — 
opierając pierś żółtej dziewczyny o ta
cę czerwonych owoców, im daje smak 
piersi — ich mięsistość". Pomimo ko-
lorowości tej charakterystyki jest to 
tylko opis obrazu, podziw estety dla 
twórczości innego artysty. O. Chabro-

*) „Chwile", Michał Sambor, Oficy
na Poetów i Malarzy, Londyn, 1963. 
str. 29 i 6 nl. 



wski wspomina o Gaugnine uboeznie, 
ale czuje się, że owoce, dziewczyna, 
żółtość i czerwień przeleciały mu przez 
wyobraźnię i zabarwiły na makowo po
kazany obraz Madonny. 

Forma poezji zawartych w zbiorku 
M. Sambora jest w swej większości 
formą pół-poetycką, refleksjami misty
cznej natury, kreślonymi tak, jak się 
nasuwały: czasami o rytmice wewnę
trznej, 'Czasami nawet bez niej, prozą 
poetycką, a miejscami wierszem rymo
wanym. W tematyce nie pominął autor 
ani „Wspomnień sipod Workuty", ani 
„Opowiadania Więźnia". 

W swej abstrakcyjnej „Litanii do Je
zusa mało znanego", gdzie Bogu przy
sługują w lwiej większości pojęcia 
oderwane: pogody, wesela, wdzięku, 
beztroski, przyjaźni oraz przymioty 
mało mówiące: czarujący, dowcipny, 
niewymuszony, wyrozumiały, przystęp
ny — usiłuje poeta wstawić obrazy 
z rzeczywistego życia: „ucztujący z ja
wnogrzesznicami i śpiący twardo wśród 
burzy" — ale i one są jedynie odbi
ciami ze znanych obrazów sztuki dewo-
cjonalnej. Jakaż przepaść między ta
kim odczuciem Boga, a podejściem 
o. Chabrowskiego, który: „wargami 
całując powietrze dotykam Cię... rę
kami wymachując uderzę o Ciebie, o 
sękate dłonie Ojca zimy, lata, wio
sny ... " 

H. Żurkowska 
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RAŃICA francusko-hiszpańska 
^-'podczas minionej wojny trudna 

była do przebycia — z obu stron strze
żona była starannie. Ale nawet po jej 
szczęśliwym przebyciu trzeba było 
wielkiej pomysłowości i przysłowiowe
go łutu szczęścia, aby uniknąć obozu 
Miranda del Ebro. Bardzo nielicznym 
się to udawało. Do tych nielicznych 
należał podchorąży Wacław Siennicki, 
któremu po wielu przygodach udało do
stać się do poselstwa polskiego w Ma
drycie, skąd już bez większego trudu 
został wyekspediowany do Wielkiej 
Brytanii. 

Rzadko który z Polaków ma za so
bą tak niezwykłe przeżycia, jak pod
chorąży Siennicki. Są one tak niezwy
kłe, że w pełni zasługują na upamięt
nienie w druku. Oto jak barwnie i in
teresująco snuje się jego opowiadanie. 

— Płynąłem z Indii do W. Brytanii 
na pokładzie dużego transportowca. 
Okoliczności w jakich znalazłem się w 
Indiach są tylko drobnym szczegółem, 
niezbyt interesującym i w mym opo
wiadaniu pomijam go. Na pokładzie 
transportowca znajdowali się sami 
wojskowi, zaledwie kilkanaście osób 
cywilnych — przeważnie kobiet i dzie
ci. Płynęliśmy w konwoju, który skła
dał się z dwóch transportowców i kil
ku statków towarowych pod eskortą 
pięciu czy sześciu torpedowców. 

— Nudy na statku piekielne. Aby 
jakoś zabić czas, bez przerwy, wyłą
czając okresy na posiłki, graliśmy w 
bridża. Krytycznego dniai, po kolacji, 
partia zebrała się w mojej kabinie. 
Około godziny 23-ej, gdy kończyliśmy 
któregoś tam z kolei robra, potężny 
huk wstrząsnął' statkiem. Rzuciliśmy 
się do kamizelek ratunkowychh, które 
zawsze każdy miał pod ręką i wybie
gliśmy na pokład. Po chwili rozległa 
się nowa potężna detonacja. Zrozumie-
mieliśmy: — torpedy... 

— Statek tonął tak szybko, że nie 
było czasu na spuszczenie wszystkich 
łodzi ratunkowych czy tratew. Na na
mysł też nie było czasu; zacisnąłem 
pasy u kamizelki i, w ślad za innymi, 
skoczyłem w wodę. Gdy wypłynąłem 
na powierzchnię, wokół mnie pełno by
ło ludzi. Rozdzierające krzyki i nawo
ływania tak zlewały się ze sobą, że 
trudno było zrozumieć, kto kogo woła. 

— Był to koniec lipca 1941 roku. Wo
da nie była zimna. Uruchomiłem umo
cowaną przy kamizelce lampkę sygna
lizacyjną, jednak po chwili przestała 
działać. Zacząłem krzyczeć, ale wido
cznie mojego głosu nikt nie usłyszał. 
Głosy ludzkie cichły coraz bardziej, w 
mroku nocnym światełka lampek sy
gnalizacyjnych niknęły jedne po dru
gich. Czułem, że dość wysoka fala spy
cha mnie coraz bardziej od lądu na 
otwarty ocean. Zostałem sam ... 

STANISŁAW BŁASŻCŹAK 

— Byłem tak oszołomiony tym wszys
tkim co się stało, że nie zdawałem so
bie w pełni sprawy z grozy niebezpie
czeństwa dla mnie. Grzywacze fal co 
chwila zalewały mnie zupełnie. Byłem 
na to zunełnie bezradny. No bo i cóż 
ja mogłem zrobić w celach samoobro
ny? 

— Zmęczony i wycieńczony zapada
łem co chwila w jakiś nieznany mi do
tychczas stan odrętwienia i wówczas 
było mi najzupełniej obojętne co się 
ze mną dzieje i co się ze mną już za 
chwilę stać może. Nie byłem pewien, 
ale zdaje mi się, że chwilami zasypie-
łem. Co jakiś czas odzyskiwałem pełnię 
świadomości i wówczas w zmęczonej 
głowie raz po raz zaczęły się rodzić 
jakieś przedziwne zjawy wraz z uczu
ciem potwornego lęku. Coraz częściej 
prześladowała mnie myśl, że jakiś nie
znany, a potworny stwór morski uchwy
ci mnie za nogi i wciągnie w głębiny. 
Wprost nieludzko tego się bałem i pod
ciągałem nogi tak, że kolana dotykały 
brody. W takiej pozycji nie mogłem 
długo trwać, gdyż zaczęły mnie chwy
tać bolesne kurcze. Ponowne prostowa
nie nóg stawało się coraz większą mę
czarnią. 

— Gdy raz ocknąłem się z taki--
snu czy odrętwienia — był już dzień. 
Ocalały na ręku zegarek dawno odmó
wił posłuszeństwa. Nie mogłem sie zo
rientować, która, jest godzina. Widząc 
słońce dość wysoko na niebie, wywnio
skowałem, że jest już około południa. 
Nogi ciążyły mi jakby były z ołowiu; 
usiłowałem podciągnąć je pod siebie 
— nie udało się. Wcale mnie to nie 
zmartwiło, zobojętniałem na wszystko. 

— W pewnej chwili zdawało mi się, 
że usłyszałem za sobą ludzkie głosy i 
śmiechy. Byłem tak osłabiony i otępia
ły, że nie chciało mi się zrobić ruchu 
rękami, aby odwrócić się w kierunku, 
skąd te głosy dochodziły. Zresztą by
łem zupełnie przekonany, że t$ głosy 
to jakieś chorobliwe złudzenie. Głosy 
powtórzyły się. To mnie już zelektry
zowało. Kilkakrotny ruch rękami, wy
konany zresztą z olbrzymim wysiłkiem, 
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i . . . zobaczyłem w dość bliskiej odle
głości kadłub jakiegoś statku i kąpią
cych się ludzi. Trudno wyobrazić sobie 
moją radość, która jednak szybko zga
sła, gdy do moich uszu dotarły słowa 
wypowiadane tpo niemiecku. Zoriento
wałem się, że jest to niemiecka łódź 
podwodna i może nawet ta, co zatopiła 
statek na którym płynąłem. Czyż mo
głem u tych korsarzy spodziewać się 
ludzkiego przyjęcia? Czy zechcą oka
zać mi pomoc ?... 

— Kąpiący się marynarze początko
wo nie zauważyli mnie. Fale spychały 
mnie stale na kadłub łodzi. Nie mo
głem, a może nawet i nie chciałem wy
dobyć z siebie głosu, aby zwrócić na 
siebie ich uwagę. Gdy znalazłem się 
od łodzi w odległości dwudziestu czy 
trzydziestku metrów, jeden z maryna
rzy zauważył mnie; krzyknął i wska
zał ręką w moim kierunku. Kilku z 
nich podpłynęło natychmiast do mnie 
i zaczęło holować w kierunku łodzi. 
Wyciągnięto mnie z wody i już zupeł
nie wyczerpanego i nawpół przytomne
go. Nie bardzo zdawałem sobie sprawę 
co się ze mną dzieje. Nie mogło być 
mowy, abym o własnych siłach zszedł 
do wnętrza łodzi — spuszczono mnie 
tam na sznurze, jak bezwładny tłumok. 

— Zabrał się do mnie jeden z mary
narzy, widocznie sanitariusz. Rozebrał 
mnie do naga, owinął w ciepły koc i 
ułożył w koi. Pierwszym środkiem le
czniczym była szklanka rumu i dwa 
kubki mocnej kawy. Nie wiem co się 
dalej ze mną działo. Pamiętam jedynie, 
jak mój opiekun z wielkim zaintere
sowaniem oglądał napisy „Poland" na 
rękawach kurtki mojejro battle dress'u 
i podchorążowskie odznaki na nara
miennikach. Poza nim nikt z załogi 
mną się nie interesował, nikt nie zwró
cił na mnie najmniejszej uwagi, tak 
jak by mnie tam nie było. 

— Leżałem zupełnie zobojętniały na 
wszystko i nawet na moie przyszłe lo
sy, prawie już nieprzytomny, do czego 
chyba w pewnej mierze przyczynił się 
wypity rum. Chciałem Gasnąć, stara
łem się o to usilnie, ale jakoś nic z 

tego nie wychodziło. Niepokojąca myśl 
ciągle świdrowała mi w mózgu: ,,Co 
też dalej oni ze mną zrobią?". Z tego 
letargicznego rozmyślania wyrwały 
mnie nagle głosy komendy, tak bardzo 
typowe dla Niemców. Odgłosy mary
narskich butów zaczęły dudnić po po
kładzie, a gdy to ucichło, łódź jak by 
dostała drgawek, które zaczęły przebie
gać wzdłuż całego kadłuba, — motory 
zaczęły pracować. Plusk fal o boki ło
dzi powiedział' mi, że łódź płynie na 
powierzchni, a gdy to się skończyło, 
domyśliłem się bez trudu, że łódź pły
nie już w zanurzeniu. 

— Nie wiem jak długo to trwało. 
Znowu padła jakaś komenda. Plusk fal, 
tak bardzo charakterystyczny, oznaj
mił mi, że znowu jesteśmy na powierz
chni morza. Praca motorów ustała. Po 
jakimś czasie podeszło do mnie dwóch 
marynarzy, wyciągnęli mnie z koi i za
częli szybko ubierać mnie w mój battle 
-dress, a następnie wywindowali mnie 
na pokład łodzi. Podczas tych wszyst
kich czynności nie zamienili ze mną 
ani jednego słowa. 

— Blask słońca prawie, że oślepił 
mnie. Tuż obok łodzi ujrzałem duży 
statek, w porównaniu z którym łódź 
podwodna wyglądała jak dziecinna za-
zabawka. Na statku powiewała francu
ska flaga. Szybko przetransportowano 
mnie na statek. Ruch, świeże morskie 
powietrze, powiew wiatru — otrzeźwi
ły mnie. Już bardziej przytomnie za
stanawiałem się nad moją nową, a zu
pełnie nieoczekiwaną sytuacją. Bądź 
co bądź znalazłem się na francuskim 
statku. Po raz pierwszy otucha wstą
piła we mnie, a nawet nabrałem pe
wności, że ta cała morska przygoda już 
nie może dla mnie źle się skończyć. 

— Ta niczym nieuzasadniona pe
wność szybko się skończyła. Gdy sta
tek ruszył w drogę, kapitan zakomuni
kował mi, że jest mu bardzo przykro, 
ale na żądanie dowódcy niemieckiej ło
dzi podwodnej musi mnie wydać w rę
ce władz niemieckich w Bordeaux, do
kąd właśnie płynie. Cóż mu mogłem 
na to powiedzieć? Protestowanie, sta
wianie się okoniem nie miało by naj
mniejszego sensu, bo i tak by nie dało 
najmniejszego rezultatu. A prosić go 
nie chciałem, bo zrobił na mnie niesym
patyczne wrażenie. „Ha trudno, wido
cznie niewoli nie uniknę" — powiedzia
łem sobie i machnąłem na wszystko z 
rezygnacją ręką. 

— Zupełnie inaczej odnieśli się do 
mnie francuscy marynarze po wysłu
chaniu całej mojej przygody. Okazy
wali mi na każdym kroku i przy każ
dej okazji wiele niekłamanej serdecz
ności, w przeciwieństwie do swojego 
kapitana, który moją osobą wcale się 
nie interesował. Marynarze wykazali 

również wiele truski o moją najbliższą 
przyszłość. Jeden z nich, gdy znale
źliśmy się sami, powiedział do mnie: 
„Nas stary nie jest taki zły, na jakie
go wygląda. On sam nic w pana spra
wie zrobić nie może, ale z pewnością 
przymknie oczy, gdy my będziemy 
chcieli panu pomóc". I rzeczywiście, 
przymknął oczy wtedy, kiedy było 
trzeba. 

— Po trzech dniach podróży zawinę
liśmy do portu w Bordeaux. Marynarze 
natychmiast skontaktowali się z robo
tnikami portowymi. Ci w ciągu bardzo 
krótkiego okresu czasu dostarczyli mi 
cywilne ubranie, to jest ubranie robot
nika portowego i chociaż wszędzie peł
no było posterunków niemieckich, wia
domymi sobie przejściami bez trudu 
wyprowadzili mnie z terenu portu na 
miasto. U jednego z nich znalazłem 
schronienie na kilka dni. Gdy schodzi
łem ze statku na ląd, wtedy to właśnie 
kapitan „przymknął oczy". 

—• Dalsze moje losy są już mniej 
ciekawe. 

Z Bordeaux przedostałem się na 
teren Francji nieokupowanej, skąd 
przy pomocy sprawnie działającej pol
skiej placówki przerzutowej dotarłem 
do Hiszpanii. Tu już wyraźnie 
szczęście mi dopisało, bo ominął mnie 
zażywający ponurej sławy obóz w Mi
randa del Ebro. Z Hiszpanii przez 
Portugalię i Gibraltar dotarłem do 
Wielkiej Brytanii. Pamiątką tej nieco
dziennej przygody jest zegarek, który 
mi po dzień dzisiejszy służy, no i do
kuczliwe bóle w nogach. Przymusowa 
kąpiel, która trwała aż 14 godzin, nie 
mogła pozostać bez śladu. 

— W trzy la.ta później odwiedziłem 
(już w mundurze) swoich francuskich 
przyjaciół w Bordeaux, by im jeszcze 
raz złożyć podziękowanie za okazaną 
mi pomoc. Na moje powitanie zbiegła 
się cała dzielnica portowa, wśród któ
rej o mojej przygodzie było kiedyś 
bardzo głośno. 

Stanisław Błaszczak 
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TEODOZYA LlSIËWICZ 

...I MAHOMET PROROK 
ty" TO nie przyczłapał, jak ja, do 

9-ej dywizji w M&rgiełanie, ten 
nie wie co znaczy luksus życia. Nie 
zaimponują mi, już żadne Ritzy, Cril-
lony, Negreseo czy Dorchestery. Co 
światowe pętaczki i pętaki wiedzą o 
luksusie? Mnie trzeba zapytać. Takie
go łóżka na przykład, jakie dostałam 
w dywizji, nie miał sam dowódca, płk. 
Bolesławicz. Inna rzecz, że na pewno 
by nie chciał. Człowiek o gronostajo
wym sercu, ale Spartanin. Pewne wzglę
dy okazywał jeszcze ochotniczkom, któ
re w postaci strzępów co dnia docie
kały do wojska. Umieścił je bowiem w 
budyneczku na terenie sztabu, a nie 
jak mężczyzn, w namiotach. 

Zresztą kto w 1942-im w Rosji So
wieckiej dotarł wreszcie do własnych 
Polaków, temu wszędzie było już wspa
niale. A mnie? Nie działo się najgo
rzej. Kwatermistrzem był mjr. Adam 
Mostowski, znajomy ze Lwowa, a jego 
prawą ręką podchorąży Sawicki. Też 
ze Lwowa, jak i szef sztabu, mjr. Ta
deusz Link. Gdzie lwowianie, tam lwo
wianinowi źle być nie może, a cóż do
piero lwowiance! 

Z podchorążym Sawickim zetknęłam 
się przy pobieraniu ekwipunku. Zmru
żył oczy, popatrzył na mnie uważnie i 
powiedział: „Pamięta pani, jak w ka
synie lwowskim, razem z zespołem ra
diowym, ciąglnęła mnie pani za poły 
fraka?" Co? Ta twarz, z której został 
tylko nos i kości policzkowe, bo reszta 
nie wyłoniła się jeszcze z nicości, to 
Władek Sawicki? Mógł kiedyś chodzić 
we fraku, a ja w sukni balowej? Śmie
szne. „A ostatni raz", ciągnął „spotka
liśmy się na sekundę w Brygidkach, 
pod celą 62. Pamięta pani?" Natural
nie. Takie spotkanie należało do real
nych. Pamiętałam. Tak, to musiał więc 
być Władek Sawicki. 

Przyszłam do dywizji nieco osłabio
na. I poraniona od wszy i szkorbutu. 
Organizm przy tym nie przyjmował 
już żadnego pokarmu. Zwłaszcza „łap-
szy" i grysiku, jakie doktor zaraz ka
zał mi aplikować. Organizm, pobudzo
ny nieprzytomną, szczenięcą radością, 
domagał się mięsa. „Nie ma mowy" 
doktor tłumaczył, „mięso mogłoby spo
wodować skręt kiszek". „Panie dokto
rze", ja znów tłumaczyłam. „Nie ma 
we mnie już niczego, co mogłoby się 
skręcić" Ale przy tym stanie kiszek 
mięso miało być podobno zabójcze. 
Słabłam tymczasem coraz bardziej, a 
tu caie moje „ja", wołało: mięsa! 

Wtenczas Sawicki z Mostowskim 
wzięli sprawę w ręce. Po paru dniach 
powiedzieli żebym wieczorem przyszła 
do kwatermistrzostwa. Przyszłam. Bie
lona izba, stół, biurko, ława, dwa krze
sła i dwie prycze, aż buchały od woni. 
Na maszynce spirytusowej smażyły się 
na patelni befsztyki baranie. Zdumie

wające, chociaż bardziej prawdopodob
ne aniżeli frak i suknia balowa — zja
dłam dziesięć za jednym zamachem. 
0 niczym nie myślałam, nic mnie nie 
obchodziło. Przypięłam się do patelni 
1 jadłam. Strach ogarnął opiekunów. 
Odprowadzili mnie do sanitariatu. 
Czuwała nademną siostra, zaglądał le
karz. I co? Prócz snu, niczego już nie 
chciałam. 

Okazało się później, że była to zmo
wa. Ciotka żąda mięsa, znaczy że or
ganizm sam wie, czego mu trzeba, 
więc dać mięso. „Ale na waszą odpo
wiedzialność", zastrzegł się doktor, 
„Bo może zachorować i trzeba ją bę
dzie natychmiast zawieść do szpitala, 
a wiecie co to znaczy". Nie zawiózł. 
Moje zdrowie zaczęło się od tego wie
czoru poprawiać. 

W tym okresie, żeby szczęśliwości 
było po uszy, postanowiliśmy spróbo
wać jak mieszka się na prawdziwym 
gospodarstwie. Adam Mostowski, Wła
dek Sawicki, kpt. Piotr, bardzo miły 
wilnianin (niestety, nie pamiętam na
zwiska). Chatę uzbecką znaleziono ła
two, szef sztabu dał pozwolenie; kwa
termistrzostwo żyło z łącznością jak 
brat z siostrą, więc kot. ślusarczyk 
(pseudonim: nie znam nazwiska) za
prowadził nam elektryczność. Komfort. 
I tam to, do izdebki przeznaczonej dla 
mnie, wjechało łóżko składające się z 
elementów znalezionych w sowieckim 
magazynie. Materac na siatce, na to 
pierzyna, tak pokaźna, że chyba pobo-
jarska, a na nią materacyk, lekki, ot 
taki sobie wojłoczek, dwa angielskie 
koce wojskowe i prześcieradło. Auten
tyczne. Do przykrycia kołdra uzbecka 
i mała pierzynka. Całość osłaniał pa
rawan, za parawanem stał piecyk, a 
na piecyku od samego rana zawsze 
coś bulgotało, żeby było pod ręką. „Za 
co tacy dobrzy jesteście dla mnie!" 
pojękiwałam. „Żeby potem we Lwowie 
nie powiedzieli, żeśmy w Rosji zmar
nowali ciotkę Bańdziuchową", padaja 
odpowiedź. 

Zacnie się żyło. Dawaliśmy nawet 
przyjęcia. Goście walili hurmą. 

Często zachodził do nas gospodarz 
chaty. Tatar, że tylko nóż w zęby, su
szone mięso pod siodło i hajda z ordą 
na Lechistan. Lechistan istotnie wciąż 
był magnesem, bo przecież wiekowe 
wojny zrodziły przyjaźń i poszanowa
nie. Tak jak państwo otomańskie upo
mniało się o Polskę, kiedy Polski nie 
stało, tak Tatarom, mającym tradycję 
we krwi, Polacy też stali sie swoi. Nie
gdyś było z nimi ,,kęsim, kęsim" i to 
jakie! warto było łuku nie żałować, ale 

teraz, w wspólnej niedoli, przeciwko 
wspólnemu nieprzyjacielowi, to bliscy. 
Zresztą, w obecnych warunkach, zwła
szcza w Uzbekach, kołacze się nadzie
ja, głęboko ukryta w labiryntach sko-
śnookiej duszy, że jeżeli niewierni do
czekali się wyzwolenia, Allah na pe
wno będzie miłosierny i dla tych, któ
rzy go nie odstąpili; zamkniętych w 
sobie, zagorzałych, chociaż dziś utajo
nych wyznawców Proroka. 

Gospodarz mieszkał z rodziną w dru
giej chacie obok. Liczną. 

Palonkę przyjmował oględnie, nato
miast do zaufania przyczyniła się ra
czej herbata, na której wojsku nie zby
wało. Siedział więc czasem do późnej 
nocy i opowiadał coraz więcej. 

— Nie boicie się represji? — zapy
tałam raz, wysłuchawszy zwierzeń o 
tatarskich marzeniach. 

— Co więcej mogą nam zrobić? — 
wzruszył ramionami —. W 1922 zda
wało się, że wybili nas doszczętnie, a 
żyjemy. Sami wiecie, że jak wasze 
wojsko stawiało namioty na polu, na
trafiało tylko na kości i czaszki. To 
kości naszych. A jesteśmy. Uwierzycie ? 
W 1922, z mojej ulicy, ja jeden zosta
łem, bo byłem jeszcze mały i schowa
łem się do wieży. Długo szukałem, aż 
znalazłem potem jakąś staruszkę i 
dwie dziewczyny. Z czasem zebrało się 
nas kilkonaścioro. Z całego Margieła-
nu! A w drodze do Fergany coście wi
dzieli? Ot, pustkowie. A ja pamiętam 
jak tam od bogactw domy pękały, wiel
błądy ciągnęły dzień i noc, i tłustego 
barana każdy mógł mieć na wieczór i 
południe. Teraz niczego nie ma, gło
dzą nas, aresztują, mimo to Uzbecy ro
dzą się i dzieciom opowiadają jak było. 
Dużo naszych zdołało jeszcze w 1918 
przedostać się do Ameryki. Do czasu 
wojny przysyłali nam paczki. I teraz, 
niech się tylko uspokoi, znów zaczną 
przysyłać. Bo nasi nie zapomną. Allah 
jest wielki... 

— Powiedzcie, czy w Turkiestanie 
zdołano wyplenić religię ? 

— Widzieliście, że w każdej chacie 
jest wgłębienie w ścianie. Na garnki 
i to, co kto ma. Ale przypatrzcie się. 
Każde zawsze zwrócone w stronę Mek
ki. Nie byliście jeszcze w piekarni? To 
idźcie. Tam teraz chleb pieką dla woj
ska. To dawna cerkiew, a przedtem 
był meczet. Bardzo święty. To grób 
Dżingis-Chana, wiecie? I co wam po
wiem, to prawda. Nie ma Uzbeka, któ
ry przechodząc tamtędy nie schyliłby 
głowy. Na kopule jest napis. Taki sta
ry, że nikt nie umie go odczytać, ale 
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każdy wie co znaczy: to grób Dżingis-
Chana. 

Przed samym odjazdem dywizji do
siadłam się do naszej ciężarówki. Je
chała do piekarni po chleb na drogę. 
Inaczej bym się tam nie dostała. Wy
sokie sklepienie ginęło w mroku. Tylko 
żar bijący od coraz to otwieranych pie
ców rzucał blask na uciekające wzwyż 
żłobienia kolumn. Kapitele, pokryte 
malowidłem bizantyńskim, rozczapierza
ły się w kamienne wiązania oriental
nych siatek. Dwa style narosły jeden 
na drugim, ale nowszy, choć bogatszy 
w barwie, nie zdołał pokonać pierwot
nego. Tuż przy ziemi, usunięto z mu
ru parę potężnych kamieni i otwory za
mieniono w piece. Nic, tylko trzask że
laznych drzwiczek, blask żaru, zgrzyt 
szufli wsuwającej surowe bochny, czy 
wyciągającej upieczone. Rozglądałam 
się ciekawie. Ktoś zaraz stanał koło 
mnie. 

— Szukacie czego? — zapytał. 
— Nie, towarzyszu. My po chleb, to 

czekam i patrzę. Ładny budynek. 
— Ot, chlebozawod jakich wiele. 
— Można pójść głębiej ? 

A pozwolenie macie ?... To i nie 
można. 

Pracujący przy chlebie Uzbek, zgar
biony, o kościstej twarzy, w połata
nym kaftanie i wystrzępionej czapecz
ce, rzucił na mnie baczne spojrzenie 
skośnych oczu. 

— Coście chcieli widzieć? — szepnął, 
kiedy tamtego odwołano. 

— Tu zdaje się są ciekawe podziemia. 
Skośne oczy zamigotały. Twarz nie 

drgnęła. 
— Podziemi żadnych nie ma, a gdy

by były, to wejście zamurowane, że 
nikt nie znajdzie. 

— Mogą być jakieś stare groby ... 
— Tych, którzy odeszli, należy zosta

wić w spokoju — i schylił głowę; wsu-
wai właśnie do pieca surowy bochen. 

Po załadowaniu chleba na ciężarów
kę, w czym jakoby pomagałam, wraca-

lam do obozu pieszo. Chciałam przypa
trzeć się meczetowi. Przeszłam na dru
gą stronę drogi. Potężnych murów, z 
ciosanych olbrzymich bloków kamien
nych bez ozdób, nie przygniatała kopu
ła, jak to zdarza się w tego rodzaju 
budowlach, bo całość stanowiła jedną 
kopułę. W górze, istotnie biegł wokół 
jakby ornament, z punktu widzenia 
zdobniczego nielogiczny, bo tylko pe
wne motywy, kreski i prostokąty, po
wtarzały się w niesymetrycznych od
stępach. 

Błotnistą drogą wlokła się arba, cią
gniona przez chudego, wyleniałego osia. 
Obok szedł stary, suchy Uzbek. Mija
jąc piekarnię, zatrzymał arbę, pochylił 
się, jakby badając kopyta osła, poczym 
ruszył. Po chwili nadeszło dwu Uzbe-
ków. Twarze bez wyrazu, spojrzenie 
obojętne, powieki leniwie opadłe. Do
szedłszy do piekarni, młodszemu nagle 
coś wypadło z kobiałki. Schylił się żeby 
podnieść, ale starszy go ubiegł. Wy
prostowali się zaraz, poprawili czape
czki na głowach i, obojętni na wszyst
ko, szli dalej. Złożyli swói pokłon. Allah 
jest wielki. 

Teodozya Lisiewicz 

Biuro Podróży: 

HISZPANIA OGROMNIE 
FANTASTYCZNA 

"P OKAZANY w ramach dziewiątego 
festiwalu filmowego w Londynie 

film polski „Rękopis znaleziony w Sa-
ragossie" jest w historii polskiej powo
jennej kinematografii bodaj że jedy
nym przykładem filmu komediowo-
fantastycznego. Reżyser filmu, Woj
ciech Has, znany nam z wyświetlone
go w r. ub. w Narodowym Teatrze Fil
mowym filmu „Pożegnania", oparł sce
nariusz rękopisu na powieści Jana Po
tockiego, napisanej w r. 1814. Film 
Hasa oczekiwany byi w Londynie z 
dużym zainteresowaniem wobec sukce
sów, odniesionych na festiwalach w 
San Sebastian, Montrealu i Edynburgu. 
I chociaż część krytyki londyńskiej uża
lała się nad zbytnio zawikłanym wąt
kiem, „Rękopis" nie zawiódł pokłada
nych w nim nadziei. 

Treść filmu — istotnie skomplikowa
na — opiera się na fantastycznych 
przygodach młodego kapitana gwardii 
w osiemnastowiecznej Hiszpanii, w gó
rach, obfitujących w przejrzyście ubra
ne piękności, w duchy powieszonych 
bandytów, demony, i w kolekcję naj
bardziej nieoczekiwanych w podobnym 
otoczeniu postaci. Czaszki ludzkie i wole 
leżą stosami przy drogach, w powietrzu 
rozlegają się ponure zawodzenia i wy
cia, jedynym odgłosem życia jest tę
tent kopyt końskich na wysuszonym 
gruncie; ale za drzwiami skromnej kar
czmy otwierają się wrota do wspania
łych pałaców, a napotkani przechodnie 
są albo wysokiej rangi arystokratami, 
albo emirami czcigodnych plemion 
arahskich. Słowem, tło dla fantazji 
znakomite i niewyczerpane, które reży
ser wykorzystuje bardzo umiejętnie. 

Największym urokiem filmu jest je
dnak potraktowanie wszystkich przy
gód i wydarzeń, najbardziej nawet 
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przerażających i fantastycznych w for
mie żartu i to dobrego żartu. Nieprze
zwyciężona skłonność wszystkich waż
niejszych postaci do przerywania wąt
ku wydarzeń opowiadaniem swoich wła
snych przeżyć prowadzi do misternego 
wbudowywania opowiadania w opowia
danie, zakończonego zupełnie nieocze
kiwanym wspólnym rozwiązaniem. Za
loty, pojedynki, opętania, nawet mor
derstwa potraktowane są niepoważnie, 
troszeczkę w stylu opowiadań dideroto-
wego Jakuba Fatalisty. Kolosalny ze
spół aktorski z Cybulskim w roli kapi
tana gwardii (bez ciemnych okularów!) 
na czele, wywiązuje się ze swego zada
nia doskonale; a że ogniści Hiszpanie i 
zalotne Hiszpanki mają w swych ry
sach coś słowiańskiego, to już sprawa 
czysto etnograficzna. Okolice Ojcowa 
tworzą znakomite i rdzennie pirenej-
skie tło, które dekoratorzy wypełnili 
hiszpańską i mauretańską architektu
rą. W sumie pierwszorzędny film roz
rywkowy, dający się porównać z „Pię
knościami Nocy" René Clair'a, które 
odrobinkę (ale tylko odrobinkę!) przy
pomina ujęciem. 

Jak to się często zdarza, tempo fil
mu, doskonale utrzymane w pierwszej 
części, trochę słabnie w części drugiej. 
Przydałoby się trochę cięć, skracają
cych trwanie filmu do dwóch godzin z 
bez mała dwóch i pół; ale to są uster
ki do naprawienia. .Rękopis w Sara-
gossie" ma wszelkie szanse powodzenia 
komercjalnego na terenie międzynaro
dowym i należy mieć nadzieję, że znaj
dzie on drogę na ekrany. Warto ten 
film zobaczy.ć 

Wojciech Stefański 

ZBIÓR NOWEL 
HELENY ŻURKOWSKIEI 

„NOWE ŻYCIE" 

Ukazał się zbiór nowel Heleny Żur-
kowskiej pt.: „Nowe Życie" w pięknej 
szacie graficznej Oficyny Poetów i 
Malarzy w Londynie (Str. 212, cena 
15/-.) Książkę zdobi dwubrawna okład
ka i 5 plansz rysunkowych sępią Ire
ny Ludwigowej, a przedmowę napisał 
O. Paweł (ks. Józef Warszawski, T.J.), 
duszpasterz „Starówki" podczas Pow
stania Warszawskiego 1944 roku. 

Tych 20 nowel osnutych na prawdzi
wych wydarzeniach z lat 1939-1948 w 
Kraju, ujętych w artystyczną formę 
literacką zahacza niejednokrotnie o te
matykę Akowską. Napisane są one ży
wą, kolokwialną polszczyzną. 

Książka doskonale nadaje się na po
darunek okolicznościowy lub świąte
czny. 

JÓZEF Sułkowski, bohater znad 
Zelwy, późniejszy adiutant Bo-

napartego, był postacia tajemniczą. 
Wprawdzie szaleńcza odwaga, jaką 
wykazał w czasie kampanii włoskiej 
oraz egipskiej, jak też udział przy 
zdobywaniu Valetty czy też Alek
sandrii, zostały szczegółowo opisa
ne przez najznakomitszych polskich 
i francuskich historyków, ale jego 
tlo rodzinne i uczuciowe przeżycia 
są do dziś przedmiotem sprzecznych 
domysłów i przypuszczań. 

Nic też dziwnego, że ten splot le
gend jak też jego niezwykła uroda, 
pasowały Sułkowskiego na roman
tycznego bohatera wielu powieści i 
dramatów. Jednak wzięte pod mikro
skop prawdy historycznej, wszystkie 
te wprowadzone przez Żeromskiego 
czy też innych autorów księżniczki 
włoskie oraz egipskie sułtanki oka
zują się tylko wytworem ich twór
czej fantazji, bez żadnego oparcia o 
rzeczywistość. 

Już sam początek życia Józefa 
Sułkowskiego jest jednym wielkim 
znakiem zapytania. Mamy wpraw
dzie do wyboru trzy matki i dwóch 
ojców, ale właśnie ta obfitość utrud
nia jeszcze rozwiązanie zagadki. I 
nawet dociekliwy Marian Brandys, 
autor niedawno wydanej książki o 
Sułkowskim, nie dał nam zdecydo
wanej odpowiedzi. 

Spośród toczących się od wielu 
dziesiątek lat dysput, najciekawszą 
dla nas będzie chyba polemika po
między trzema luminarzami historo-
grafii polskiej, a mianowicie profe
sorami Skałkowskimi, Askenazym i 
Konopczyńskim Trzeźwo w literę 
prawa wierzący Skałkowski, opiera
jąc się na księgach metrykalnych 
twierdzi, że przyszły bohater urodził 
się 1773 r. w węgierskim miasteczku 
Raab, gdzie ojciec jego, Teodor Suł
kowski, stacjonowany tam jako puł
kownik austriacki, ożenił się z córką 
miejscowego pastora. Tej prostej 
teorii przeciwstawia Askenazy histo
rię bardziej romantyczną i wielce 
skomplikowaną. 

Zanim jednak zapoznamy się z 
jej treścią, musimy cofnąć się 
wstecz o dwa pokolenia, t.j. do cza
sów panowania Augusta II, który 
dał początek książęcej linii Sułkow
skich. 

Cicho i skromnie dożyła ta rodzi
na w swej szlacheckiej miernocie 
aż do 1709 r., kiedy to król saski 

HILDA JANKOWSKA 

P Y T A N I A  
powróciwszy na tron Rzplitej, za
czął znowu wybierać sobie kochanki 
wśród bardziej dostępnych piękno
ści. Jedną z tych wyszczególnionych 
łaską królewską była urocza żona 
burgrabiego Stanisława Sułkowskie
go, której pierwszy syn Aleksander 
był uderzająco podobny do swego 
królewskiego ojca. August II, mimo 
całej nieprawości, był szczodrym 
ojcem dla licznej gromadki swych 
pozamalżeńskich dzieci. Toteż Alek
sander, po dojściu do pełnoletności, 
otrzymał nie tylko tytuł książęcy 
ale też liczne dobra i synkury. Trzej 
młodsi synowie królewskiego poto
mka Aleksander, Franciszek di 
Paola i Antoni odziedziczyli po nim 
bogaty spadek a czwarty i najstar
szy z nich, pyszny mimo swej ułom
ności ks. August, pozostał jako or
dynat w pięknym, niedaleko Leszna 
położonym majątku Rydzyna. Reszta 
zaś rodu Sułkowskich, wraz z ofi
cjalnym ojcem naszego bohatera, 
wiodła dalej swój szary łaską ksią
żęcych kuzynów łatany żywot. 

A teraz, doszedłszy źródła rozdwo
jenia rodu Sułkowskich, możemy za
poznać się z teorią prof. Askenaze-
go. Według niego, istotnym ojcem 
Józefa był Franciszek di Paola, 
najbardziej frywolny z książęcych 
braci, matką zaś francuska emigrant
ka, Zofia de Fleville. Aby ukryć 
to niepożądane ojcostwo przed za
zdrosną narzeczoną Franciszka, ten 
urodzony w 1770 r. synek został 
wpisany na miejsce zmarłego zaraz 
po urodzeniu syna pułkownika i 
jego węgierskiej żony. Ponieważ 
jednak ten nieksiążęcy Sułkowski 
urodził się i umarł w 1773 r. nasz 
bohater musiał być odmłodzony o 
całe trzy lata. 

Zresztą owa Zofia de Fleville zo
stała w 1789 r. żoną będącego już 
wówczas na emeryturze pułkownika 
Sułkowskiego a po jego śmierci w 
1791 r. Józef opiekował się nią i po
syłał zapomogi ze swojej skromnej 
pensji porucznikowskiej. I właśnie 
ten fakt oraz w tonie synowskiego 
przywiązania utrzymana korespon
dencja, umacnia prof Askenazego w 
przekonaniu, że nawet Józef uwa
żał ją za swoją prawdziwą matkę. 
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PORTRET JÓZEFA SUŁKOWSKIEGO Z OK. 1790 R. 

Jeśli do tej gmatwaniny rodziców 
i dat, dodamy jeszcze teorię prof. Ko
nopczyńskiego, że przyjście na świat 
Józefa było wynikiem zbyt gorącego 
flirtu pomiędzy Franciszkiem a żo
ną księcia Radziwiłła „panie kochan
ku", to chyba nikt nie może się 
skarżyć na brak urozmaicenia w 
przypuszczalnym rodowodzie Suł
kowskiego. 

Kiedy w 1778 r. mały „Pepi" po 
śmierci swej oficjalnej matki został 
przez pułkownika przywieziony do 
Rydzyny, książę August był tak za
chwycony niezwykłą urodą chłopca 
oraz jego ponad wiek rozwiniętą 
inteligencją, że postanowił nim się 
zaopiekować. Równocześnie przyje
chała też jego starsza siostra Teo
dora. Oddana do warszawskiej szko
ły klasztornej, zniknęła z kręgu na
szych zainteresowań. Możemy ją 
więc zostawić jej wczesnej śmierci. 

Tymczasem „Pepi", oddany w do
świadczone ręce najlepszych guwer
nerów, robi tak szybkie postępy we 
wszystkich gałęziach wiedzy, że 
dumny ze swego pupila książę Au
gust, postanowił go zabrać w długi 
objazd po Europie, gdzie mały ge
niusz, chętnie witany po królewskich 
dworach miał nabrać dobrych ma
nier i zapoznać się z kulturą świa
tową. 

Po powrocie do Rydzyny w 1783 
r. „Pepi," który w czasie podróży 
nie zaniedbał normalnych nauk, 
zaczął okazywać tak gorące zamiło
wanie do wiedzy wojskowej, że co
raz bardziej przywiązany do swego 
wychowanka ordynat zrobił go ho
norowym chorążym rydzyńskiego 
pułku. 

To życie dobrobytu i magnackich 
łask skończyło się wraz ze śmiercią 
ks. Augusta w 1786 r. Ks. Antoni, 
który objął po nim opiekę nad do
rastającym chłopcem, mało się o nie
go troszczył. W 1789 r. opuścił Jó
zef na zawsze Rydzynę i zamieszkał 
w Warszawie, gdzie w stopniu po
rucznika zaciągnął się do pułku 
Działyńskich. Skromny był pokoik, 
który dzielił ze starszym nieco kole
gą, Michałem Suchodolcem i skrom
na pensja oficerska, rzadko tylko 
zasilana z kasy książęcej. Dzięki 

temu przyjacielowi dowiadujemy się 
o pierwszym cieniu kobiety, jaki w 
owym okresie przesunął się poprzez 
życie przyszłego bohatera. Chociaż 
nie znamy nawet imienia owej ta-
jemnicznej kochanki, musiała ona 
jednak być istotą realną, gdyż Sucho-
dolec, długo po wyjeździe Sułkow
skiego, był łącznikiem ich korespon
dencji. 

Krótkie rozpoczliwe walki 1792 r. 
zakończone przystąpieniem króla do 
Targowicy, przyniosły Sułkowskie
mu stopień kapitana oraz zaszczyt
ne odznaczenie krzyżem Virtuti Mili
tari za bohaterską obronę mostu na 
Zelwie. 

Dla tego bezkompromisowego żoł
nierza nie było już miejsca w War
szawie. Uzyskawszy urlop zdrowot

ny, wyjechał z zalanej rosyjskimi 
wojskami Polski i wiosną 1793 r. 
znalazł się w samym ogniu rewolu
cyjnego Paryża. Jego jakobińskie 
przekonania doznały gwałtowego 
wstrząsu, na widok krwawych okru
cieństw popełnianych w imię wol
ności. Nadzieja dostania się do ar
mii okazała się zawodna i nasz ka
pitan byłby pewnie zatonął w tym 
wirze rozkrzyczanej nienawiści, 
gdyby nie pomoc młodego uczonego, 
którego poznał przed samym wy
jazdem ich obu z Warszawy. Piotr 
Maliszewski, który już przed kilku 
laty przyjął obywatelstwo francu
skie, wprowadził Józefa do domu 
swego teścia, Michała Venture'y wy
bitnego znawcy spraw wschodnich 
oraz długoletniego agenta dyploma-
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tycznego. Podczas jego misji w Egip
cie, urodziła się starsza z jego dwóch 
córek i ta była żoną Maliszewskiego. 
Druga z nich — równie bezimienna, 
jak urodzona w cieniu Piramid 
„Egipcjanka" — wchodzi w sferę 
naszych zainteresowań, jako przy
puszczalna miłość a może nawet 
żona Sułkowskiego. Na poparcie tej 
teorii wysuwa historyk Jan Choquet 
fakt uzyskania przez Sułkowskiego 
obywatelstwa francuskiego a w kon
sekwencji stanowiska emisariusza i 
późniejszy przydział do armii. 

Po licznych i bardzo burzliwych 
przygodach w Turcji oraz zakon
spirowanym wypadzie do Polski, 
wrócił Sułkowski 1796 r. do Paryża. 
Tu czekał już na niego rozkaz sta
wienia się w kwaterze Bonapartego, 
którego armia walczyła wówczas w 
północnych Włoszech. 

Spotkanie z przyszłym cesarzem 
w Ferrarze, jest początkiem nowego i 
już ostatniego rozdziału w życiu 
młodego kapitana. Zostawszy przy
bocznym adjutantem Bonapartego, 
zaczął Sułkowski — poprzez San 
Giorgio, Valettę i Aleksandrię — 
wyrąbywać sobie stopnie do szczy
tów przyszłej sławy. 

Krótki okres ciszy po pokoju w 
Campo Formio 1797 r. wypełniał 
Sułkowski wykańczaniem jednej ze 
swych najbardziej wybitnych roz
praw wojskowych p.t. „Filozofia 
Wojny." 

Entuzjazm, z jakim przyjął wia
domość o wyprawie na Egipt, przy
ciemniało przeczucie czekającej go 
tam śmierci. Toteż odwaga z jaką 
rzucał się na najbardziej zagrożo
ne pozycje, była rozpaczliwą odwa
gą człowieka, który nic już nie ma 
do stracenia. 

Zwycięski pochód armii Bonapar
tego zatrzymała pod Piramidami 
wieść o rozgromieniu floty francu
skiej przez Nelsona pod Aboukir. 
Całe wojsko ogarnęło przygłębienie. 
Na domiar niepowodzeń, okoliczna 
ludność zaczęła coraz częściej bu
rzyć się przeciw obcym najeźdźcom. 

21 października 1798 r. wybuchł 
gwałtowny bunt na przedmieściu 
Kairu. Bonaparte, nie chcąc pogar
szać sytuacji, kazał trzymać armaty 
w pogotowiu a na razie wysłał swe
go adiutanta na rekonesans, doda
jąc mu tylko zaledwie 15 żołnierzy 
eskorty. Sułkowski przyjął ten roz

kaz jak wyrok śmierci. Ciężko ran
ny w bitwie pod Selheyah, był je
szcze pokryty niezagojonymi cięcia
mi i ledwo trzymał się na nogach. 
Wysyłanie z tak niebezpieczną mi
sją człowieka w ostatecznym stanie 
osłabienia było — zdaniem niektó
rych historyków, — po prostu bru
talnym zlikwidowaniem tego bezkom-
kompromisowego republikanina, za
nim on, Bonaparte, były jakobin i 
przewódca wojsk rewolucyjnych, 
sięgnie po koronę cesarską. Czy tak 

STEAN WÓYCICKI 

— Ty zawsze masz jakieś dziwne 
pomysły! —zirytował się Zygmunt — 
Od lat obchodzimy wilię w rodzinie, 
a tobie akurat musiało przyjść do gło
wy sprowadzić nam na głowę jakąś 
babę, której nikt z nas nawet nie zna! 
Co też ci do głowy strzeliło? 

— Ależ Zym — tłumaczyła mu cier
pliwie Anna — Przecież ci już wspomi
nałam poprzednio, że Zuza, wyjeżdża
jąc do Kanady, prosiła mnie, żeby się 
nią zająć. 

— Wspominałaś już o tym? Kiedy? 
Niczego sobie nie przypominam! 

— Mój drogi — Anna przeszła do 
ofensywy — Skoro zawsze masz nos 
wetknięty w gazetę, kiedy do ciebie mó
wię, nic dziwnego, że potem o niczym 
nie wiesz. 

— To nie ma jedno nic do drugiego. 
Pytałem się, dlaczego zaprosiłaś tę 
przyjaciółkę Zuzy właśnie na wilię? 
Jeżeli chcesz się poświęcać, nie zmu
szaj do poświęceń innych. 

Z kolei Anna oburzyła się: 
— A może właśnie wilia jest naj

bardziej odpowiednim czasem do speł
niania dobrych uczynków? Korona ci 
z głowy nie spadnie, jeżeli ta niezna
joma siądzie razem z nami do stołu. A 
poza tym to nie iest żadna przyjaciół
ka Zuzy. Zuza po prostu zapraszała 
ją od czasu do czasu, wiedząc, że tam
ta jest zupełnie samotna i, naturalnie, 
uważała, że po jej wyjeździe my się 
możemy trochę nią zająć. 

— Popsujesz wilię dzieciom — bro
nił się zbity z tropu Zygmunt. 

było istotnie?... Oto jeszcze jedna 
z tajemnic otaczających życie Jó
zefa Sułkowskiego. 

Ciało jego poszarpane na strzępy 
przez rozwścieczony tłum, zostało 
tylko krwawą plamą na egipskich 
piaskach. Ale pamięć tego „oficera 
najlepszych nadziei", zostanie na 
wieczne czasy zapisana złotymi lite
rami w księdze polskich bohaterów, 
którzy złożyli swe życie na ołtarzu 
obcej sprawy. 

Hilda Jankowska 

— Jeżeli dzieci mogą co roku wy
trzymać wuja Ludwika i ciotkę Karo
linę, wytrzymają i panią Kownacką. 

— Jak sobie chcesz — wzruszył 
ramionami — Skoro już zaprosiłaś tę 
Kownacką, będziemy się z nią męczyć. 

Uśmiechnęła się do niego, jak do du
żego dziecka. 

— Okropnie się będziemy męczyć — 
powiedziała, przedrzeźniając jego ton 
— Ach, ty nieszczęśliwy człowieku! 
Nie bój się, nie posadzimy ciebie przy 
pani Kownackiej. Niech się wuj Lu
dwik męczy. 

Pocałował żonę i poszedł do biura. 

* * * 

Pani Kownacka zjawiła się na wilię 
punktualnie. Była wysoka, szczupła, 
ubrana na czarno. Zygmunt ocenił ją 
na pięćdziesiąt kilka lat. „Kiedyś mu
siała być ładna" — pomyślał — „Ale 
nie dba o siebie. I okropnie surowo wy
gląda. No, ta na pewno nie ożywi na
szego zebrania". 

Na szczęście był przecież wuj Lu
dwik, który pokasłując od nadmierne
go palenia,, natychmiast zaczął bawić 
zebranych szczegółami swego chronicz
nego bronchitu. Właśnie zatrzymał'się 
dla nabrania oddechu, kiedy pani Ko
wnacka po raz pierwszy odezwała się 
z własnej inicjatywy. Karcąco «patrząc 
na wuja Ludwika, powiedziała: 

— Ludzie za dużo zajmują się wła
snymi dolegliwościami. Gdyby mniej o 
nich myśleli, byliby znacznie zdrowsi. 

POKÓJ LUDZIOM DOBRFJ WOLI 
(A TAKŻE PANI KOWNACKIEJ) 

Opowiadanie świąteczne 
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Wuj skamieniał z oburzenia. Ciotka 
pośpieszyła mu z pomocą: 

— Trudno, żeby Ludwik nie zajmo
wał się swoim bronchitem. Pani nie 
słyszy, jak on co rano kaszle. Po pro
stu rzęzi! Jego to jeszcze zabije! 

— Pan zwyczajnie za dużo pali — 
odparowała pani Kownacka — Gdyby 
pan przestał palić, od razu by się pań
skie zdrowie poprawiło. I pańska kie
szeń — dodała po znaczącej pauzie. 

Wuj odzyskał utraconą mowę. 
— Proszę pani, ja palę już bezmała 

pięćdziesiąt lat. Czy pani sobie wy
obraża, że to tak łatwo przestać? 

— No, to będzie pan kasłał dalej. 
Decyzja zależy wyłącznie od pana sa
mego — zamknęła sprawę Kownacka. 

Niespodziewany atak przygasił do-
dobry humor wuja Ludwika, który od 
tej chwili całą swoją uwagę skoncen
trował' na talerzu. Aby ratować sy
tuację, pani domu zwróciła uwagę na 
drobne niedociągnięcia w przygotowa
niu wieczerzy wigilijnej, motywując to 
reperacją kuchni gazowej, niewłaści
wie wykonaną przez pracowników ga
zowni. 

— Przy dzisiejszym robotniku i ce
nach posiadanie domu jest właściwie 
nonsensem podtrzymał ją Zygmunt 
— Kiedy chciałem przebudować garaż 
ot, niewielka przeróbfka, ale koniecz
na, bo mój nowy Jaguar ledwo-ledwo 
przeciska się przez drzwi — to wiecie, 
Ue taki lokalny przedsiębiorca za to 
zażądał? No, kto zgadnie? 

Ale zanim ktokolwiek z obecnych 
zdążył pomyśleć o odpowiednio prze
rażającej cyfrze, znowu odezwała się 
pani Kownacka. 

— Ludzie, mający domy, powinni 
zdawać sobie sprawę z tego, jak są 
szczęśliwi. Są przecież setki tysięcy 
takich, ba — miliony! — co nie mają 
w ogóle dachu nad głową. 

Anna na wszelki wypadek przyde
ptała stopę męża pod Btołem. Spojrzał 
na nią i opanował się. 

— No, oczywiście, z tego punktu 
widzenia wszyscy są szczęśliwsi od 
kogoś na tym świecie — powiedział — 
Ale trudno nam żyć porównaniami z 
milionami Hindusów, Chińczyków, czy 
murzynów w Afryce. Tu w Anglii sy
tuacja posiadacza nieruchomości staje 
się nie do zniesienia. Podatki, koszta 
reperacji, utrzymanie domu w przy
zwoitym stanie spychają go do dziś 
rzędu obywatela drugiej kategorii. 
Czasem mam wrażenie, że rząd naj
chętniej widziałby całą ludność sko
szarowaną w domach samorządowych, 
czy państwowych. 

Głos pani Kownackiej nic nie stracił 
na surowości. Patrząc Zygmuntowi 
prosto w oczy, odpowiedziała: 

— Nie mówię o murzynach, czy 
Chińczykach. Tu, w tym kraju, są mi
liony ludzi, którzy mają cotygodniowe 
trudności z zapłaceniem komornego. 
Tacy ludzie na pewno bardziej zasłu
gują na współczucie, niż posiadacze 
domów. 

Zygmunt spojrzał bezradnie na żo
nę. Wyczytała w jego wzroku niemy, 
ale wymowny wyrzut. Zerwała się od 
stołu: 

— Czas na następne danie. Mogę 
panią poprosić o jej talerz? 

—i Jeszcze nie skończyłam — chło
dno zauważyła pani Kownacka, dobie
rając z półmiska. 

Wilia ciągnęła się w raczej przygnę
biającym nastroju. Nawet dzieci, tro
chę spłoszone obecnością obcej osoby, 
zachowywały się ciszej i spokojniej, 
niż zazwyczaj. Dorośli przestali roz
mawiać, bo nieugięta surowość pani 
Kownackiej ucinała, jak nożem, każdy 
obiecująco rozpoczęty temat. Nawet in
teresująca opowieść ciotki Karoliny o 
niewłaściwie wydanej jej reszcie w 
sklepie urwała się nagle po oschłym 
komentarzu : 

— Trudno oczekiwać uczciwości, gdy 
jedni mają za dużo, a innym brakuje 
na rzeczy niezbędne. 

Zakrawało na to, że pani Kownacka 
po prostu zawzięła się, aby popsuć hu
mory biesiadnikom. Chwile milczenia 
wydłużały się beznadziejnie. Już przy 
orzechach Anna nagle przypomniała 
sobie: 

— Zapomniałam ci powiedzieć, Zym, 
że dzisiaj dzwonili Orzechowscy. Za
praszają nas na Sylwestra do siebie. 

Co ty mówisz? No, to świetnie. 
U nich zawsze każda zabawa się uda
je. Znakomipi gospodarze. Bardzo się 
cieszę. 

Anna spuściła oczy na talerz. 
— Tak, tylko ... 

Co takiego? Nie chcesz iść? 
— Chcę, tylko dzieci. 
— Dzieci? Coś się wymyśli. A mo-

żeby ciocia? — pytająco spojrzał na 
ciotkę Karolinę. 

Oburzyła się. 
— Ja z moją nerwicą serca? Co ci 

do głowy przyszło! Ledwo sobie daję 
radę z samą sobą, a ty chcesz, żebym 
pilnowała dwóch dzieciaków. Wyklu
czone, mój drogi! 

— No, to możesz zatelefonować do 
znajomych. Ktoś się chyba znajdzie. 

— Skąd? Na Sylwestra? Mowy nie 
ma. 

Wzruszył ramionami. Stanowczo nie 
miał ochoty dzisiaj na dalsze dyskusje. 
Kownacka go wykończyła. 

— No, to nie pójdziemy. 
Podniósł się od stołu i zaczął zapa

lać świeczki na choince. Dzieci, podnie
cone oczekiwaniem ciągnęły go za ma
rynarkę: 

— A prezenty, tata? 
— Poczekajcie, zaraz będą i prezen

ty — zapewnił je bez zwykłego zapału. 
Miał już całej uroczystości dosyć. Naj
chętniej poszedłby spać i zapomniał o 
nieudanej wilii. Ale przemógł się i za
czął wyjmować paczki z pod choinki, 
czytając wypisane na nich imiona 
adresatów. Podniósł się radosny pisk 
dzieciarni. Dorośli rozwijali swoje pa
czki powoli, udając wielkie zaskoczenie 
ich zawartością, ale ich zapewnienia 
o wielkiej radości z powodu otrzymania 
pantofli, szlafroka, krawata i tym po
dobnych okolicznościowych darów nie 
brzmiały przekonywująco. Cała zaba
wa była popsuta. „Wszystko przez tę 
Kownacką" — pomyślał z żalem Zy
gmunt i wyciągnął rękę po ostatni pa
kiet. 

— Pani Kownacka — przeczytał i 
podał paczkę adresatce. 

Pani Kownacka zaczerwieniła się: 
— Dla mnie — zapytała — Ale dla

czego? Przecież ja nie należę do ro
dziny, ani bliskich? 

Wetknął paczkę w jej ręce. 
— Taki zwyczaj — powiedział krót

ko i usiadł. Miał tego wszystkiego do
syć. 



Dlaczego naszej szopki nikt nie lubi? 

Prawne bezprawie Gomułkizmu 
(Dokończenie ze str. 8) 

POKÓJ LUDZIOM 

— Niechże pani rozpakuje — zachę
ciła Kownacką Anna — Wszyscy chcie
liby zobaczyć, co też pani święty Mi
kołaj przyniósł. 

Jakby na potwierdzenie tych słów 
dwie małe głowy wyrosły na wysokoś
ci ramion pani Kownackiej, a czworo 
ciekawych oczu wpatrzyło się w pacz
kę. Pani Kownacka zaczęła zdejmować 
kolorowy papier. Szło jej to jakoś dzi
wnie niezgrabnie, ale w końcu ostatnia 
bibułka sipadła na ziemię i na stole 
stanąi' flakon wody kolońskiej i wiel
kie pachnące mydło w ozdobnym pu
dełku. 

Pani Kownacka przez chwilę patrzy
ła na skromny upominek, a potem nagle 
zwróciła się do Anny: 

— Dziękuję państwu serdecznie. 
Bardzo serdecznie — i za wilię, i za 
śliczny prezent. 

Ależ to drobiazg, nie ma o czym 
mówić — broniła się zakłopotana 
gwałtownofcią podziękowania Anna — 
To przecież naturalne. 

— Nie, proszę pani — ton pani Ko
wnackiej nabrał dawnej surowości — 
— Jest o czym mówić. A poza tym 
mam do pani wielką prośbę. 

— Jaką, proszę panii — zdziwiła się 
Anna. 

Pani Kownacka złożyła błagalnie 
ręce: 

— Niech mi pani pozwoli przyjść na 
Sylwestra, żeby posiedzieć z dziećmi 
w czasie państwa nieobecności. Zrobi 
mi tym pani ogromną przyjemność. 
Naprawdę! 

— Ależ, proszę pani, mowy być nie 
może, żebyśmy panią tak mieli wyko
rzystywać! — sprzeciwiła się Anna — 
Przecież to by nie miało żadnego sen
su! 

— Zawracanie giowy! — powiedzia
ła dobitnie pani Kownacka — Co za 
wykorzystywanie! — i pochylając się 
ku Annie, jak gdyby jej chciała zdra
dzić wielką tajemnicę, powiedziała ci
szej — Ja bardzo lubię dzieci. 

Nie słuchając dalszych protestów 
Anny, przyłączyła się do pochylonych 
nad prezentami dzieciaków, które z 
triumfem zaczęły jej pokazywać swoje 
nowe nabytki. 

Później, po kolędach, trudno było 
oderwać najmłodsze pokolenie od no
wej znajomej. Dzieci uspokoiły się do
piero wtedy, kiedy Anna powiedziała, 
że pani Kownacka przyjdzie specjalnie 
do nich na Sylwestra. Rozbrojone tym 
przyrzeczeniem* dały się wreszcie za
pędzić na spoczynek. 

Po odejściu gości, patrząc na smętne 
pobojowisko talerzy na stole, Zygmunt 
powiedział w zamyśleniu: 

— Wiesz, przez dłuższy czas myśla-

pogłębiać swoje badania i wskazy
wać zorganizowanej emigracji sła
be punkty polskiej kompartii. Punk
ty, w które należy uderzać koncen
trycznie. 

Sądzę, że dzisiaj takim słabym 
punktem polskiej kompartii jest 
krzyczące „prawne" bezprawie, ja
kim jest wciąż obowiązujący Dekret 
z dnia 13 czerwca 1946 roku o prze
stępstwach szczególnie niebezpiecz
nych w okresie odbudowy Państwa, 
znany pod nazwą Małego Kodeksu 
Karnego. Nie będę analizował tego 
bezprawia gomułkizmu. Uczynił to już 
zresztą Witold Jedlicki w wrześnio
wym numerze paryskiej „Kultury". 
Pragnę tylko podkreślić, że na pod
stawie tego dekretu kompartia mo
że aresztować i wytoczyć proces 

łem, że zamorduję tę Kownacką. A te
raz jestem właściwie zadowolony, że 
przyszła. Jakoś tak odtajała przy dzie
ciach. Miałaś rację, że ją zaprosiłaś. 
To straszna rzecz, taka samotność. 

— Naturalnie, że miałam rację •— 
stwierdziła stanowczo Anna — Wiesz 
przecież, że ja mam w rezultacie zaw
sze rację. A teraz bierz ścierkę i za
bieraj się do wycierania talerzy. Nie 
zostawimy chyba tego całego śmietni
ka na jutro. 

Westchnął i poszedł do kuchni po 
ścierkę. 

Stefan Wóycicki 

każdemu niewinnemu obywatelowi 
w Polsce i każdemu przybywającemu 
do Polski emigrantowi. Na podsta
wie tego „kodeksu" bezpieka może 
dopuszczać się w stosunku do przy
bywających emigrantów wszelkiego 
rodzaju szantażu, żadne obce oby
watelstwo nie stanowi najmniejszej 
ochrony. Od każdego emigranta 
agent bezpieki może zażądać wszel
kiego rodzaju wiadomości i zagro
zić art. 8 „kodeksu", który mówi, że 
„kto wprowadza w błąd władzę pol
ską poprzez udzielanie jej fałszywych 
wiadomości... podlega karze więzie
nia na czas nie krótszy od lat 5 
lub dożywotnio albo karze śmierci". 

Zbliża się Tysiąclecie Chrztu Pol
ski. Na obchody w Częstochowie 
wyruszą tysiące polskich emigran-

_ tów. Dla bezpieki może to być praw
dziwe żniwo. I dlatego już dzisiaj 
powinniśmy wystąpić z żądaniem 
natychmiastowego zniesienia Małe
go Kodeksu Karnego, tego skanda
licznego bezprawia gomułkizmu. 

Stanisław Paczyński 

P. S. Oczywiście, wiadomości, o 
który mówi art. 8 Małego Kodeksu 
Karnego, mają mieć „znaczenie dla 
bezpieczeństwa Państwa Polskiego". 
Ale o tym, co ma takie znaczenie" 
— decyduje bezpieka i posłuszny sąd 
na podstawie swobodnego uznania. 



MARIAN CZARNECKI 

Francuski satelita -- ambicje realizowane 
26 listopada o godz. 15.47 na saha-

ryjskiej bazie rakietowej w Hammaguir 
padł rozkaz „feu!" i zapalono trzystop
niową rakietę „Diament". W 482 se
kundy później sztuczny satelita A-l 
został umieszczony na orbicie okołoziem-
skiej i zatknął w przestrzeni między
planetarnej trójkolorową flagę francu
ską, obok panującej już tam gwiaź
dzistej amerykańskiej i czerwonej so
wieckiej. Od tej chwili ten satelita o wa
dze 42 kg. obiega ziemię w 1 godz. 
48 min. i jego melodyjny, choć dość 
słaby sygnał „bip ... bip ..." powinien 
być słyszalny przez dwa tygodnie, bo 
na tak długo jest przewidziane życie 
jego chemicznych baterii. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się 
wydawać, że to nie jest wydarzenie zbyt 
dużej wagi, bo przed Fraincją W. Bry
tania, Kanada i Włochy umieściły już 
kilka satelitów w orbicie. Tak, ale 
przy użyciu rakiet amerykańskich. Tym
czasem rakieta „Diament" jest całko
wicie wyprodukowana we Francji, przez 
inżynierów, techników i przemysł fran
cuski — i to jest wielkim wyczynem. 
Po raz pierwszy inne państwo niż Sta
ny Zjednoczone i Związek Sowiecki 
skonstruowało rakietę, która jest w sta
nie umieścić satelitę na orbicie. Kores
pondent Radia Francuskiego doniósł z 
Londynu, że jego brytyjscy koledzy skła
dali mu gratulacje z pewną „nostal
gią", bo W. Brytania kilka lat temu 
zarzuciła doświadczenia nad własną ra
kietą „Bluestreak" i teraz przekonała 
się, że to co wydawało się przekraczać 
jej możliwości, nie jest niemożliwe dla 
Francji. 

Satelita A-l nie jest wyposażony w 
żadne instrumenty naukowe do badania 
przestrzeni kosmicznych, ma jedynie 
trzy systemy, radia i radaru, które 
umożliwiają stacjom kontrolnym na zie
mi śledzenie jej ruchu. Bo w tym doś
wiadczeniu nie chodzi o badania nau
kową lecz'-o wypróbowanie rakiety „Dia
ment" — czy jest ona w stanie umieś
cić satelitę na orbicie. Próba udała się 
za pierwszym razem — co również jest 
nie lada osiągnięciem — i pozostałe 
trzy rakiety tego typu będą użyte w 
innym celu, dla wystrzelenia innych sa
telitów, bo dwa zapasowe satelity A-l 
(identyczne do wystrzelonego) pójdą do 
muzeum. Były one przewidziane — jak 
i rakiety „Diament" — na powtórzenie 
eksperymentu, gdyby pierwsza lub i 
druga próba się nie udały. 

W styczniu ta rakieta „Diament" u-
mieści na orbicie satelitę D-l, który 

będzie wyposażony w różnego rodzaju 
instrumenty pomiarowe (dalsze dwa te
go samego typu będą wystrzelone w 
czerwcu i w grudniu 1966). Głównym 
zadaniem D-l będzie wypróbowanie 
dwóch sieci kontrolnych na ziemi — 
„Diana" i „Irys", które już działają 
obecnie, ale tylko śledząc A-l, natomiast 
nie wydają mu żadnych „poleceń" z zie
mi i nie odbierają informacji nauko
wych, bo nie ma on na to urządzeń. 

Obok tego istnieje program FR i 
pierwszy satelita tego typu (FR-1), wy
posażony już w bardzo skomplikowane 
i oryginalne instrumenty naukowe, ma 
być wystrzelony teraz w grudniu z ame
rykańskiej bazy Vandenberg, przy po
mocy amerykańskiej rakiety czterostop
niowej „Scout". Będzie to doświadcze
nie podobne do brytyjskiego, kanadyj
skiego i włoskiego. FR-1 ma badać cha
rakterystykę długich fal radiowych. 

Jak widać program przestrzenny fran
cuski nie jest ubogi i specjaliści tutejsi 
mają daleko idące ambicje. Przewidują, 
że za 5—6 lat Francja będzie w stanie 
zupełnie własnymi siłami skonstruować 
rakietę, zdolną do umieszczenia na orbi
cie satelity wagi dwie, dwie i pół tony 
— oczywiście z kosmonautą. 

• * * 

Ale wróćmy do rakiety „Diament" — 
bo ona stanowi istotę doświadczenia 
francuskiego. Poszczególne jej człony są 
już od dawna w doświadczeniach, które 
przeprowadza Ministerstwo Sił Zbroj
nych — i tu dotykamy delikatnego 
punktu, który wyjaśnia dlaczego w 
Hammąguir nie było prasy. Rakieta ta 
jest finansowana przez budżet obronny 
i jej głównym przeznaczeniem jest tran
sport głowicy najpierw atomowej, a 
później, gdy Francja będzie ją produ
kować, wodorowej. Czyli rakieta ta sta
nowi prototyp wektora dla broni nuk
learnej zbliżonego do IRBM — o śred
nim zasięgu (międzykontynentalnego 
Francji nie potrzeba, zasięg po Ural 
wystarczy). 

Francuska siła atomowa, popularnie 
nazywana „force de frappe , zaczyna 
nabierać realnych kształtów. W przy
szłym roku będzie skompletowane jej 
„pierwsze pokolenie" — bomby atomo
we transportowane przez samoloty Mi-
rage-IV o szybkości „Mach-2" (dwa ra
zy wyższej od szybkości dźwięku). Tu 
w ostatnich dniach Francja również od
niosła pewien sukces, bo samolot Mira-
ge-III, wyposażony w nowy silnik od
rzutowy produkcji franc. SNECMA 

przekroczył szybkość Mach-2. Prasa 
twierdzi, że jest to pierwszy w Europie 
wypadek, bo taką szybkość osiągały 
tylko reaktory amerykańskie. 

„Drugie pokolenie" francuskiej siły 
atomowej będą stanowić właśnie rakie
ty których prototypem jest „Diament", 
umieszczone — jak amerykańskie — w 
specjalnych wkopanych w ziemię „silo
sach". Już się te instalacje przygotowuje 
na południu Francji. Wreszcie „trzecie 
pokolenie" to głównie łodzie podwodne 
typu podobnego do Polaris z wyrzut
niami rakiet o głowicach wodorowych. 
Do tego samego pokolenia wejdą rakie
ty ziemne, gdy otrzymają podobne gło
wice. 

Wielu polityków, tak zagranicznych 
jak i francuskich, pokpiwa sobie dziś 
z tej „force de frappe", tymczasem za 
4—5 lat, jeżeli realizacja jej nie uleg
nie opóźnieniu, będzie to niebezpieczna 
i ze śmiertelnie kąśliwym żądłem osa 
dla ewentualnego przeciwnika Francji. 

* • * 

A teraz kilka szczegółów dla ama
torów techniki. Rakieta „Diament" jest 
trzystopniową. Pierwszy jej człon na
zywa się „Szmaragd", o wysokości 10 
metrów i o wadze 12 ton. Jego materiał 
pędny jest płynny (esencja terpentyny 
i kwas azotowy) i czas spalania się go 
wynosi 93 sek. Ten człon wywindował 
całość na wysokość 43 km, nadał szyb
kość 1.660 mtr/sek. i oddzielił się. W 
tej chwili zapalił się drugi człon „To-
paz" i doprowadził szybkość do 3.710 
mtr/sek. na wysokości 128 km. w czasie 
44 sek. Teraz rakieta posuwała się lo
tem balistycznym — jak wystrzelony 
przez działo pocisk. Drugi człon już ją 
przestał napędzać, a trzeciego jeszcze 
nie zapalono. Ten lot balistyczny trwał 
trzy minuty i to była najdelikatniejsza 
faza operacji, bo satelitę trzeba było 
ustawić dokładne na osi lotu i równo
legle do powierzchni ziemi. Gdy to o-
siągnięto zapalono z ziemi drogą ra
diową trzeci człon, który nadał sateli
cie „pierwszą prędkość kosmiczną", albo 
„prędkość obiegania", wynoszącą 8 
km/sek. Przy tej prędkości satelita zo
staje umieszczony na orbicie i pozosta
je na niej. (Gdy doprowadzi się sate
litę do „drugiej prędkości kosmicznej", 
wynoszącej 11,2 km/sek, to oderwie się 
on od orbity i poleci w przestrzeń). 
Trzeci człon działał przez 2 minuty, 
po czym odłączył się i A-l pozostał na 
orbicie sam. Charakterystyka jego orbi
ty jest następująca: minimalne oddale-



FRANCUSKI SATELITA 

nie od ziemi — perygeum — wynosi 
510 km. zamiast 528 przewidzianych, a 
maksymalne oddalenie — apogeum — 
1.768 zamiast 2.250 km. Orbita jest więc 
mniej eliptyczna niż miała być, co jest 
skutkiem słabszego działania trzeciego 
członu niż oceniono. Jest to jednak róż
nica tak mała, zwłaszcza na pierwszą 

próbę, że fachowcy nie przywiązują do 
niej żadnego znaczenia. Czas obiegu zie
mi wynosi 108 minut. 

Człon drugi i trzeci posiądą materiał 
pędny stały — blok prochu. 

Sieć kontrolna (Diana i Irys) jest o-
parta o stacje pod Libanem, w Pretorii 
w Afryce Południowej, w Górnej Wol
cie i w Brazzaville. W Hammaguir na 
Saharze i w Bretigny pod Paryżem 

ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT I SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU 

składa 
WSZYSTKIM KLIENTOM I ZNAJOMYM 

POLSKI OPTYK 

D. S. GUNSTON, F.A.D.O. 
TROY COURT, 218, KENSINGTON HIGH STREET, 
LONDON, W. 8. Tel. WES 5281 

S Z Y B K I E  
P R Z E K A Z Y  
P I E N I Ę Ż N E  
D O  P O L S K I  

T A Z A 
22, ROLAND GARDENS, LONDON, S.W. 7. 

Tel. FRE 3175 

W NOWYM JORKU: TAZAB, 100 East lOth St., N. York 3. NY. 

WE FRANCJI: 
PACZKI do POLSKI i ROSJI 

LEKARSTWA! LEKARSTWA ! 
E L K A  S.A.R.L. 

20 rue Legendre, 
Paris 17-e. 

znajdują się ośrodki centralizujące 
otrzymane sygnały. 

Filateliści już chyba wiedzą, że pocz
ta francuska wypuściła z powodu tej 
okazji dwa znaczki pamiątkowe: 30 cen
tymów z rakietą „Diament" i 60 cen
tymów z satelitą A-l. 

* * * 

Jeden z czołowych dzienników ame
rykańskich wyraził się, że to osiągnię
cie francuskie jest mało ważne w pla
nie badania przestrzeni kosmicznej, 
Możliwe. Francja nie ma ambicji by 
dorównać dwom kolosom kosmicznym, 
bo nie posiada na to środków. Tak jąk 
zakłady samochodowe Citroena nie mają 
zamiaru dorównać gigantowi jakim jest 
Générais Motors. Niemniej samochody 
Citroen nie są takie złe. 

Marian Czarnecki 

LISTY DO REDAKCJI 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Listopadowy numer „Orła" nie przyniósł 

tego czego się można było spodziewać. 
Nie ma w nim mianowicie żadnej 

wzmianki o Listopadzie 1918 roku, lub o 
Powstaniu Listopadowym. 

Nie wiem czy fotografie dziewczyn 
mniej lub więcej ubranych były ważniej
sze dla redakcji, niż wypadki historyczne. 

Z wyrazami pozdrowień 

A. Starnawski 
Prezes Koła SPK Nr 10. 
„Ułan Lubelski" — Londyn 

Drogi Redaktorze, 

Nawet jako chałupnik dziennikarski, i 
nawet w „Orle Białym" (Nr 16/1165) w 
rubryce „Z Notatnika Szydercy"(?) nie 
godzę się z „Jarzembiakiem". Szlachetny 
ten napój zwie się „Jarzębiak". Mimo, iż 
redaktorem „Orła" jest Paweł Zaremba. 

Łączę uścisk dłoni 
Kuźma Wołk 

Thurso, Szkocja 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Imieniem i na prośbę Koła donoszę u-

przejmie, że nr 13/1160 „Orła" zawierał 
bardzo dla nas cenny artykuł Wacława 
Wybrańca, pt. „Polskie Siły Powietrzne 
w Drugiej Wojnie Światowej". Z zadowo
leniem stwierdziliśmy, że posiadamy obec
nie zestawienie dat dotyczących udziału 
polskiego lotnictwa w drugiej wojnie świa
towej. Żywimy nadzieję, że artykuł ten 
ukaże się również po angielsku i że bę
dziemy w stanie użyć go dla informacji 
tut. Amerykanów, weteranów itd. 

W Stanach Zjednoczonych „Dzień Pol
skiego Lotnika" był obchodzony w filmie 
telewizyjnym, w sposób znamienny dla 
tutejszego środowiska: 

Na channel 7, 8, 9 i 40, Serial pt. „12 
O'clock High" przedstawiono film, w któ
rym polski oficer lotnik (łącznikowy) i 
dwóch polskich podoficerów lotników (w 
mundurach lotniczych polskich), przydzie
leni do eskadry amerykańskiej zaopatru
jącej walkę podziemną w Polsce w mate
riały i szpiegów, okazują się jako*banda 
niemieckich sabotażystów... 

Łączę wyrazy poważania 

Dr Mieczysław Budek 
Prezes Koła Nr 19 Stow. Polskich 

Weteranów w St. Zjedn. 



Na j serdeczniej sze 
życzenia 

WESOŁYCH ŚWIĄT 
i 

Szczęśliwego 
NOWEGO ROKU 

składa 
wszystkim Rodakom 

J A N  B A K  
Polska Agencja 

Kupna i Sprzedaży 
Nieruchomości 

234, BLYTHE ROAD, 
LONDON, W. 14. 
Tel.: SHE 9866 

W czasie swego pobytu w Szkocji, 
dokąd przybył na zaproszenie Komite
tu Millennium, ks. Biskup Władysław 
Rubin wziął udział w pielgrzymce do 
Carfin, znanego miejsca kultu Matki 
Boskiej. W pielgrzymce uczestniczyło 
około 3000 osób. 

Doroczne pielgrzymki do Carfin za
inicjował przed 25 laty ks. Arcybiskup 
Gawlina. W tegorocznej uroczystości 
w asyście ks. Biskupa Rubina znajdo
wali się ks. prałat W. Lorenz, ks. prob. 
J. Gruszka, ks. prob. W. Drobina, ks. 
Lewandowski i ks. L. Bombas, które
mu naczelny duszpasterz emigracji 
wręczył insygnia tytułu Infułata za 
zasmgi na polu pracy religijnej. 

Ks. Biskup dokonał poświęcenia ta
blicy pamiątkowej, ufundowanej przez 

Komitet Millennium wygłaszając pod
niosłe kazanie. W czasie Mszy św. ce
lebrowanej przez ks. Biskupa przystą
piło do Komunii św. ok. 500 osób. Na 
zakończenie pielgrzymki przew. Ko
mitetu Wykonawczego Millennium M. 
Brodziński wygłosił przemówienie na 
temat prac i zamierzeń związanych z 
obchodem Tysiąclecia Polski Chrześci
jańskiej. 

Ks. Biskup Rubin w czasie wizytacji 
ośrodków polskich w Szkocji odwie
dził nast. domy kombatanta: Palkirk, 
Perth, Dundee, i Kirkcaldy. Towarzy
szyli mu: prezes SPK w W. Brytanii 
S. Soboniewski, członkowi© Komitetu 
Obchodu Tysiąclecia Chrztu Polski: 
M. Brodziński, dr S. Mglej, L. Wojt
czak i S. A. Żmijewski. 

S E R D E C Z N E  
Ż Y C Z E N I A  

WESOŁYCH ŚWIĄT 
i Szczęśliwego 

NOWEGO ROKU 
s k ł a d a  

wszystkim Klientom 
DYREKCJA 

POLSKIEJ PRALNI 

FLEET LAUNDRY 
(HAMPSTEAD) LTD. 

144, Fleet Road, 
London, N.W. 3. 

Tel.: GUL 1770 

KS. BISKUP RUBIN W PIELGRZYMCE DO CARFIN 

MEDAL R. TRAUGUTTA DLA SPK 
WPŁACILI DO NASZEGO 
PRZEDSTAWICIELSTWA 

W PARYŻU W MIESIĄCU 
PAŹDZIERNIKU I LISTOPADZIE 

NA LEKARSTWA DO KRAJU: 

6954 L.S. Ln. Det. (Ppłk. A. Poto
czek) Fr. 67,00, 4088 L. S. C. (por. St. 
Kozłowski) Fr. 40,00, 4013 L. S. Co. 
(kpt. J. Jaworski) Fr. 73,50, 4096 L. 
S. Co (kpt. M. Normark) Fr. 45,00, 
4507 L. S. Co. (mjr. T. Kroja-Kopeć) 
Fr. 100,00, 4013 L. S. Co. (kpt. J. Ja
worski) r. 41,20, 4507 L. S. Co. (mjr. 
T. Kroja-Kopeć) Fr. 100,00. 

Serdecznie dziękujemy! 

Towarzystwo Przyjaciół Fawley Court 
uchwałą z 6 listopada br. przyznało 
Stowarzyszeniu Polskich Kombatan
tów w uznaniu za pomoc materialną i 
Marianów medal Romualda Traugutta. 
Przyjmując w imieniu SPK to zasz
czytne wyróżnienie, prezes Karol 
Ziemski powiedział: 

Pragnę podziękować uprzejmie To
warzystwu Przyjaciół Fawley Court i 
Czcigodnym OO. Marianom za tę miłą 
formę pokwitowania skromnej pomocy 
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów 
na rzecz zakładu nauczania młodzieży, 
który od szeregu lat prowadzą z tak 

dużym powodzeniem i... z tak duży
mi trudnościami. 

Społeczność polska może nie zawsze 
dostrzega i docenia istnienie tej pięk
nej oazy polskości jaką jest ośrodek 
szkolny 00. Marianów. Żyjemy wśród 
obcych. W tej sytuacji — chciałoby 
się powiedzieć — gdy Pan Bóg wyso
ko, a Polska daleko, szkoła Czcigod
nych Ojców przybliża naszej młodzie
ży i Boga i Ojczyznę. Niech mi więc 
wolno będzie w gorących słowach po
dziękować 00. Marianom z tego miej
sca za ich piękne dzieło na polu oświa
ty młodzieży naszej na obczyźnie. 

świadomość ich zasług jest wielka, 



bardzo wielka w naszym Stowarzyszeniu, 
gdyż my sami — co także uchodzi uwagi 
ludzi wiecznie niezadowolonych po
święcamy dużo troski młodzieży. Nieza
leżnie od tego, co robią inne organizacje, 
SPK w samej tylko W. Brytani prowa
dzi około 50 szkół nauczania dziatwy 
polskiej, udziela poparcia sportowi, 
który jest tak atrakcyjną dziedziną dla 
młodego wieku, propaguje zespoły ar
tystyczne, kluby młodzieżowe itd. Po
dobną pracę prowadzą nasze oddziały 
w 20 innych krajach polskiego osiedle
nia. Środki na ten cel wydane uważa
my za najlepszą lokatę kapitału. Wie
rzymy bowiem, że nieziszczone ideały 
naszego pokolenia będą programem i 
treścią polskiej młodzieży, gdy nas nie 
stanie. 

Chciałbym zakończyć swe podzięko
wanie dla 00. Marianów parafrazą 
znanego powiedzenia poety: Jeśli ko
mu droga otwarta do nieba, tym co 
troszczą się o naszą młodzież! 

NOWE WŁADZE SPK 
W AUSTRALII 

2 i 3 października odbył się w Can
berra zjazd delegatów kół kombatanc
kich w Australii, na którym dokonano 
wyboru nowych władz tego ogniwa w 
osobach: J. Dąb-Dwórski — prezes, 
M. Petelczyc — wiceprezes, F. Hądzel 
— sekretarz, Z. B. Skarbek — z-ca se
kretarze, J. E. Oziemkiewicz — pro
tokolant, S. Krugiołka — skarbnik, 
dr A. Przybylski — z-ca skarbnika 
oraz Z. S. Kwasigroch. 

Obok delegatów na zjazd przybyli w 
charakterze honorowych gości: prezes 
Rady Naczelnej Organizacyj Polskich 
w Australii gen. J. Kleeberg, jej wice
prezes T. Sayusz-Bielski, przedstawi
ciele australijskich organizacyj kom
batanckich, przedstawiciele AK i Koła 
Lotników oraz redaktorzy pism pol
skich J. Dunin-Karwicki i C. Małecki. 

Ustępujący prezes kol. M. C. Kone
cki wygłosił referat ideowo-programo-
wy, a kol. F. Hądzel referat na tematy 
organizacyjno-gospodarcze. 

Zjazd przyjął szereg uchwał m. in. 
o poparciu inicjatywy zorganizowania 
Zjazdu Światowego Polonii, o pomocy 
dla Związku Harcerstwa Polskiego 
oraz innych organizacyj młodzieżo
wych, o potrzebie zjednoczenia wszys
tkich polskich organizacyj kombatanc
kich w Australii, o utrzymaniu dotych
czasowej pomocy dla inwalidów. Obszer
na deklaracja ideowa dotyka najżywo
tniejszych zagadnień polskich, jak 
sprawy granic naszych na zachodzie i 
na wschodzie, Kościoła w Kraju, Mil
lennium Polski, działalności agentur 
komunistycznych, i innych. 

Przewodniczył zjazdowi kol. F. Fig-
wer z Koła SPK w Adelajdzie. 

ŚWIĘTO 
NIEPODLEGŁOŚCI 

W LONDYNIE 
Tegoroczne święto Niepodległości or

ganizowało Zjednoczenie Polskie w W. 
Brytanii. Odbyło się ono dnia 10 listo
pada w sali teatralnej „Ogniska Pol
skiego". W pierwszych rzędach zajęli 
miejsce przedstawiciele życia politycz
nego i społecznego, a m. in. gen. W. 
Anders, gen. T. Bór-Komorowski, pre
zes dr T. Bielecki, ks. inf. W. Stani
szewski, gen. dr R. Odzierzyński i pre
zes S. Soboniewski. 

Po odśpiewaniu przez chór im. K. 
Szymanowskiego pod batutą H. Hoso-
wicza „Bogurodzicy" zabrał głos pre
zes Zjednoczenia Polskiego P. Hęciak, 
który pierwszą część swego przemó
wienia poświęcił temu pokoleniu, które 
działaniem politycznym i orężnym wy
walczyło niepodległość w 1918 roku. 

„Święto Niepodległości" nie powinno 
być okazią do głoszenia cierpiętnictwa, 
ani złudnych nadziei. Pierwsze jest 
niepotrzebne, drugie może wiele kosz
tować i nic nie dać. Ale jedno wyda
je się pewne: niepodległości nie otrzy
muje się za darmo i śnie spada ona 
jak manna z nieba. O niepodległość 
trzeba walczyć — nie tylko orężnie, 
nie tylko poprzez zrywy powstańcze, 
choć są one niejednokrotnie nieunik
nioną koniecznością, a w dziejach na
szych także ogniwem wiążącym naród, 
ale również poprzez mądre działanie 
polityczne, by w umiejętnym rozezna
niu i wykorzystywaniu sytuacji mię
dzynarodowej szukać najsłabszego 
choćby światełka czy płomyka nadziei, 
którym nie wolno pozwolić, by zgasły. 
Dziś idea niepodległości wrosła głębo
ko w duszę narodu. Jest to olbrzymi 
kapitał, którym dysponują nasi przy
wódcy polityczni. Ten posiew myśli po
litycznej — a jak trzeba i czynu zbroj
nego — jeśli padnie na dobry grunt i 
jeśli sypany będzie ręką odpowiedzial
nego i mądrego włodarza wyda któ-
goś dnia owoc. Tak, jak właśnie było 
w 1918 roku". 

Drugą część swego przemówienia 
poświęcił mórwca organizacjom społe
cznym, które w walce o niepodległość 
i zachowanie ducha narodowego biorą 

jak brały przed I wojną światową 
— niezwykle ofiarny i wybitny udział. 

W części artystycznej wystąpili — 
poza chórem — Stanisława Horwat 
(śpiew) i Edward Chudzyński (dekla
macje). Wszystkich wykonawców na
grodzono oklaskami. 

Akademia była wzorem zwięzłości, 
gdyż mimo iż trwała zaledwie godzinę 
dała licznie zebranej publiczności bo
gatą treść polityczną i wartościowy 
program artystyczny. 

WALNY ZJAZD SPK 
W NIEMCZECH 

20 i 21 listopada obradował w 
Hamm (Westfalia) walny zjazd dele
gatów kół SPK w Niemczech. Gospo
darzem była największa jednostka 
transportowa Oddziałów Wartowniczych 
z mjr. H. Wesołym na czele, który 
wraz z prezesem miejscowego koła 
SPK kpt. Szamborą i kol. Dudkiem 
opiekowali się delegatami z prawdzi
wie staropolską gościnnością. 

W zjeździe, )ctóremu przewodniczył 
sekretarz generalny Federacji świato
wej SPK, Stanisław Lis z Londynu, 
wzięli udział delegaci 11 kóf SPK re
prezentujący poszczególne ośrodki od 
Monachium na południu do Hamburga 
na północy. Było to jedno z najbar
dziej pracowitych zebrań tego ogniwa 
krajowego, działającego w swoistych 
i niełatwych warunkach. Mszę św. na 
intencję zjazdu odprawił w miejscowej 
kaplicy kapelan Oddziałów Wartowni
czych ks. kanonik Kazimierz Woźniak, 
ofiarny i niezmordowany opiekun mło
dzieży. Obok ołtarza zajęła miejsce 
delegacja Koła Hannover, z niedawno 
poświęconym sztandarem organizacyj
nym. 

W ciągu dwu dni, po krótkim spra
wozdaniu ustępujących władz, Rady 
(przew. S. Mikiciuk)1, Zarządu (prezes 
K. Sochanik) i Komisji Rewizyjnej 
(przew. W. Skłodowtski), przedyskuto
wano wszystkie ważniejsze zagadnie
nia tego terenu, omówiono własne 
sprawy organizacyjne i finansowe. 
Wiele uwagi poświęcono projektowi 
ew. kupna własnego domu, względnie 
przynajmniej obszerniejszego lokalu. 

Najwięcej czasu poświęcono zagad
nieniu opieki nad młodym pokoleniem, 
urodzonym i wychowanym w środowi
sku niemieckim, przy czym wszyscy 
delegaci przejawili szczerą troskę o 
jak najwłaściwsze rozwiązanie tego 
tak ważnego problemu. Powzięto sze
reg decyzji mających na celu popar
cie dla szkół polskich i zajęcie się 
młodzieżą dorastającą, pomoc zespo
łom artystycznym i sportowym. Przy 
nowoobranym Zarządzie powołano re
feraty: oświatowy i sportowy. Należy 
dodać, że przed kilku miesiącami pow
stało Młodzieżowe Koło SPK liczące 
obecnie 43 członków. 

Postanowiono zrewidować stronę wy
datkową budżetu w kierunku dokona
nia oszczędności -w wydatkach admini
stracyjnych dla zwiększenia śjodków 
na działalność rzeczową. 

W zakresie spraw organizacyjnych 
postanowiono znieść istniejącą jeszcze 
w tym ogniwie Radę SPK, ożywić 



działalność kół, zacieśnić kontakty 
między kołami a Zarządem Krajowym, 
społeczności polskiej w Niemczech o 
działalności Stowarzyszenia, 

Wybrano na okres 2 lat siedmiooso
bowy Zarząd z kol. K. Sochanikiem na 
czele. Pozostali członkowie Zarządu: 
S. Brzoza i M. Litwinek — wiceprezesi, 
W. Broniwoj-Orliński — sekretarz, 
M. Pelc — skarbnik oraz W. Skłodow
ski i E Haber — członkowie Zarządu. 

Treść uchwalonych rezolucji: 
1) IX Walny Zjazd Delegatów Kói' 

SPK w Niemczech — podobnie jak 
naród w kraju i społeczeństwo polskie 
na emigracji — domaga się uznania 

przez państwa zachodnie granicy pol
skiej na Odrze i Nysie. 

2) IX Walny Zjazd Delegatów Kół 
SPK w Niemczech — stwierdza, że by
li żołnierze polscy nigdy nie pogodzą 
się z zaborem ziem wschodnich Rze
czypospolitej z Lwowem i Wilnem. 

3) IX Zjazd Delegatów Kół SPK 
Niemcy przestrzega wszystkich byłych 
żołnierzy i społeczność polską w Niem
czech przed podjętą ostatnio nową ak
cją dywersyjną reżymu komunistycz
nego z Szefem Bezpieki gen. Mocza
rem na czele prowadzona pod firmą 
tzw. Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację . 

ŚWIATOWY ZJAZD KOLA A.K. 
W dniach 6 i 7 listopada odbył się 

w Londynie X Zjazd Delegatów Koła 
AK. Na Zjazd przybyli nie tylko dele
gaci z W. Brytanii, ale także i z in
nych krajów, a w szczególności: A. 
Baranowski z Francji, T. Zawadzki z 
Monachium, mec. S. Korboński i A. Po-
mian ze Stanów Zjednoczonych, W. Ro
manowski z Montreal (Kanada) i dr 
M. Łuk-Kozika z Melbourne (Austra
lia). 

Na wstępie Zjazd uczcił przez pow
stanie i chwilę milczenia pamięć zmar. 
łych w ostatnim trzyleciu Akowców, 
poczym dokonał wyboru prezydium. 
Przewodniczącym został T. Zawadzki, 
nadto do prezydium weszli: A. Bara
nowski (Paryż), M. Bispingowa (Lon
dyn), S. Kopeć (Manchester), a sekre
tarzem został' K. Głuchowski (Londyn). 
Następnie odczytano życzenia nadesła
ne na Zjazd od: Sekcii b. Żołnierzy AK 
przy Kole SPK w Los Angeles, Druży
ny Harcerskiej im. Jagi Fałkowskiej 
z Nottingham, Związku Kół 1 Dywizji 
Panc., Komitetu Zagraniczngo Polskie
go Stronnictwa Ludowego i Batalio
nów Chłopskich, Polskiego Ośrodka 
Społeczno-Kulturalnego w Londynie i 
Stow. Lotników Polskich. Postanowio
no wysłać specjalne depesze z życze
niami do gen. K. Sosnkowskiego z oka
zji 80-tej rocznicy jego urodzin oraz 
do przebywającego w szpitalu długo
letniego członka Rady Naczelnej Koła 
AK, H. Zabielskiego. 

Z kolei składali sprawozdania z 3-le-
tniej kadencji: Przewodniczący Rady 
Naczelnej gen. T. Bór-Komorowski, 
przewodniczący Komisji Rewizyjnei K. 
Bogacki, który zgłosił wniosek o udzie
lenie absolutorium z podziękowaniem, 
przewodniczący Głównego Sądu Kole
żeńskiego S. Juszczakiewicz. Nadto 
sprawozdania złożyli: z działalności 
Samodzielnego Oddziału Koła AK w 
Paryżu — A. Baranowski, Samodziel
nego Oddziału w Monachium — T. Za

wadzki, a z Okręgu Koła AK w Sta
nach Zjednoczonych — P. Hęciak (ja
ko pełnomocnik.) Szereg ciekawych 
informacji o przygotowaniach i prze
biegu uroczystości 25-lecia Polski Pod
ziemnej w Stanach Zjednoczonych i 
odsłonięciu tablicy pamiątkowej w Ka
nadzie udzielili mec. S. Korboński i A. 
Pomian, poza tym sprawozdania zło
żyli: J. Konopacka — przewodnicząca 
Okręgu W. Brytania Koła AK, S. Ko
peć z Manchester, dr M. Łuk-Kozi
ka — Samodz. Oddział Koła AK w 
Sydney i Fr. Miszczak — jako pełno
mocnik — w imieniu Sam. Oddziału w 
Sydney. 

Po ożywionej dyskusji Zjazd udzielił 
ustępującej Radzie jednomyślnie abso
lutorium z podziękowaniem. 

Tego samego dnia w godzinach po
południowych odbył się w sali teatral
nej „Ogniska Polskiego" w Londynie 
specjalny wieczór pt.: „W służbie Pol
ski" na którym trzy zasadnicze prze
mówienia poświęcone zagadnieniom 
krajowym (w szczególności akcji 
ZBOWiDu) oraz w sprawie zadań emi
gracji politycznej wygłosili mec. S. 
Korboński, T. Zawadzki i A. Pomian. 
Wszystkie przemówienia wysłuchane 
były z wielkim zainteresowaniem, a 
mówców nagrodzono oklaskami. Byi 
to niewątpliwie bardzo udany wieczór. 

W godzinach wieczornych pracowały 
do późnej nocy trzy komisje zjazdowe: 
matka — pod przewodnictwem P. Hę-
ciaka, programowo-ideologiczna — A. 
Pomiana i statutowo-organizacyjna — 
St. Kopcia. 

Drugi dzień Zjazdu rozpoczęto od 
wysłuchania Mszy św. w Brompton 
Oratory odprawionej przez ks. superio
ra T. Spornego. W wyniku tajnych gło
sowań do nowej Rady Naczelnej wy
brani zostali: gen. T. Bór-Komorowski 
— jednogłośnie. Wybór ten uczestnicy 
Zjazdu powitali serdecznymi oklaska
mi. Poza tym do Rady weszli : M. Bi

spingowa, K. Bogacki, H. Czarnocka, 
E. Długoszewski, W. Fuifka, K. Głu
chowski, P. Hęciak, K. Iranek-Osmecki, 
A. Jachnikowa, St. Juszczakiewicz, 
I. Komorowska, J. Konopacka, St. Ko
peć, St. Korboński, P. Kraczkiewicz, 
M. Lorenz, J. Łoskoczyński, M. Man-
dziara, Fr. Miszczak, L. Missala, J. No
wak, W. Otocki, gen. T. Pełczyński, 
A. Pomian, L. Sawicki, T. Szwejczew-
ski, W. Wagner, W. Zagórski, T. Za
wadzki, i gen. K. Ziemski. Główna Ko
misja Rewizyjna: K. Bogacki, St. Ko
peć i Z. Szagonowa — członkowie, T. 
Affeltowiczowa i H. Pawelec — za
stępcy. Główny Sąd Koleżeński: T. Af
feltowiczowa, M. Bispingowa, N. Chod-
kiewiczowa, J. Hartman, S. Juszcza
kiewicz, M. Mandziara, W. Otocki, J. 
Rudzińska i H. Zabielski. 

Zjazd przyjął także kilkanaście 
wniosków ideowych i organizacyjnych. 

Zjazd zamknięty został w drugim 
dniu w godzinach popołudniowych, po
czym odbył się w miłym nastroju 
wspólny obiad w „Ognisku". 

U C H W A Ł Y  

„Dziesiąty Zjazd Delegatów Koła 
AK, stwierdza, że podstawowym wa
runkiem zapanowania w Europie 
trwałego pokoju jest uznanie przez 
Niemcy zachodnie i państwa wolne
go świata polskiej granicy zachod
niej na Odrze i Nysie. Jedynie to 
uznanie może rozwiać słuszne obawy 
społeczeństwa polskiego prtz«d nie
mieckimi dążeniami rewizjonistycz
nymi i zjednoczeniem Niemiec. 

Dziesiąty Zjazd Delegatów Koła 
AK wypowiada się zdecydowanie 
przeciwko dopuszczeniu Niemiec Za
chodnich do posiadania broni atomo
wych jak i udziału w decydowaniu o 
ich użyciu w obawie, że posłużyłoby 
to do wzmożenia niemieckich dążeń 
rewizjonistycznych. 

Dziesiąty Zjazd Delegatów Koła 
AK potępia dotychczasową bezkar
ność wielu hitlerowskich zbrodnia
rzy wojennych i domaga się surowe
go ukarania bez względu na upływ 
czasu." 

„Dziesiąty Zjazd Delegatów Koła 
AK apeluje do Pana Generała Ta
deusza Bór-Komorowskiego —. jako 
b. Dowódcy AK o ustanowienie 
„Krzyża Armii Krajowej". Zjazd 
uważa powyższą uchwałę za sprawę 
wyjątkowo pilną. 

Spadkobiercy pokoleń, które od 
epoki Konfederacji Barskiej, Sejmu 
Czteroletniego,Konstytucji 3 Maja i 



ŚWIATOWY ZJAZD AK 

Insurekcji Kościuszkowskiej aż do 
naszych czasów kosztem ofiary krwi, 
poświęceń i wyrzeczeń dążyły do 
oparcia życia narodu polskiego o za
sady niepodległości, wolności i spra
wiedliwości społecznej, my, b', żoł
nierze Armii Krajiowej, zebrani na 
Dziesiątym Zjeździe Delegatów Ko
ła AK, wierni swej tradycji, uwa
żamy za swój obowiązek dalszą wal
kę o najwyższe wartości narodowe, 
deptane nadal brutalnie na ziemi 
ojczystej. 

Stanowiąc część składową emigra
cji polskiej, braliśmy, bierzemy i 
będziemy brać dalej udział we 
wspólnych wysiłkach Polaków w 

wolnym świecie, zmierzających do 
przywrócenie krajowi niepodległo
ści i wolności. Obecni rządcy komu
nistyczni w Polsce, aby usankcjono
wać gwałt, który jako narzędzie 
Związku Sowieckiego, zadali naro
dowi polskiemu, i aby umocnić swą 
władzę, usiłują się przedstawiać 
drogą fałszów i przeinaczeń, jako 
kontynuatorzy głównego nurtu na
szych dziejów. Walka o prawdę hi
storyczną staje się w tych warun
kach jedną z głównych form walki 
o niepodległość, zwłaszcza, że młode 
polskie pokolenie nie zawsze jest w 
pełni świadome przeszłości. 

Zadaniem naszym, b. żołnierzy Ar
mii Krajowej, jest danie świadectwa 
prawdzie o zmaganiach Kraju w la. 

KRZYŻÓWKA Nr 578/65 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) gdy zmysły 
cię zawodzą; 6) i 8) spra
wia często kłopoty w ro
dzinie, a gdy bardzo doku
cza trzeba go usunąć?; 7) 
do niego zamiast do dia
bła!; 9) służący; 10) imię 
męskie; 11) robak; 12) 
przysłowiowo powolna; 14) 
ni to ni owo (2, 4, 2, B); 
19) związek na emigra
cji (wspak); 20) sprzyja 
schadzkom; 21) „Legnie 
przedemną twych poetów..." 
(wspak); 22) i 23) niejed
nego ucznia przyprawia o 
ból głowy?; 24) zawierzył 
jej Holofernes; 25) pań
stwo w Himalajach. 

Pionowe: 1) tyle co do
skonały; 2) jednostka; 3) 
tęskniła do nich Zosia? 
(wspak); 4) oderwanie się 
od rzeczywistości; 5) autor 
„Księcia"; florentczyk; 12) 
gagatek; 13) okres, który 
się już kończy; 14) bywa 
czarny, bywa różowy?; 15) od gardła do 
drutu, ciągle to samo; 16) pół na pół; 
17) założyciel zakonu koznadziejskiego; 
18) szczyt, najwyższy punkt. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 577/65 

Poziome: 1) i 5) prowokator, 3) i 16) 
markiz, 8) doniec, 10) Papkin, 11) zgoła, 
12) wyrzuty sumienia, 15) Synaj, 18) 

krzyk, 20) i 22) wojownik, 21) śluza, 25) 
brednie (wspak), 26) obelisk, 27) prze
brać miarę. 

Pionowe: 1) podziw, 2) okno, 4) słom
ka (wspak), 6) takt, 7) renoma, 9) czata, 
10) Parma, 13) wołacz (wspak), 14) gwa
szy (wspak), 15) skweres, 16) kalambur, 
17) zazdrość, 19) kukułka, 23) leże, 24) 
teki. 

tach okupacji niemieckiej i sowiec
kiej podczas drugiej wojny świato
wej, zmaganiach, których byliśmy 
uczestnikami. 

Przekonani, że naród nie zre
zygnował ze swego prawa do sa
modzielnego bytu, zawsze w końcu 
cel swój osiąga, my, b. żołnierze Ar
mii Krajowej pozdrawiamy Was 
gorąco, Bracia w Kraju, śląc Wam 
sfowa wiary, nadziei i braterskiego 
oddania. 

• * * 

Zebrani na Dziesiątym Zjeździe 
Delegatów Koła AK przesyłamy wy
razy czci tym wszystkim towarzy-
więzienia UB w Kraju, tym, którzy 
przeszli przez wieloletnie obozy kar
ne sowieckie, tym wszystkim, któ
rzy znosząc prześladowanie, tortury 
i męki wykazali nieugiętą siłę ducha 
i niezachwianą postawę ideową w 
służbie niepodległości. Chylimy czo
ło przed tymi z nich, którzy w wal
ce tej ponieśli śmierć. 

* * * 

Dziesiąty Zjazd Delegatów koła 
AK stwierdza, że ZBOWiD nie jest 
prawdziwą i samodzielną organiza
cją, mogącą reprezentować tych 
wszystkich, którzy od kampanii 
wrześniowej poczynając walczyli o 
niepodległość Polski w konspiracyj
nych, a później jawnych formacjach 
Polski Podziemnej oraz w szeregach 
Polskich Sił Zbrojnych w Kraju i na 
Zachodzie. 

ZBOWiD, którym obecnie kierują 
funkcjonariusze służby bezpieczeńs
twa z Moczarem na czele, został po
wołany do życia przez partię komu
nistyczną i stanowi jedną z jej 
agend, mającą za zadanie kierowa
nie masami kombatanckimi zgodnie 
z dyrektywami partii. Jedną z ta
kich zasadniczych dyrektyw jest in
filtrowanie przez ZBOWiD organi
zacji kombatanckich na emigracji i 
w ostatecznym wyniku podporząd
kowania ich ZBOWiDowi. 

Z tego względu Dziesiąty Zjazd 
Delegatów Koła AK stwierdza, że 
tej akcji infiltracyjnej przeciwsta
wia się z całą stanowczością. 
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Uczestnicy X Zjazdu Delegatów Koła AK w Londynie (o czym piszemy obszerniej na str. 47 i 48) dyskutowali żywo na 
plenum i w przerwie. Oto kilka uchwyconych na gorąco fragmentów: r z ą d górny z lewej — mec. S. Korboński 
z Waszyngtonu; (w środku) — gen. T. Bór-Komorowski w rozmowie z E. Długoszewskim (w środku) i z członkiem Za
r z ą d u  G ł ó w n e g o  W .  O t o c k i m ;  z  p r a w e j  —  A .  J a c h n i k o w a ,  d e l e g a t k a  O k r ę g u  W .  B r y t a n i a  K o ł a  A K .  R z ą d  ś r o d k o w y  
z lewej — M. Bispingowa — długoletnia i ofiarna sekretarka Zarządu Głównego w rozmowie z prezesem Zarządu, I1  r. Misz
czakiem; z prawej — .1. Konopacka, która od wielu lat ofiarnie przewodniczy Okręgowi W. Brytania Koła AK i Z. 
Szagonowa (w kapeluszu) — także delegatka Okręgu wielkobrytyjskiego. U dołu : dwaj generałowie gen. 1. Bór-Komo
rowski i gen. T. Pełczyński — w rozmowie z przewodniczącym Zjazdu T. Zawadzkim z Monachium. Z prawej: M. Mandziara 

z Londynu w dyskusji z A. Pomianem z Waszyngtonu, przewodniczącym komisji programowej na Zjeździe. 

Foto: Paweł Hęciak 
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ZAWIADAMIAJĄ O UKAZANIU SIĘ KSIĄŻEK: 
Zygmunt Nowakowski — WIECZORY POD DĘBEM. Str. około 500. Ilustracje. 

Cena: 42/-, $6.00 lub F. 30.00. 
Autor — niezrównany felietonista, publicysta, dramaturg i pisarz — występuje tym razem w roli historyka w znakomi
tym zbiorze gawęd z dziejów Polski. Gawędy swą treścią i formą stanowią wspaniałą lekturę dla każdego czytelnika 
bez względu na wiek. smak literacki i zainteresowania. „Wieczory pod dębem" to opowieść o naszej tysiącletniej prze
szłości, wyzwolona ze sztywnych więzów pedanterii, błyskotliwa, potoczysta, pełna humoru i przypieczętowana historiozo
ficzną pointą. Każdy rozdział stanowi całość. W sumie książkę czyta się jak najlepsze felietony Nowakowskiego. 

Michał Sokolnicki — DZIENNIK ANKARSKI. Stron 576. Ilustracje i indeks. 
Cena: 52 6, $ 7.00 lub F. 32.00. 

Senior historyków i dyplomatów polskich, współpracownik Józefa Piłsudskiego sprzed I wojny światowej i w czasie czynu 
zbrojnego Legionów, autor „Roku 1914". Druga wojna światowa zastaje go na placówce polskiej ambasady w Ankarze, gdzie 
przebywa do dziś. Autor pamiętnika przedstawia panoramę wojenną Europy, widzianą oczyma wnikliwego dyplomaty z 
ważnego i interesującego punktu obserwacyjnego. 

UKAŻE SIĘ W CIĄGU MIESIĄCA 

Mina Tomkiewicz — BOMBY I MYSZY. Str. 336. Cena: 35/-, $5.00 lub F. 24.00. 
Powieść mieszczańska, obejmuje schyłkowy okres współżycia Żydów i Polaków w Warszawie, okupowanej przez Niemców. 
Nie jest to powieść bohaterska. W piekle warszawskiego getta toczy się w niezwykłych warunkach życie przecież normalnych 
ludzi, zwykłych mieszczan — toczy się nieubłaganie w kierunku śmierci. Trafność psychologicznych obserwacji, szczerość 
ekspresji oraz styl czynią z książki wartościową pozycję w literaturze tego okresu. Przed kilku laty ukazała się ona w 
przekładzie hebrajskim i została przyjęta pochlebną krytyką. 

NA ŚW1ETA1 

ORYGINALNE POLSKIE WÓDKI 
WÓDKA WYBOROWA 73 Pr. (Bluc 
i but. — 28/6, i but. (Fiask) — 

WÓDKA WYBOROWA 65.5 Pr. (Red 
Label) 3 Itr. — 47/6 

ł but. — 24/3; i but. (Fiask) — 12/6 
WÓDKA LUKSUSOWA 79 Pr. £ Itr. — 39/11 
WÓDKA KRAKUS 65.5 Pr. 

2 Itr. — 47/6; \ but. — 24/3 
WÓDKA SOPLICA 70 Pr. \ Itr. — 37/0 
WIŚNIÓWKA 70 Pr. \ Itr. — 37/0; Î but. — 28/3 

Setka — 8/6; Min. — 4/6 
JARZĘBIAK 70 Pr. i Itr. — 37; Min. — 4/6 

Label) 3 Itr. — 56/6, i Itr. — 37/0, 
15/0, Setka — 8/4, Min. — 4/6 

ŻUBRÓWKA 70 Pr. Î Itr. — 37/0; Min. — 4/6 
ŚLIWOWICA 69 Pr. 3 Itr. — 54/0; ł but. — 27/6 
WIŚNIAK 42 Pr. 3 Itr. — 42/6; i but. — 22/0 
KRUPNIK 70 Pr. i Itr. — 38/6; Min. — 5/0 
STARKA 87 Pr. \ Itr. — 48/0; Min — 5/3 
SPIRYTUS 100 Pr. i but. — 36/9 
SPIRYTUS 140 Pr. 1 but. — 49/9; Min. — 7/4 
GOLDWASSER 70 Pr. \ Itr. — 37/6; Min. — 4/6 
CASSIS 61 Pr. 5 Itr. — 33/0; Min. — 4/3 
WINA OWOCOWE — butelka — 10/9 

B L I Ź N I A K I  ( T w i n  P a c k )  —  1 4 / 6  
M I O D Y  

WAWEL — 1J litra — 39/0; J litra — 19/0; setka — 3/3 

BABUNIA w specjalnych butelkach 4 Itr. — 28/6 

NADWIŚLAŃSKI w kolorowych kamionkach :J Itr. — 24/6 
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